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Szanowni Państwo
Mam przyjemność zaprezentować Państwu nasze kolejne wydawnic-

two pt. „Żywa pamięć o wałbrzyskich fabrykach porcelany”. Jest to już 
czwarta publikacja Stowarzyszenia Ceramików Polskich, a druga o cha-
rakterze wspomnieniowym. Podczas prezentacji pierwszych wspomnień 
w 2023 roku pisałem o tym, że ostatnia wałbrzyska fabryka porcelany, FP 
„Krzysztof ” została zlikwidowana. Dziś wiemy, że wszystkie dolnośląskie 
fabryki porcelany zakończyły swoją działalność. Pozostali jednak ludzie 
różnych zawodów, którzy w latach świetności tych fabryk byli związani 
z przemysłem porcelanowym. Pragniemy naszym wydawnictwem upa-
miętnić fabryki porcelany oraz zachować pamięć o ludziach pracujących 
w nich lub współpracujących z fabrykami w różny sposób.

Z prezentowanych relacji możemy dowiedzieć się jak przebiegał pro-
ces technologiczny produkcji porcelany. Na jakie parametry trzeba było 
zwracać uwagę nadzorując pracę automatycznych linii formierskich. Co 
było ważne przy odlewaniu galanterii figuralnej tj. wazoników, puzderek, 
ptaszków, chińczyka. Z niektórych wypowiedzi możemy dowiedzieć się, 
jakimi pracami zajmowali się pracownicy Zakładu Badawczo Rozwojo-
wego w ZPS „Krzysztof ”. 

  Rolę wspomnieniową i integrującą środowisko ceramików i kolekcjo-
nerów spełnia też organizowana corocznie przez nasze Stowarzyszenie Wał-
brzyska Giełda Ceramiki i Porcelany. Tegoroczną giełdą zainteresował się 
prof. dr hab. Jakub Lewicki, potomek założycieli Fabryki Fajansu w Pacyko-
wie. Profesor również przygotował swoje wspomnienia, które zamieszczamy. 

Wydawnictwo pt. „Żywa pamięć o wałbrzyskich fabrykach porcelany” 
jest kolejnym, po Wałbrzyskiej Giełdzie Ceramiki i Porcelany oraz filmie 
pt. „Świat porcelany - Żywa pamięć”, wydarzeniem przygotowywanym 
przez Stowarzyszenie Ceramików Polskich w ramach Roku Wałbrzyskiej 
Porcelany. Zamieszczamy też w publikacji informacje o najważniejszych 
wydarzeniach tego Roku.

Składam serdeczne podziękowania wszystkim Autorom za nadesłane 
prace, upamiętniające wiele lat historii Wałbrzycha. Dzięki temu, że ze-
chcieliście się podzielić swoimi opowieściami możliwe było stworzenie 
niniejszej publikacji.

Prezes Zarządu
Stowarzyszenia Ceramików Polskich
dr inż. Andrzej Gniazdowski
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Dla każdego człowieka, w procesie kształtowania tożsamości, budo-
wania życia codziennego oraz wyznaczania celów rozwojowych, funda-
mentalne znaczenie ma poczucie przynależności i bezpieczeństwa. Ele-
menty te często są utożsamiane z rodziną, domem lub miejscem, które 
rezonuje z osobistymi wartościami. Owo „ważne” miejsce rzadko pojawia 
się natychmiast; bywa, że wymaga ono aktywnego odnalezienia, ugrun-
towania lub stworzenia w oparciu o doświadczenie, wiedzę, emocje oraz 
historię własnego życia. Niejednokrotnie taką przestrzenią staje się mia-
sto, w którym funkcjonujemy, jego dzieje oraz społeczność, która współ-
tworzyła jego historyczną kronikę. W związku z tym, kluczowe jest dąże-
nie do poznania osób, wydarzeń i okoliczności, które miały bezpośredni 
wpływ na istnienie miasta w przeszłości i teraźniejszości, a także będą 
rzutować na jego przyszły rozwój.

Właśnie taką inicjatywą, mającą na celu umacnianie lokalnej tożsa-
mości, było ustanowienie Roku 2025 – Rokiem Wałbrzyskiej Porcelany. 
Główną ideą przedsięwzięcia było zaprezentowanie dorobku Wałbrzycha 
poprzez ekspozycję, przypomnienie i szerokie rozpropagowanie historii 
i znaczenia wałbrzyskiego „białego złota”, które obok górnictwa odegrało 
kluczową rolę w dynamicznym rozwoju miasta.Nie negując złożonej hi-
storii regionu, należy podkreślić wkład pokoleń, które w tych skompliko-
wanych warunkach tworzyły produkty o niezwykłej wartości i ponadcza-
sowym kunszcie. Rok Wałbrzyskiej Porcelany umożliwił przypomnienie 
wyjątkowości miasta w tej dziedzinie, ukazując mistrzostwo, jakim Wał-
brzych mógł i może się nadal szczycić, za pomocą szeregu kreatywnych 
i inspirujących wydarzeń.

Dzięki tym działaniom mieszkańcy mieli okazję na nowo odkryć 
lokalne dziedzictwo ceramiczne i poznać historię wałbrzyskich fabryk 

porcelany. Jednym z doniosłych punktów programu była uroczysta pre-
zentacja filmu, którego prapremiera odbyła się 21 listopada 2025 roku 
w Pałacu Tielscha – miejscu wciąż niosącym ślady tej niezwykłej tradycji. 
Stowarzyszenie Ceramików Polskich po raz kolejny dowiodło, jak istotna 
jest pielęgnacja pamięci o lokalnym dziedzictwie. Film „Świat Porcelany 
– Żywa Pamięć” to niezwykła relacja opowiadająca o osobach, które sta-
nowiły siłę napędową wałbrzyskiego przemysłu ceramicznego. To właśnie 
głosy pracowników dawnych fabryk, przedstawicieli muzeów, środowisk 
biznesowych i pasjonatów porcelany tworzą narrację, którą należy ocalić 
dla przyszłych pokoleń. Film ten przypomina, że porcelana to nie tylko 
cenny przedmiot użytkowy i artystyczny, ale przede wszystkim żywa pa-
mięć pokoleń, których praca ukształtowała charakter regionu.

Urok wałbrzyskiej porcelany stał się również inspiracją dla innego 
istotnego wydarzenia: konkursu Szkolnej Kampanii Ładnego Pisania 
„Porcelanowa Pozytywka” zorganizowanego w Młodzieżowym Ośrod-
ku Socjoterapii w Wałbrzychu. Celem konkursu była nie tylko promocja 
kaligrafii i pielęgnowanie dziedzictwa literackiego poprzez precyzyjne 
odwzorowanie tekstu, ale także rozwijanie staranności i dbałości o szcze-
góły u młodzieży, co było widoczne w wysokiej jakości nadsyłanych prac.

Rok Wałbrzyskiej Porcelany, pełen zaskakujących i wartościowych wy-
darzeń, stanowił interesującą prezentację naszej pięknej historii, a udział 
w Radzie Programowej Roku Wałbrzyskiej Porcelany u boku wybitnych 
osobistości był dla mnie osobiście dużym zaszczytem.

Anna Elżbieciak-Stec
Zastępca Prezydenta Miasta Wałbrzycha

P o r c e l a n yR o k  Wa ł b r z y s k i e j
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UCHWAŁA NR VII/54/24 
RADY MIEJSKIEJ WAŁBRZYCHA 

z dnia 24 września 2024 r. 

w sprawie ustanowienia roku 2025 - Rokiem Wałbrzyskiej Porcelany 

Na podstawie art.18 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (t.j. Dz. U. z 2024 r. 
poz. 609 z późn. zm.), Rada Miejska Wałbrzycha postanawia: 

§ 1. Ustanowić rok 2025 w Wałbrzychu - Rokiem Wałbrzyskiej Porcelany. 

§ 2. Wykonanie uchwały powierza się Prezydentowi Miasta Wałbrzycha. 

§ 3. Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia i podlega ogłoszeniu w Biuletynie Informacji Publicznej 
Urzędu Miejskiego w Wałbrzychu. 

 

   

Przewodniczący Rady 
Miejskiej Wałbrzycha 

 
 

Krzysztof Kalinowski 
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Uzasadnienie 

Dyrektorzy Muzeum Porcelany w Wałbrzychu i Wałbrzyskiej Galerii Sztuki BWA oraz Prezes 
Stowarzyszenia Ceramików Polskich z siedzibą w Wałbrzychu, złożyli wniosek do Prezydenta Miasta 
Wałbrzycha w sprawie ustanowienia roku 2025 w Wałbrzychu - Rokiem Wałbrzyskiej Porcelany. 

Białe złoto, delikatna porcelana i czarne złoto, węgiel wydobywany z podziemi, obecne były w naszym 
mieście i regionie od setek lat. Stanowiły przez wieki o przemysłowej sile naszego miasta i regionu. Tworzą 
historię i budują tożsamość naszych mieszkańców, natomiast dzisiaj mają silny potencjał turystyczny. Idea 
ustanowienia przyszłego roku Rokiem Wałbrzyskiej Porcelany ma przyczynić się do przypomnienia tej 
tradycji, do jej promocji oraz dialogu na jej temat w przestrzeni publicznej. 

Będzie to również czas na edukację na temat dziedzictwa fabryk Carla Kristera, Carla Tielscha, 
Hermanna Ohme, czy Franza Prause oraz na przypomnienie lat świetności Zakładów Porcelany Stołowej 
„Krzysztof”, Fabryki Porcelany „Wałbrzych”, Fabryki Porcelany „Książ” oraz Wałbrzyskich Zakładów 
Graficznych „Kalkomania”. Rok Wałbrzyskiej Porcelany to czas na uhonorowanie pamięci tysięcy byłych 
pracowników, zdobników, ceramików, inżynierów, techników, jak i na wspomnienie edukacji porcelanowej 
w murach szczawieńskiego "Ceramika". To dobry moment na powiedzenie, że właśnie Wałbrzych był 
stolicą polskiej porcelany, w którym przez lata swoją siedzibę miał kombinat "Cerpol", pod którego 
zarządem działało 14 polskich fabryk porcelany, porcelitu, kamionki i kalkomanii. 

Wnioskodawcy chcą, by efekt tych działań utrzymywał się przez lata i zachęcał turystów do odwiedzania 
miejsc, w których białe złoto jest wszechobecne (tj. Muzeum Porcelany w Wałbrzychu oraz Centrum 
Ceramiki Unikatowej) a mieszkańcy Wałbrzycha będą odczuwać dumę z posiadanego dziedzictwa. 

Rok Wałbrzyskiej Porcelany przyczyni się w istotny sposób do kształtowania lokalnej tożsamości 
i budowania społeczeństwa obywatelskiego w Wałbrzychu, a przedsięwzięcia realizowane w jego trakcie na 
stałe wpiszą się w kalendarz wydarzeń kulturalnych i społecznych naszego miasta, tym bardziej, że historia 
Wałbrzycha jako ważnego ośrodka produkcji znanej i wysoko cenionej porcelany, zarówno w okresie 
przedwojennym, jak i po roku 1945 może i powinna stanowić istotny aspekt oferty turystycznej miasta oraz 
przyczyniać się do budowania jego marki, jako atrakcyjnego celu dla potencjalnych turystów. 

 Przewodniczący Rady Miejskiej Wałbrzycha 

  

Krzysztof Kalinowski 
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Rada Programowa Roku Wałbrzyskiej Porcelany

1 dr Sylwia Bielawska Posłanka na Sejm RP

2 Anna Elżbieciak-Stec Zastępca Prezydenta Miasta 
Wałbrzycha

3 Gabriela Niewiadomska Kierownik Biura Kultury i Spraw 
Społecznych UM w Wałbrzychu

4 Iwona Początek Kierownik Biura Edukacji 
UM w Wałbrzychu

5 Kamila Świerczyńska Kierownik Biura Promocji 
UM w Wałbrzychu

6 Małgorzata Wiłkomirska Przewodnicząca Komisji Edukacji 
i Kultury Rady Miejskiej Wałbrzycha

7 Tomasz Całka
Dyrektor Zespołu Szkół 
im. M. Skłodowskiej-Curie 
w Szczawnie-Zdroju

8 Bogusław Charczuk Przedsiębiorca, właściciel dawnego 
Pałacu Tielscha

9 Jacek Drejer
Dyrektor Muzeum Porcelany 
w Wałbrzychu, od 25 sierpnia 2025 r 
dyrektor Centrum Nauki, Kultury 
i Sztuki Stara Kopalnia w Wałbrzychu.

10 dr inż. Andrzej Gniazdowski Prezes Stowarzyszenia Ceramików 
Polskich z siedzibą w Wałbrzychu

11 Konrad Kozłowski Przedsiębiorca, właściciel firmy 
„Koplan”

12 Sławomir Oxenius Prezes Zarządu Fundacji Pałac Jedlinka

13 dr Łukasz Karkoszka adiunkt Akademii Sztuk Pięknych 
im. E. Gepperta we Wrocławiu,

14 Piotr Micek
Dyrektor Wałbrzyskiej Galerii Sztuki 
BWA w Wałbrzychu,  
od 25 sierpnia 2025 dyrektor 
Muzeum Porcelany w Wałbrzychu.

15 Renata Nowicka
Dyrektor Powiatowej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej „Biblioteka 
pod Atlantami” w Wałbrzychu

16 Dorota Karolewska Prezes Zamku Książ w Wałbrzychu

17 Joanna Kawalec Dyrektor Filharmonii Sudeckiej 
im. Józefa Wiłkomirskiego w Wałbrzychu
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18 Zbigniew Prażmowski Dyrektor Teatru Lalki i Aktora 
w Wałbrzychu

19 Jan Jędrasik Dyrektor Centrum Nauki, Kultury 
i Sztuki Stara Kopalnia w Wałbrzychu

20 Sebastian Majewski Dyrektor Teatru Dramatycznego 
im. Jerzego Szaniawskiego w Wałbrzychu

21 Elżbieta Maria Kokowska Przewodnicząca Rady Programowej 
Stowarzyszenia Ceramików Polskich

22 Michał Gnacy Członek Stowarzyszenia Ceramików 
Polskich

23 Jan Rożniakowski Członek założyciel Stowarzyszenia 
Ceramików Polskich

Wydarzenia w Roku Wałbrzyskiej Porcelany

Mówi Piotr Micek 
dyrektor Muzeum Porcelany w Wałbrzychu, 
koordynator Roku Wałbrzyskiej Porcelany.

Z jakim odzewem spotkało się ogłoszenie roku 2025 Rokiem Wał-
brzyskiej Porcelany?

Ogłoszenie przez Radę Miasta Wałbrzycha 2025 roku, Rokiem Wał-
brzyskiej Porcelany spotkało się z pozytywnym odbiorem wielu osób za-
angażowanych w życie kulturalne miasta, choć nie wszyscy od razu po-
dzielali entuzjazm dla tej inicjatywy. Działaniem musieliśmy przekonać 
odbiorców, pokazując znaczenie porcelany w historii Wałbrzycha i jej rolę  
w budowaniu tożsamości miasta. Węgiel - czarne złoto i porcelana - bia-
łe złoto, przez dekady współtworzyły codzienność mieszkańców. Trudno 
znaleźć rodzinę, w której ktoś nie pracował w kopalni lub zakładach por-
celany. Gdy te związki stały się na nowo wyraźnie widoczne, idea Roku 
Porcelany zaczęła naturalnie zyskiwać coraz szersze poparcie. Właśnie 
dlatego zaangażowanie instytucji miejskich, szkół i lokalnej społeczno-
ści okazało się tak duże i tak energiczne, wykraczając poza początkowe 
przewidywania.

Jakiego rodzaju propozycje kierowane do mieszkańców i gości 
Wałbrzycha pojawiły się w ciągu minionych miesięcy?

Skupienie wałbrzyskich instytucji kultury, organizacji pozarządowych 
oraz szkół wokół idei Roku Wałbrzyskiej Porcelany zaowocowało szero-
ką i różnorodną ofertą skierowaną zarówno do mieszkańców, jak i go-
ści odwiedzających miasto. Współpraca między podmiotami pozwoliła 
tworzyć duże wydarzenia uzupełniane licznymi mniejszymi inicjatywa-
mi, które wspólnie budowały efekt synergii, konsekwentnie wzmacniały 
przekaz Roku.

Każdy miesiąc przynosił kolejne działania nawiązujące do dziedzic-
twa wałbrzyskiego „białego złota”. Wśród propozycji bezpośrednio zwią-
zanych z porcelaną znalazły się wystawy realizowane w Wałbrzyskiej 
Galerii Sztuki BWA i Muzeum Porcelany, zarówno prezentacje współ-
czesnych artystów pracujących z porcelaną, jak i przekrojowe ekspozycje 
historyczne ukazujące jej bogate dziedzictwo. Wystawy stały się równo-
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wiła się formalna koncepcja jego organizacji. W czerwcu 2023 r. Muzeum 
Porcelany zakupiło od Porcelany „Krzysztof ” wzorcownię obejmującą 
ponad 4000 elementów, od słynnej „Fryderyki”, poprzez „Alaskę”, po 
współczesne fasony takie jak „Opty” czy „Daphne”. Każdy z tych faso-
nów obejmuje kilkadziesiąt typów form: od filiżanek i talerzy, po sosjerki, 
mleczniki czy dzbanki.Kolejnym krokiem milowym we wrześniu 2023 r. 
był zakup przez Zamek Książ w Wałbrzychu ponad 80 unikatowych form 
i matryc do produkcji małej galanteriiz likwidowanej Porcelany „Krzysz-
tof ”. Działanie to stanowiło wyraźny gest wsparcia dla ratowania lokal-
nego dziedzictwa. Zakupione elementy zostały przekazane w depozyt do 
Centrum Ceramiki Unikatowej, które od września tego roku funkcjonuje 
jako filia Muzeum Porcelany w Wałbrzychu.

Po powołaniu Rady Programowej zależało nam na wywołaniu efek-
tu domina – „gorączki białego złota”, która zachęci kolejne instytucje do 
włączania się w obchody Roku. Efekt ten rzeczywiście nastąpił. Do współ-
pracy dołączyły takie instytucje kultury jak Biblioteka pod Atlantami, Te-
atr Lalki i Aktora, Centrum Nauki, Kultury i Sztuki Stara Kopalnia, Teatr 
Dramatyczny, Filharmonia Sudecka oraz Zamek Książ.Dzięki współpracy 
z Biurem Edukacji UM udało się też skutecznie zaangażować wałbrzyskie 
szkoły. Zrealizowały one łącznie ponad 200 wydarzeń związanych z Ro-
kiem Wałbrzyskiej Porcelany, obejmujących konkursy plastyczne, wysta-
wy, zajęcia inspirowane porcelaną na lekcjach przedmiotów ścisłych, jak  
i humanistycznych. W ramach tych inicjatyw szkoły licznie odwiedzały 
Muzeum Porcelany oraz pracownię CCU.

Realizowane wydarzenia nie mogłyby się odbyć, gdyby nie odbior-
cy, dla których instytucje kultury zostały powołane. Dużym wsparciem 
okazały się organizacje, fundacje, a także prywatne firmy, które aktywnie 
zaangażowały się w obchody Roku. To jeden z przykładów, w których 
„białe złoto” staje się inspiracją do tworzenia wydarzeń niekoniecznie 
bezpośrednio związanych z samą porcelaną, ale wykorzystujących jej po-
tencjał promocyjny.

Jakie wydarzenia Roku można uznać za szczególnie znaczące i dla-
czego?

Ocena poszczególnych działań zawsze jest trudna, jednak pokusiłbym 
się o stwierdzenie, że Rok Wałbrzyskiej Porcelany był jednym, spójnym 
wydarzeniem, wokół którego zorganizowano szereg działań satelickich, 

cześnie punktem wyjścia do licznych wydarzeń towarzyszących: oprowa-
dzań kuratorskich, spotkań z twórcami oraz warsztatów, które pogłębiały 
refleksję nad materialnością i symboliką porcelany.

Dużym zainteresowaniem cieszyły się warsztaty ceramiczne w Cen-
trum Ceramiki Unikatowej, które umożliwiały uczestnikom bezpośred-
ni kontakt z procesem tworzenia. Oprócz stałej oferty edukacyjnej CCU 
prowadziło również comiesięczne warsztaty dedykowane grupom wy-
kluczonym, znacząco poszerzając ich dostęp do kultury.

Rok Wałbrzyskiej Porcelany stał się także inspiracją dla instytucji 
i organizacji, które na co dzień nie zajmują się ceramiką. Biblioteka pod 
Atlantami przygotowała grę terenową inspirowaną „białym złotem” oraz 
wakacyjny cykl „Porcelanowe lato”. Teatr Dramatyczny zaprosił na spek-
takl „Pilnie kupię biografię” w reżyserii Krzysztofa Popiołka, artystyczną 
opowieść przywołującą atmosferę pracy, świetności i upadku wałbrzy-
skich zakładów porcelany. Teatr Lalki i Aktora dołączył do obchodów, 
prezentując czytanie performatywne baśni Hansa Christiana Andersena 
„Pasterka i Kominiarczyk”, gdzie postacie z porcelany stają się osią opo-
wieści, naturalnie wpisując ją w temat Roku.

Ważnym elementem programu były również konkursy tematyczne 
angażujące uczniów wałbrzyskich szkół oraz spotkania, wykłady i dzia-
łania edukacyjne skierowane do dorosłych odbiorców. Nie sposób po-
minąć Wałbrzyskiej Giełdy Ceramiki i Porcelany, która na stałe wpisała 
się w kalendarz miejskich wydarzeń, przyciągając kolekcjonerów, pasjo-
natów i mieszkańców.Każde z tych działań, niezależnie od swojej skali 
i charakteru, czerpało inspirację z porcelany, podkreślając jej znaczenie 
jako jednego z najważniejszych symboli dziedzictwa Wałbrzycha.

Jakie instytucje, środowiska czy grupy zainteresowań okazały się 
najbardziej aktywne w tworzeniu i prezentacji projektów związanych 
z obchodami Roku?

Wiodącym środowiskiem angażującym się w obchody Roku Wałbrzy-
skiej Porcelany byli jego wnioskodawcy: Wałbrzyska Galeria Sztuki BWA, 
Muzeum Porcelany w Wałbrzychu oraz Stowarzyszenie Ceramików Pol-
skich. To właśnie wokół tych instytucji i organizacji koncentrowały się 
najważniejsze wydarzenia i inicjatywy.

Z perspektywy czasu widać, że wiele działań, które dziś stanowią fun-
dament Roku Wałbrzyskiej Porcelany, narodziło się jeszcze zanim poja-
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niej figurek. To pierwszy krok w kierunku stworzenia produktu związanego 
z unikatową porcelaną oraz złotą erą polskiego wzornictwa lat 50. i 60. XX 
wieku w Wałbrzychu. Warto podkreślić, że ekspozycja doczekała się także 
swojej drugiej odsłony podczas festiwalu „Ceramika Fest” w Zamku Sarny.

Nie sposób pominąć wystaw realizowanych w Muzeum Porcelany 
w Wałbrzychu. „Ciągłość i wspólne dziedzictwo. Wystawa z okazji 180. 
rocznicy powstania Manufaktury Porcelany Carla Tielscha 1845 -2025”, 
która działała na Starym-Zdroju, dzisiejszej dzielnicy Wałbrzycha. Jed-
nym z najważniejszych i najcenniejszych eksponatów na ekspozycji był 
okazały wazon dekoracyjny, który po 17 latach użyczenia powrócił do 
naszego Muzeum. Jest to największy znany wyrób z Manufaktury Carla 
Tielscha, wykonany w 1858 roku, mierzący 115 cm.Ciągłością i wspól-
nym dziedzictwem była Fabryka Porcelany „Wałbrzych” kontynuująca 
działalność Manufaktury Tielscha po wojnie. Kolejną realizacją była wy-
stawa „W kręgu porcelanowego dziedzictwa Wałbrzycha. Od Kristera do 
Krzysztofa”. Ta ekspozycja to coś więcej niż zbiór starannie wyselekcjono-
wanej porcelany, w oparciu o zakupioną wzorcownię. To przede wszyst-
kim opowieść o ludziach. O wałbrzyszanach, którzy przez dziesięciolecia 
tworzyli nie tylko porcelanę, ale historię, tradycję i serce naszego miasta.

Jednym z kluczowych przykładów wpisania Roku Wałbrzyskiej Por-
celany w najważniejsze wydarzenia miasta był Festiwal Kwiatów i Sztuki 
w Zamku Książ, impreza co roku przyciągająca tysiące turystów z Polski 
i zagranicy. Jubileuszowa, XXXV edycja festiwalu została wzbogacona 
o porcelanowe akcenty.Turystów wchodzących do zamku witała w pod-
cieniach duża dekoracja florystyczna. Tworzyły ją ogromny imbryk, 
z którego „płynął” strumień kwietny do również ogromnej filiżanki ze 
spodkiem. Motywy porcelanowe znalazły się również w dekoracjach roz-
mieszczonych w zamkowych komnatach, subtelnie podkreślając związek 
festiwalu z dziedzictwem wałbrzyskiego „białego złota”.

Czwarta edycja Wałbrzyskiej Giełdy Ceramiki i Porcelany, organizo-
wana przez Stowarzyszenie Ceramików Polskich, ponownie stworzyła 
przestrzeń dla kolekcjonerów, pasjonatów i miłośników porcelany. Po-
dobnie jak w poprzednich latach jury wybrało najciekawsze stoisko ce-
ramiki artystycznej oraz najciekawsze stanowisko porcelany użytkowej. 
Laureaci otrzymali unikatowe statuetki wykonane w pracowni CCU, 
powstałe na bazie historycznych matryc z nieistniejącej już Fabryki Por-
celany „Wałbrzych”. Wydarzenie po raz kolejny potwierdziło potrzebę or-

firmowanych logotypem stanowiącym ważny symbol i znak rozpoznaw-
czy wszystkich inicjatyw w bieżącym roku. Inspiracją do jego stworzenia 
była sygnatura służąca do oznaczania pochodzenia porcelany. Kompo-
zycja została domknięta okręgiem nawiązującym do fasonu „Fryderyki”. 
W środkowej części umieszczono herb miasta – dąb, podkreślający lo-
kalną tożsamość oraz dumę z dziedzictwa. Logo zostało zaprojektowa-
ne przez studentki Akademii Nauk Stosowanych im. Angelusa Silesiu-
sa – Katherinę Kushnir i Julię Kramek, w ramach praktyk zawodowych 
w  Wałbrzyskiej Galerii Sztuki BWA. Swoją genezą obrazuje ono ideę 
przyświecającą Rokowi Wałbrzyskiej Porcelany - tylko dzięki współpra-
cy, łączeniu sił i wspólnemu celowi można osiągnąć trwały, wartościowy 
efekt. Wszystkie zrealizowane działania podporządkowane były tej myśli  
i służyły kultywowaniu tradycji „białego złota”.

Konkursy i warsztaty realizowane w obrębie wałbrzyskich szkół zasłu-
gują na szczególne wyróżnienie. Warto podkreślić drugą edycję konkursu 
przeprowadzonego przez Zespół Szkół Politechnicznych „Energetyk” na 
Młodzieżowy Plakat Społeczny, skierowany do uczniów i studentów. Or-
ganizatorzy, zainspirowani ustanowieniem roku 2025 Rokiem Wałbrzy-
skiej Porcelany, przyjęli temat konkursu: „Białe Złoto”. Finał konkursu 
odbył się w Wałbrzyskiej Galerii Sztuki BWA oraz na nośnikach citylight, 
co dodatkowo podkreśliło znaczenie wydarzenia w przestrzeni miejskiej.

Wystawa Stanisława Możdżenia w Wałbrzyskiej Galerii Sztuki BWA 
przy ul. Słowackiego 26, pt. „Ceramik z Wałbrzycha”, w pełni ukazały 
rangę twórczości artysty, jak i znaczenie porcelany dla miasta. Stanisław 
Możdżeń, związany z Zakładem Porcelany „Krzysztof ” w latach 1957–
2001, współtworzył przez dekady to dziedzictwo. Wystawa stała się także 
impulsem dla Galerii do złożenia wniosku w Radzie Miasta Wałbrzycha 
o przyznanie artyście tytułu „Zasłużony dla Miasta Wałbrzycha”, którym 
to tytułem artysta został uhonorowany.

Innym ważnym przedsięwzięciem wystawienniczym była ekspozycja 
pt. „Książ w formie”, zrealizowana we współpracy Zamku Książ z Wałbrzy-
ską Galerią Sztuki BWA. Prezentowane na wystawie porcelanowe figurki 
powstały w pracowni CCU, w oparciu o zakupione matryce i formy robo-
cze pozyskane z Porcelany „Krzysztof”. Dzięki współpracy z Filharmonią 
Sudecką wernisaż wzbogacił recital wiolonczelowy, nadając wydarzeniu 
szczególny charakter. Wraz z otwarciem wystawy „Książ w formie” do ofer-
ty zamkowego sklepu z pamiątkami trafiła większość prezentowanych na 
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było, i wciąż pozostaje, budowanie świadomości mieszkańców na temat 
historii wałbrzyskiej porcelany oraz kultywowanie dziedzictwa „białego 
złota”, które przez dekady współtworzyło tożsamość miasta.

Działania zapoczątkowane przez wnioskodawców: Wałbrzyską Gale-
rię Sztuki BWA, Muzeum Porcelany w Wałbrzychu oraz Stowarzyszenie 
Ceramików Polskich będą kontynuowane. Rok pełen inicjatyw stał się 
impulsem do dalszego rozwoju wałbrzyskiej kultury, szczególnie Mu-
zeum Porcelany, które już w 2026 roku będzie obchodzić setną rocznicę 
działalności w Domu Albertich. Jednym z trwałych rezultatów Roku jest 
też poszerzenie struktury Muzeum o nowy dział - Centrum Ceramiki 
Unikatowej zlokalizowanego na terenie Starej Kopalni.

Wydarzenia zrealizowane w trakcie Roku Wałbrzyskiej Porcelany wy-
znaczyły wyraźny kierunek na kolejne lata. Sukces wystawy „Porcelana 
Teraz!” zaowocował decyzją o powołaniu jej jako cyklicznego przeglądu 
o charakterze triennale, na stałe wpisanego w wałbrzyski kalendarz wy-
darzeń artystycznych. Podobnie film „Świat porcelany – Żywa pamięć”, 
który w wersji polsko-angielskiej będzie nadal prezentowany w Wałbrzy-
chu, poza nim oraz w Internecie, a także Wałbrzyska Giełda Ceramiki 
i Porcelany, posiadają naturalny potencjał dalszego rozwoju, przyciągając 
coraz szersze grono kolekcjonerów, pasjonatów i twórców.

Można więc z pełnym przekonaniem stwierdzić, że Rok Wałbrzyskiej 
Porcelany nie był wydarzeniem jednorazowym, lecz punktem wyjścia do 
dalszych działań wzmacniających dziedzictwo porcelany w życiu miasta, 
zarówno w sferze kultury, jak i lokalnej tożsamości.

Rozmawiała
Elżbieta Maria Kokowska

ganizowania tego typu spotkań, na trwałe wpisujących się w kalendarz 
najważniejszych wydarzeń miejskich.

Kulminacyjnym momentem Roku Wałbrzyskiej Porcelany była 
wystawa „Porcelana Teraz! – I Ogólnopolski Przegląd Twórczości 
w  Porcelanie”. Zrodziła się ona z potrzeby spotkania, dialogu i wspól-
nego działania środowiska ceramików oraz z pragnienia przywró-
cenia porcelanie należnego miejsca w polskiej sztuce współczesnej. 
Przegląd otworzył artystom z całej Polski przestrzeń do prezentacji 
i  konfrontacji twórczych postaw, budowania dialogu poprzez wspól-
ne medium. Do pierwszej edycji zakwalifikowały się prace 74 twórców  
w trzech kategoriach: sztuka unikatowa, projektowa oraz sztuka młodych. 
Wystawę zaprezentowano równolegle w trzech lokalizacjach - w  Cen-
trum Ceramiki Unikatowej, Muzeum Porcelany oraz Wałbrzyskiej Gale-
rii Sztuki BWA, w Galerii przy ul. Słowackiego 26. Świadome rozprosze-
nie ekspozycji wpisało ją w tkankę miasta, czyniąc porcelanę naturalnym 
elementem codzienności mieszkańców i odwiedzających.Wydarzeniu 
towarzyszył rozbudowany program edukacyjny realizowany przez WGS 
BWA i Muzeum Porcelany. Obejmował on oprowadzania, także dedyko-
wane osobom ze szczególnymi potrzebami oraz warsztaty ceramiczne, 
które przybliżały wyjątkowość i możliwości twórcze porcelany.

Odmienną i całkiem nową propozycją, podobnie jak wspomniana 
wyżej wystawa, jest film o fabrykach porcelany w Wałbrzychu i Jaworzy-
nie Śląskiej: „Świat porcelany – Żywa pamięć”. Tworzą go wspomnienia 
dawnych pracowników tych fabryk, obrazy porcelany w nich wyprodu-
kowanej, wypowiedzi przedstawicieli wałbrzyskich instytucji kultury 
i biznesu, tematyczne fotografie, prezentacja trzech pokoleń wałbrzyskich 
kolekcjonerów. Film wzbudza zainteresowanie, o czym świadczy choćby 
to, że od chwili premiery w II połowie listopada do pierwszych dni grud-
nia odbyły się kolejne trzy jego pokazy. Producentem tego pierwszego w 
naszym regionie filmu jest Stowarzyszenie Ceramików Polskich.

Czy w kolejnych latach możemy spodziewać się dalszej aktywności 
na rzecz kultywowania pamięci o bogatej historii i znaczeniu w na-
szym regionie białego złota, postrzeganego również jako inspiracja 
działań twórczych?

Rok Wałbrzyskiej Porcelany formalnie dobiega końca, jego cele i efekty 
mają charakter zdecydowanie długofalowy. Główną ideą przedsięwzięcia 
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„Książ w formie”  
- Utracone i odtworzone figurki z Porcelany Krzysztof

Stanisław Możdżeń – „Ceramik z Wałbrzycha”

Wa ł b r z y s k i e j  P o r c e l a n yW y d a r z e n i a  w  R o k u
Porcelana TERAZ! 

I Ogólnopolski Przegląd Twórczości w Porcelanie  - Wałbrzych 2025

IV Wałbrzyska Giełda Ceramiki i Porcelany

Fot. A. Rutkowski, ze zbioru SCP 

Fot. ze zbioru WGS BWA, A. Budziak, 
A. Rutkowski

Stanisław Możdżeń z tytułem „Zasłużony 
dla Miasta Wałbrzycha”

Fot. ze zbioru WGS BWA, A. Budziak

W
a

łb
rz

ys
k

a
 G

a
le

ri
a

 S
zt

u
k

i 
B

W
A

w
ys

ta
w

y

w
ys

ta
w

a

W
a

łb
rz

ys
k

a
 G

a
le

ri
a

 S
zt

u
k

i 
B

W
A

S
to

w
ar

zy
sz

en
ie

 C
er

am
ik

ó
w

 P
o

ls
k

ic
h



20 21

„W kręgu porcelanowego dziedzictwaWałbrzycha
Od Kristera do Krzysztofa”

„Ciągłość i wspólne dziedzictwo. Wystawa z okazji 180. rocznicy 
powstania Manufaktury Porcelany Carla Tielscha 1845 – 2025”
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Fot. ze zbioru Muzeum Porcelany, M. Szpara Fot. A. Rutkowski, A. Ziółkowski

Premiera filmu „Świat porcelany – Żywa pamięć”  
– 21 listopada 2025 – Pałac Tielscha

Producent: Stowarzyszenie Ceramików Polskich z/s w Wałbrzychu
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A teraz jeszcze trochę moich wspomnień o zawodowych doświadczeniach.
				  

Pierwsza praca
Po ukonczenniu szkoły podstawowej chciałem się dalej uczyć. Znala-

złem miejsce w szkole ceramicznej w Bolkowie. Zostalem przyjęty do Za-
sadniczej Szkoły Zawodowej, do nauki zawodu modelarz-odlewacz form 
gipsowych. W 1952 roku szkołę ukończyłem i podjąłem pracę w fabryce 
porcelany „Wałbrzych” jako odlewacz form gipsowych. Po trzech latach pra-
cy zostalem awansowany na stanowisko mistrza Oddziału Modelarni i Od-
lewni Form Gipsowych. Byłem najmłodszym mistrzem w fabryce. Po kilku 
dniach na stanowisku mistrza, jeden z mistrzow poprosil mnie do swoje-
go kantorku i powiedzial: młody, bierz to wiadro, w wiadrze są pieniądze, 
w Silesi kupisz piwo i przyniesiesz je. W kantorku oczekiwali na mnie mi-
strzowie z wydziału. Po wypiciu toastu jeden z mistrzów oświadczył: młody: 
zostałeś przyjety do fabrycznego klubu mistrzów. Później na każdej prze-
rwie śniadaniowej byłem zapraszany na piwo. Po odbyciu służby wojskowej 
wróciłem do fabryki na stanowisko mistrza. Po jakimś czasie awansowałem 
na kierownika Kontroli Jakości. To był bardzo duży skok zawodowy. Na tym 
stanowisku miałem dostęp do zasad funkjonowania fabryki. Ja to wyko-
rzystałem. Poznałem w szczegółach technologię produkcji, system kontroli 
wewnętrznej, organizację pracy czy system zaopatrzenia. Miałem również 
możliwość inicjowania koniecznych zmian. Chyba dobrze to robiłem, bo 
zostałem awansowany na Głównego Technologa. Na tym stanowisku wie-
działem, co jest do zrobienia. Tematem nr 1 była likwidacja pęknięć włosko-
watych powstających w procesie formowania na rolerach. Tu miałem dużo 
szczęścia. Po licznych próbach rozwiązałem ten problem. Rozwiązanie zo-
stalo opatentowane i rozpowszechnione w fabrykach porcelany zrzeszonych 
w „Cerpolu”. Następnym tematem, który został opatentoany, była technolo-
gia doklejania uszek do filiżanek i kubków, bez obmywania i kostkowania. 
Były też inne rozwiązania zastosowane we wszystkich fabrykach porcelany. 
Tak zostałem znanym technologiem w przemyśle porcelanowym.

„Cerpol” i moje doświadczenia 
W czasie organizowania w Walbrzychu Zjednoczonych Zakładów Cerami-

ki Stołowej, czyli wspomnianego wyżej “Cerpolu”, otrzymałem ofertę przejścia 
tam do pracy na stanowisko specjalisty ds. produkcji. Ofertę przyjąłem. Po 
zorganizowaniu działu, otrzymalem zadanie opracowania zdolności poduk-

Jan Bosek
58 lat z porcelaną

Wspomnień część druga 

Pracę z porcelaną rozpocząłem w 1952 roku jako 16-latek w fabryce 
„Wałbrzych”, zakończyłem w 2010 roku jako 70-latek w fabryce „Krzysz-
tof”. Tam pracowałem najdłużej - 35 lat. Wszystkie te lata wypełnione były 
pokonywaniem problemów, stawianiem czoła wyzwaniom, codziennej 
wytężonej pracy, ale też satysfakcją, radością z osiągnięć i zadowoleniem.

Po zakończeniu pracy zawodowej nie rozstałem się z porcelaną, jest 
nadal obecna w moim życiu, choć w inny sposób. Mam swój udział 
w utworzeniu Stowarzyszenia Ceramików Polskich i biorę udział w jego 
działalności. Dzielę się wiedzą o porcelanie i wałbrzyskich fabrykach por-
celany, głównie „Krzysztofie”, w różych formach i w różny sposób. Często 
spotykam się z przyjaciółmi i znajomymi z tej branży. I co mnie bardzo 
cieszy - moi bliscy, córka i zięć, od lat z powodzeniem prowadzą firmę 
wytwarzającą ceramikę użytkową. 

I jeszcze o tym, jak zaprzy-
jaźniłem się z ping-pongiem.

Dwadzieścia sześć lat temu 
prezes Ligi VIP zaprosił mnie 
do trenowania tenisa stołowe-
go. Zaproszenie przyjąłem i tak 
uczestniczę aktywnie w  roz-
grywkach do dziś. W tej dziedzi-
nie nie odnoszę większych suk-
cesów sportowych. Sukcesem 
jest jednak to, że mam kolegów, 
z którymi trenuję, spotykamy się 
w miłej atmosferze i zachowuję 
sprawność fizyczną, której mi 
zazdroszczą. Wielu pyta, co ja 
takiego robię, że w tym wieku 
mam taką formę? Ja odpowia-
dam - gram w ping-ponga i piję 
czerwone, wytrawne wino.
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W kolejnych dniach zapoznawałem się z wynikami jakościowymi oraz 
poziomem braków i odpadów międzyoperacyjnych. Wyniki były gorsze niż 
przewidywałem: gat. 3 - 20 %, braków, miedzyoperacyjnych - 30 %. To zna-
czylo, że 50 % wyrobów było wadliwych. Niemniej jednak zdawałem sobie 
sprawę, że to kwestia statystyki, a nie rzeczywista całość braków i gatunku. 

Zapoznałem się z ewidencją produkcji i ponownie wszystko spraw-
dziłem.Wyniki się potwierdziły. Kontynuowałem zapoznawanie się z or-
ganizacją i obowiazującą sprawozdawczością. Postanowiłem zwołać na-
radę z całym dozorem.

Po przedstawieniu się uczestników, przekazałem im, jakie zadania 
postawił przede mną zarząd „Cerpolu”. Były one następujące - „Krzysz-
tof ” ma być najlepszym zakładem w Polsce z nowoczesnymi, zupełnie 
nowymi maszynami i urządzeniami oraz z produkcją 10 MG porcelany 
na dobę, a także jakością na poziomie Rosenthala i eksportem sięgającym 
70 - 80 %. Myślę - powiedziałem - że te zadania są od dzisiaj naszymi 
zadaniami. Przekazałem też zapewnienie, jakie do mnie skierowano: taki 
kierunek będzie mocno wspierany. Jak to zrobić? - będziemy na bieżąco 
programować. Nie usłyszałem żadnych sprzeciwów. W czasie roboczych 
dyskusji widzialem aktywność i chęć możliwie szybkiego osiągnięcia 
celu. Po kilku latach osiągęliśmy wyniki, które mogły konkurować z naj-
lepszymi. 

* * *
Uczestniczyliśmy w konkursach i plebiscytach.

cyjnych fabryk należących do „Cerpolu”. To było dla mnie trudne zadanie. 
Nie znałem możliwości tych zakładów. Poprosiłem więc je o opracowanie ma-
teriałów o ich zdolnościach produkcyjnych i przesłanie do „Cerpolu”.

Dostarczone opracowania były na bardzo różnym poziomie. Na ich 
podstawie opracowałem całościowy materiał i przekazałem dyrektorowi na-
czelnemu „Cerpolu”. Uslyszałem, że to nie są dobre zdolności produkcyjne. 
Zapytałem więc, jakie powinny być. Usłyszałem - jeszcze raz tyle. Do za-
kładów, które nadesłały materialy na zasadzie „odczep się”, wysłałem pisma 
z informacją, że te zdolności nie mogą być przyjęte i zobowiązałem ich do 
nowego opracowania. Wskazałem na niedoszacowane wielkości. W odpo-
wiedzi otrzymalem starannie opracowane materialy. Przygotowałem drugą 
wersję zdolności, które były bliskie oczekiwaniom i stały się przedmiotem 
obrad kolegium dyrektorów „Cerpolu” na dwóch kolejnych posiedzeniach. 
Po burzliwej dyskusji zdolności produkcyjna zostały zaakcceptowane.

Kolejne zadanie - opracowanie założeń budowy nowego zakładu 
„Krzysztof II” o wielkości produkcji 10 000 ton porcelany w skali roku 
oraz zabezpieczenie w masę porcelanową fabryk wałbrzyskich, „Karoliny” 
w Jaworzynie Śl. oraz „Bogucic” w Katowicach. Miały być nowoczesne ma-
szyny i urządzenia na wzor fabryki „Ilmenau” w dawnym NRD. W czasie 
uzgadniania kosztow inwestycji, rezygnowano z kolejnych założeń. Jednak, 
mimo wszelkich trudności, zaklad został zaprojektowany i wybudowany.

Następnie otrzymałem propozycje do wyboru - pozostać w pionie pro-
dukcji lub przejść do pionu rozwoju na stanowisko głównego specjalisty. Wy-
bralem pion rozwoju. Jednym z pierwszych zadań było przygotowanie mate-
riałów do opracowania progrmu rozwoju zakładów należących do „Cerpolu”. 
Do zadań działu należało również wydawanie miesięcznika „Cerpol”. 

Udało się namówić jednego z dziennikarzy do podjęcia tej pracy 
Pierwszy numer miesięcznika był wyłącznie cerpolowski. Na pierwszej 
stronie znalazł się artykul programowy dyrektora Turlejskiego i kolejno 
dyrektorów pionów. W następnych miesiącach miała być prezentacja po-
szczególnych zakladow. 

Długie lata w “Krzysztofie”
W kwietniu 1975 roku otrzymałem propozycję przejścia do fabryki 

„Krzysztof” na stanowisko zastępcy dyrektora d/s produkcji. Po zastanowieniu 
się i przy - nie ukrywam - wielu obawach wyraziłem zgodę. I tak 1 Maja 1975 
roku, pochodem pierwszomajowym, rozpocząłem pracę w „Krzysztofie”. 
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Nowy zarząd rozpocząl pracę od określenia potrzeb inwestycyjnych 
i możliwości ich finansowania. Sporządzony został stosowny wykaz. Na 
pierwszym miejscu znalazł się nowoczesny piec do wypalania dekoracji. 
W wykazie były również - 2 prasy do izostatycznego formowania wyro-
bow płaskich, 2 szkliwierki do szkliwienia wyrobów płaskich, urządzenie 
do ciśnieniowego odlewania wyrobów odlewanych oraz piec do szybkie-
go wypalania porcelany. Zabrakło pieniędzy i czasu na zakup nowocze-
snego pieca do wypalania biskwitu. W czasie naszej kadencji cały pro-
gram zakupów został zrealizowany. To dla fabryki był rewolucyjny skok 
w technologii produkcji porcelany.

Najbardziej niebezpiecznym i ryzykownym elementem prowadzo-
nych prac była budowa pieca do wypalania. Cały program był związany 
z  wyburzeniem starego pieca i modernizacją hali, w której nowy piec 
miał być postawiony. Potrzebne było wykonanie posadzki i wymiana 
dachu. Termin modernizacji był ściśle związany z terminem dostawy 
pieca. Szczęśliwie wszystko się udało. Ustalone terminy zostały dotrzy-
mane, bez poślizgów. Tu wyrazy uznania i jeszcze raz podziękowania 
za wzorowe przeprowadzenie inwestycji. 750 MG różnych materiałów 
z rozbiórki starego pieca wywieziono z fabryki. Nowy piec gotowy do 
montażu został przywieziony na sześciu ciężarówkach. Te chwile zapa-
miętałem szczególnie. Otóż poproszono mnie, abym nie wchodził do 
hali do czasu uruchomienia pieca. Aż w pewnej chwili dostałem zapro-

Pominę tu dokładne daty, bo ich nie pamiętam. Ważne, że byliśmy 
w wielu obecni i nie ominęły nas sukcesy. 

Redakcja „Rynków Zagranicznych” ogłosiła konkurs: Wybitny Polski 
Eksporter. Do konkursu zgłosiło nas Dolnośląskie Stowarzyszenie Pra-
codawców Prywatnych Lewiatan. Zarząd fabryki zdecydował, że przystą-
pimy do konkursu. Jednak szanse na zwycięstwo miały takie firmy, które 
w ostatnich trzech latach wykazywały dobre wyniki ekonomiczne i dobrą 
ich dynamikę, łącznie z eksportem. My nie mogliśmy się pochwalić takimi 
efektami, ale zaistnieliśmy tam. 

Zgłosiliśmy się również do 
konkursu Dolnośląska Gazela 
Sukcesu. 

Uczestniczyliśmy kilkakrot-
nie w plebiscycie gospodar-
czym Wałbrzyskie Muflony.

Zwycięstwa w tych konkur-
sach sprawiły, że - mówiąc żar-
tobliwie - stałem się gwiazdą. 
Wystąpiłem na scenie jednego 
z warszawskich teatrow sześć 
razy, odbierajac list gratulacyj-
ny od Prezydenta Kwaśniew-
skiego.

Wystapiłem również na 
scenie Opery Wroclawskiej, by 
odebrać statuetkę Gazela Suk-
cesu. 

* * *
Przyszedl rok 1995 i czas prywatyzacji „Krzysztofa”. Została powołana 

grupa inicjatywna, której zadaniem było powołanie do życia Spółki Ak-
cyjnej o nazwie Fabryka Porcelany „Krzysztof” S.A. Założono, że akcjo-
nariuszami będą wyłącznie pracownicy. I w ten sposób zostałem akcjo-
nariuszem. Nowo powstała spółka wzięła fabrykę w leasing. Po spłaceniu 
zawartej w umowie kwoty, fabryka została przekazana spółce na własność. 

Po uplywie terminu pierwszej kadencji zarządu, zostałem powołany 
na prezesa zarzadu spółki. Był to 1998 rok.
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złoty się umocnił z 4,.80 zł na 3,30 zł za euro. Przy eksporcie o wartości 
500 000 euro miesięcznie dawało to kwotę ca 750 000 zł. Tyle właśnie 
pieniędzy nie wplynęło na nasze konto.

Wszystko potoczyło się dynamicznie i zarząd musiał podjąć uchwa-
łę o wystapieniu do sądu o ogłoszenie upadlości ukladowej. Stało się to 
w 2010 roku. Sąd taką decyzję podjął. Nie było chętnych do podjęcia roz-
mów ukladowych. Władzę w spółce przejął syndyk.W tym samym czasie 
zbankrutowalo kilka tysięcy firm.

„Krzysztof” zbankrutowal, a ja stracłlem dorobek całego życia. Firma 
była dobrze zarządzana - tak oceniali nas nasi kontrahenci i kredytujące nas 
banki. Potrzebna była interwencja rządu, aby ustabilizować kurs złotego. 

* * *
Fabryka „Krzysztof ” była perełką polskiej porcelany. Dlatego ta upa-

dlość tak boli cały Wałbrzych. Wiem to na pewno, bo spotykam znajo-
mych nie tylko z naszej fabryki. Pierwsze słowa są zawsze takie - widzi 
pan co ONI zrobili z naszym „Krzysztofem”. Pisząc tą syntymentalną re-
lację, kieruję ją do tych, którzy tęsknią za naszym „KRZYSZTOFEM”.

DZIĘKUJĘ wszystkim za wieloletnią współpracę i wsparcie.

szenie - mam podejść do pieca. I niespodzianka! Na nowym piecu stała 
ustrojona wiecha, a pod logo dostawcy pieca zobaczyłem duży napis: JA-
NEK. Dostawca pieca zameldował, że piec jest gotowy do odpalenia. Ja 
podziękowałem za wzorową i terminową realizację i, jak ojciec chrzest-
ny, wygłosiłem formułę stosowaną przy wodowaniu statku. Kto nacisnął 
przycisk: start?, nie pamiętam. 

Umówiliśmy się na zdjęcie pierwszych wyrobów za 6 godzin. Miałem 
przyjemność wykonać tę czynność.

Tym pierwszym talerzem był talerz 24, płytki, wzór Fryderyka coop. 
Zdjęty talerz, jak i następne 
wyroby były jakościowo do-
bre. I to był final zaplanowa-
nych inwestycji. Wszystkie 
zakupione maszyny i urzą-
dzenia były eksploatowane 
z bardzo dobrym skutkiem. 
Podkreślam - nasi operato-
rzy byli lepsi od serwisan-
tów dostawcy. „Krzysztof ” 
został najnowocześniejszą 
fabryką w Polsce. Fabryka 
pracowała na pełnych ob-
rotach i miała pełny portfel 
zamówień.

* * *
Zaczął się jednak trudny okres. Przeczytaliśmy w „Rzeczpospolitej”, że 

prognozowane jest znaczące umocnenie złotówki, nawet do 30 %. Taka 
wiadomość dla tych, którzy eksportują 80 % produkcji to była katastrofa. 
Zarzad przeanalizował skutki takiej opcji i dyskutował, co trzeba zrobić, 
aby to przetrwać. Z bilansu naszych zakładanych efektów wynikało, że to 
nie zabezpiecza pokrycia strat wynikających z umocnienia złotego. Po-
stanowiliśmy realizować plan, aby ograniczyć problem. Dalej szukaliśmy 
radykalnych rozwiązań.

Jednym ze złych byłoby powiększenie kapitału założycielskiego i emi-
sja nowych akcji. Firma, ktora u nas robiła audyt zarekomendowala inwe-
stora. Niestety, spełnił się najgorszy scenariusz - w ciągu trzech miesięcy 

Fot. ze zbioru A. Gniazdowskiego

Fot. ze zbioru J. Boska
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Bogusław Charczuk

Moja droga - od pieca porcelany po Pałac Tielscha

Pochodzę z małej dolnośląskiej wsi Witków Śląski pod Wałbrzychem. 
Mój tata pracował w Fabryce Porcelany Stołowej „Wałbrzych” jako palacz 
przy wypalaniu porcelany na ,,ostro”. To właśnie jego praca, codzienny 
trud i opowieści o piecach, wypale porcelany czy awariach takich, jak 
,,zawał wozów w piecu”, przepale porcelany itp. sprawiły, że już jako 
młody chłopak zdecydowałem się iść w jego ślady zarażony pasją oraz 
chęcią poznania zarówno całego procesu przygotowania, jak i produkcji 
ceramiki. A w naszej okolicy było od kogo się uczyć, gdyż byli tutaj sami 
najlepsi fachowcy - inżynierowie, projektanci i technolodzy, a porcelana 
z naszych fabryk tj. ,,Krzysztofa” i ,,Wałbrzycha” przebijały jakością pro-
duktów większość innych zakładów. 

Mój wybór szkoły był wiec oczywisty - rozpocząłem naukę w Tech-
nikum Ceramicznym w Zespole Szkół im. Marii Skłodowskiej – Curie 
w Szczawnie-Zdroju, by pogłębiać wiedzę związaną z powstawaniem od 
A do Z porcelany stołowej. W szkole bardzo podobały mi się przedmioty 
zawodowe i chętnie w nich uczestniczyłem, przyswajając sobie wiedzę 
ponadprogramową, a najbardziej zapamiętałem praktyki w ZPS ,,Krzysz-
tof ”, gdzie teorie przekładaliśmy na realizm, a kontakt z pracownikami 
przekuwał zdobytą naukę w praktyczne podejście do porcelany i pasję.

Po ukończeniu szkoły rozpocząłem prace w jednej z najbardziej 
znanych fabryk w regionie – Zakładzie Porcelany Stołowej ,,Krzysztof ” 
w  Wałbrzychu na stanowisku wypalacz zdobienia i dekoracji porcela-
ny. Na tym dziale pogłębiałem wiedzę i doświadczenia przy utrwalaniu 
,,wypału” przeróżnych zdobień na wyprodukowanej wcześniej białej 
porcelanie. Przy obsłudze pieców elektrycznych (gdyż takie były na na-
szym dziale) niezbędne były uprawnienia do ich obsługi, które otrzy-
małem po przebytym kursie i zdanym egzaminie. Na tym dziale pra-
cowałem pięć lat w systemie czterobrygadowym. Każdą nową zmianę 
przy obejmowaniu stanowiska pracy rozpoczynałem od zapoznania się 
z zadaniami najpilniejszymi do wykonania, czyli jakie asortymenty por-
celany i rodzaj dekoracji miał trafić do pieca. Wówczas ustalałem tem-
peraturę, sposób załadunku porcelany do koszy i czas przesuwu koszy 
z porcelaną w piecu tunelowym. Była to praca wymagająca ogromnej 

precyzji, dokładności i wiedzy z uwagi na to, iż najmniejszy błąd mógł 
spowodować stratę i zniszczenie całej partii wyrobów, a co za tym idzie 
ogromne straty dla fabryki. 

W czasie kiedy pracowałem w ZPS ,,Krzysztof” miałem również okazje 
reprezentować zakład w rozgrywkach międzyzakładowych tenisa stołowe-
go, bo jest to druga moja pasja od młodzieńczych szkolnych lat. Było to dla 
mnie źródłem dumy i satysfakcji, że mogłem nie tylko pracować w fabryce, 
ale też promować jej dobre imię we współzawodnictwie w sporcie na arenie 
powiatu i województwa, a nawet na ogólnopolskich turniejach. Po dwóch 
latach pracy podczas wyborów do rady pracowniczej współpracownicy ob-
darzyli mnie swoim ogromnym zaufaniem i wybrali na członka Rady Pra-
cowniczej, co bardzo mnie zaskoczyło z uwagi na mój młody wiek, miałem 
wówczas 24 lata oraz małe doświadczenie, ale prawdopodobnie zasłuży-
łem sobie sumiennością, wiedzą i koleżeństwem. W Radzie Pracowniczej, 
wspólnie z innymi pracownikami, podejmowaliśmy decyzje i głosowali-
śmy nad zmianami dotyczącymi bieżących zamówień, rozliczeń sprzedaży 
oraz planów rozwoju zakładu. Było to dla mnie niezwykle cenne doświad-
czenie - mogłem zobaczyć jak funkcjonuje fabryka od strony organizacyj-
nej, księgowej i realizacji zamówień oraz jak stara się o nowe zamówienia 
w celu zachowania płynności produkcji.

Po pięciu latach pracy zdecydowałem się spróbować sił w biznesie 
i otworzyłem własną wypożyczalnię kaset video, gdyż w tamtym czasie 
był to bardzo rozwojowy i dochodowy kierunek przemian w RTV. Bardzo 
dużo ludzi kupowało magnetowidy i odtwarzacze kaset wideo, natomiast 
był ograniczony dostęp do filmów zapisywanych na kasetach wideo. I tu-
taj spróbowałem swoich możliwości jako ,,wypożyczalnia kaset wideo”. 
Na tamte czasy była to bardzo dobra decyzja, gdyż zarobek na wypoży-
czaniu filmów przerósł moje oczekiwania. Jednak co dobre skończyło się 
po pewnym czasie, gdyż powstały telewizje kablowe, satelitarne i zdomi-
nowały wypożyczalnie, a wręcz wyparły je z rynku. 

Los sprawił, że ponownie trafiłem do porcelany, bo tylko w tym zawo-
dzie czułem się pewnie, mając wykształcenie i praktykę oraz znając każdy 
etap produkcji tego ,,białego złota”. Tym razem były to Zakłady Porcelany 
„Wałbrzych”, gdzie objąłem stanowisko mistrza działu zdobniczego i wy-
palania dekoracji. Nadzorowałem tam cały proces technologiczny zdo-
bienia - od malowania, przez natryski i druk, po stemple i wypał. Była to 
praca wymagająca i satysfakcjonująca zarazem. 
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Udając się do pracy 
w ZPS ,,Wałbrzych” przejeż-
dżałem koło Pałacu, w  któ-
rym miał kiedyś swoje biu-
ra Carl Tielsch, założyciel 
i  twórca zakładu porcelany, 
w której obecnie pracowa-
łem. Pałac niszczał, z mie-
siąca na miesiąc było widać 
jego degradację, gdyż po 
opuszczeniu przez PKP, któ-
ry był właścicielem tego Pa-
łacu od końca wojny do lat 90. XX wieku, stał pusty i nie prowadzono 
tam żadnych prac remontowych ani nawet zabezpieczających. Deszcze 
i zimy powodowały całkowite niszczenie tak pięknego Pałacu wybu-
dowanego przez właściciela fabryki porcelany, która przetrwała przez 
wiele lat i była renomowaną marką na całym świecie.

Czasami przechodząc koło Pałacu marzyłem o tym, aby kiedyś kupić 
ten Pałac i odrestaurować go z uwagi na jego historię tak ważną dla na-
szego miasta, jak i na moje ,,serce ceramika” oraz pobudzić go ponownie 
do życia tak, aby Tielsch i historia jego przedsięwzięcia w naszym mieście 
przetrwały jeszcze przez wiele lat.

 Z czasem jednak poczułem potrzebę powrotu na ścieżkę przedsię-
biorczości. Była to decyzja, która całkowicie odmieniła moje życie. 

Otworzyłem znowu 
własną działalność go-
spodarczą tym razem 
z  dziedziny finansów, 
gdyż w międzyczasie 
ukończyłem wyższe stu-
dia o  kierunku: banko-
wość i  ubezpieczenia 
i  z  tym kierunkiem roz-
począłem nową drogę 
życia - założyłem w 2000 
roku biuro pośrednictwa 
ubezpieczeniowego.

 Biuro miałem na Piaskowej Górze, a mieszkałem w Śródmieściu, 
więc dwa razy dziennie przejeżdżałem koło Pałacu Tielscha, o którym 
wcześniej pisałem. Marzyłem o nim. Spoglądając na niego i widząc dal-
szą degradację postanowiłem się nim bardziej zainteresować, aż pewnego 
czasu zobaczyłem na elewacji ogłoszenie o sprzedaży i podany numer 
telefonu. Zadzwoniłem pod ten numer i osoba, która odebrała telefon 
zaproponowała obejrzenie Pałacu oraz podała informację odnośnie ceny 
wywoławczej i terminie przetargu. Przyjechałem na umówiony termin. 
Pan, który otworzył mi obiekt oprowadził mnie po Pałacu i opowiedział 
o szczegółach, podziękowałem i opuszczając jego mury pomyślałem, że 
byłaby to wielka szkoda, aby taka historia wałbrzyskiej porcelany niszcza-
ła i popadała w ruinę. Zdecydowałem się wziąć udział w przetargu, który 
wygrałem. Tak rozpoczęła się moja przygoda z tym miejscem i z Pałacem 
Carla Tielscha, wzniesionym w 1860 roku, przez pierwszego właściciela 
tej fabryki, a późniejszymi Zakładami Porcelany Stołowej „Wałbrzych”. 
Budynek był w opłakanym stanie. Mimo to dostrzegłem w nim poten-
cjał, duszę dawnego właściciela fabryki Carla Tielscha i historię produk-
cji w naszym regionie „białego złota”.

Dzięki ciężkiej, mozolnej pracy starałem się odtworzyć każdy kawałek 
historii i każdy detal elewacji, jak i wnętrza. Potrzebowałem wielkiej deter-
minacji, bo w czasie tych prac ciągle pojawiały się zwątpienia: czy podo-
łam? oraz brakowało pomocy ze strony urzędów. Dzięki temu, jak i ogrom-
nym nakładom udało mi się przywrócić Pałacowi dawną świetność.

Dziś Pałac Tielscha 
pełni funkcje pięknego 
biurowca, jak za dawnych 
lat. Ożył po wielu latach 
niszczenia i braku wizji na 
przyszłość. Stał się wspa-
niałą wizytówką Wałbrzy-
cha wyróżniającą się na 
tle pozostałych budynków 
w  regionie, jak i na Dol-
nym Śląsku, a dobre słowo osób przychodzących go zwiedzać oraz tych, 
którzy mają tutaj swoje biura potwierdzają słuszność podjętej kiedyś 
decyzji o ratowaniu tego pięknego Pałacu i historii produkcji porcelany 
w Wałbrzychu.
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Miałem również przyjemność gościć 
w swoim Pałacu wnuczkę Carla Tielscha, 
która przyjechała na zaproszenie autora 
książki o familii Tielschów w Polsce. Bar-
dzo miło wspominała dziecinne czasy, 
kiedy mieszkała i bawiła się w tym Pa-
łacu. Powiedziała, iż bardzo cieszy się, że 
Pałac trafił w moje ręce, bo widzi, że zo-
stał odremontowany w szczegółach oraz 
czuła taką rodziną, serdeczną atmosferę 
tak, jak za dawnych lat.

Gościły w Pałacu również osoby ze 
świata polityki tj były wicepremier Jaro-
sław Gowin (fot poniżej, po lewej). Pod-
kreślało to ważność oraz wyjątkowość 
tego obiektu w naszym wałbrzyskim rejonie i byłem dumny z faktu, iż lata 
ciężkiej pracy i zaangażowania w remont nie poszły na marne.

Dla mnie Pałac to symbol spełnionego marzenia i dowód, że warto 
wierzyć w swoje cele, nawet jeśli droga do nich bywa długa i trudna. War-
to podążać ku swoim marzeniom.

Fot. ze zbioru B. Charczuka

Grażyna Fabijańska – Mach

Cały czas wokół porcelany

Moja przygoda z wałbrzyską porcelaną rozpoczęła się w roku 1980. 
Zainteresowania i zdolności plastyczne skłaniały mnie do podjęcia de-
cyzji, żeby po ukończeniu szkoły podstawowej zostać konserwatorem 
zabytków. Z przyczyn ode mnie niezależnych moje plany zupełnie się 
zmieniły i zaczęłam naukę w Zespole Szkół Ceramicznych w Szczawnie-
-Zdroju w klasie o specjalności zdobnik ceramiki.

Początek mojej edukacji to poznawanie teorii i zasad procesów 
produkcyjnych oraz zdobniczych porcelany, w ramach przedmiotów 
zawodowych w szkole, ale także praktyczna nauka zawodu. W pierw-
szej klasie kultowego „Ceramika” odbywałam praktyki w ówczesnym 
Zakładzie Porcelany Stołowej „Krzysztof ” na wydziałach zdobniczych 
czyli malarni oraz drukarni. Bardzo szybko pokochałam porcelanę, jej 
możliwości i piękno. Od początku nauki chciałam się szybko wszystkie-
go nauczyć i wykonywać różne prace zdobnicze. Podczas gdy moje ko-
leżanki uczyły się prostych prac np. klejenia kalkomanii ceramicznej, ja 
malowałam już na wyrobach porcelanowych obwódki złotem na stano-
wiskach malarskich. Bardzo szybko zaczęłam też malować farbami na 
serwisach wzory kwiatowe. Moim mentorem i nauczycielem w tym cza-
sie był wspaniały człowiek i utalentowany malarz pan Jan Pawlik, dłu-
goletni, zasłużony pracownik „Krzysztofa”. To on pokazał mi wszystkie 
tajniki sztuki malarskiej. 

Drugi i trzeci rok praktyk odbywałam natomiast w Zakładzie Porcela-
ny Stołowej „Wałbrzych”. W tym okresie moim nauczycielem zawodu był 
pan Zbigniew Lewandowski, którego wspominam z dużym uznaniem. W 
zakładzie tym zatrudniłam się na kolejne 3 lata, łącząc pracę zawodową 
z nauką w Technikum Ceramicznym, a tym samym rozszerzając swoja 
wiedzę praktyczną i teoretyczną w branży porcelanowej. Zawsze byłam 
ciekawa wszystkich aspektów związanych z porcelaną, więc zgadzałam 
się na pracę w różnych działach, bo chciałam dokładnie poznać od pod-
staw i w praktyce produkcję porcelany. Miałam też w tym okresie np. 
wielką przyjemność pracować z panią plastyczką, której niestety nazwi-
ska nie pamiętam. Wykonywała ona przepiękne rzeźby z porcelany mię-
dzy innymi jedną, która zapadła mi w pamięci, a był to taki las otwartych 
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dłoni wychodzących do góry. 
Pomagałam przy pracach zwią-
zanych z tworzeniem tej rzeźby, 
a  poza godzinami pracy spędza-
łam dużo czasu na odlewni, eks-
perymentując z masą porcela-
nową, którą barwiłam na różne 
kolory. Efektem była moja praca 
dyplomowa na zakończenie na-
uki w technikum w postaci por-
celanowego wieszaka na ręczniki 
w różnych kolorach masy porce-
lanowej m.in. szmaragdowego, 
który zachowałam sobie do dnia 
dzisiejszego. W Porcelanie „Wał-
brzych” poznałam mnóstwo bar-
dzo fajnych ludzi, z którymi cały 
czas utrzymuję kontakt.

Po trzech latach pracy w „Wał-
brzychu” doszłam do wniosku, 
iż zatrudnienie w fabryce bar-
dzo ogranicza moje możliwości 
rozwoju i nie zaspokaja moich 
ambicji zawodowych, szczegól-
nie w zakresie pasji jaką stało się 
dla mnie zdobienie porcelany. 
W  roku 1987 podjęłam, z per-

spektywy czasu, bardzo trafną decyzję o zakończeniu pracy w Porcela-
nie „Wałbrzych” i otworzyłam własną działalność gospodarczą w branży 
ceramicznej, czyli firmę – manufakturę, która jest prawdziwą malarnią 
porcelany i działa do dnia dzisiejszego, czyli już prawie 40 lat.

W naszej malarni od początku funkcjonowania, na bazie porcelany 
ze wszystkich, już byłych, wałbrzyskich zakładów produkujących porce-
lanę, czyli „Książ”, „Wałbrzych”, „Krzysztof ”, a także innych polskich pro-
ducentów porcelany wykonujemy zdobienia w różnych technikach zdob-
niczych takich jak: kalkomania, malowanie ręczne złotem, malowanie 
ręczne farbami, natrysk oraz stemplowanie złotem - stara już prawie za-

pomniana technika. Wykonujemy produkty standardowe do codzienne-
go użytku (serwisy obiadowe, garnitury kawowe, itd.) a także unikatowe 
wyroby na specjalne życzenia czy zamówienie klienta, które są wysyłane 
na terenie kraju i zagranicę. Obecnie jesteśmy, niestety, jedną z ostatnich 
firm w Wałbrzychu, która zajmuje się zdobieniem pięknej polskiej por-
celany, a siedziba naszego firmowego sklepu jest zlokalizowana przy ul. 
Wrocławskiej 51. W 1987 roku na początku działalności mojej firmy ist-
niały w Wałbrzychu i w Jaworzynie Śląskiej 4 zakłady produkujące porce-
lanę oraz 130 małych manufaktur takich jak moja zrzeszonych w Cechu 
Rzemiosł Różnych. Ogromną szkodą jest fakt, iż w Wałbrzychu i okolicy 
nie ma już żadnego zakładu produkującego porcelanę. 

Moje zawodowe życie cały czas toczy się wokół porcelany. Porcelana 
zawsze była moją pasją i w związku z tym mogę powiedzieć, że pracując 
z porcelaną nie spędziłam ani jednego dnia w pracy.
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Pracę pokazałam w maju 1995 roku na wystawie w Galerii BWA 
w Wałbrzychu, a w listopadzie w warszawskiej Galerii Kordegarda.

Dla przybliżenia moich rzeźb, posłużę się dwoma cytatami. 

Pokazanie na wystawie w Kordegardzie „Kolumny”, jedna 
z  najnowszych prac Falender, skupia jak w soczewce wszyst-
kie cechy destrukcyjne wobec modernistycznego ideału sztuki. 
W odlane w porcelanie muzealne popiersie Wenus Medycej-
skiej winkrustowana jest twarz współczesnej kobiety, zrealizo-
wana drogą rzeźbiarskiego studium portretowego. Całość spo-
czywa na kamiennych kolumnach, które niezależnie od mate-
riału i sposobu wykonania zawsze są stylistycznym wehikułem 
do wędrówek w głąb historii kultury. Użyty w tej kompozycji 
kamień i porcelana manifestują solidność tradycyjnej materii 
artystycznej. Na to nakładają się ostre cięcia piłą mechaniczną, 
kształtujące formę kolumn i odzywające się na delikatnej, „cie-
listej” powierzchni porcelanowego torsu kobiety. Z jednej strony, 
poprzez kontrast, intensyfikują one zmysłowość postaci, z dru-
giej, poprzez swą agresywność, obracają się wyraźnie przeciwko 
rozumowi, jeśli ten zwykliśmy traktować jako źródło ładu, jako 
siłę konstruującą i porządkującą.

Kamień i porcelana, Jan Stanisław Wojciechowski, kat. wystawy Barbara Fa-
lender – rzeźba, Galeria Kordegarda, Wydawnictwo Galerii Zachęta 1995

Barbara Falender

Moje związki z Wałbrzychem

Byłam związana z Wałbrzychem we wczesnym dzieciństwie (lata 1950 
- 1952). W latach dziewięćdziesiątych XX wieku powróciłam, by realizować 
swoje prace w porcelanie. Pracowałam w wałbrzyskiej Fabryce Porcelany Sto-
łowej „Krzysztof”,  gdzie powstały wersja rzeźby „Ona” oraz rzeźby z cyklu 
„Strefy”. 

Rzeźby odlane w porcelanie w Wałbrzychu zachwycały ceramików 
odwiedzonej w 1994 roku przeze mnie Francuskiej Królewskiej Ma-
nufaktury Porcelany w Sèvres. Zdumiewała ich maestria wykonania wy-
pałów w porcelanie rzeźb z cyklu „Strefy”, która, ich zdaniem, wydaje się 
niemożliwa z uwagi na inny skład kaolinu niż ten przez nich używany.

Życzliwość Dyrekcji i pracowników wałbrzyskiej fabryki i pobyt na 
stypendium we Francji i w Manufakturze Porcelany w Sèvres, w której 
pracowali m.in. Auguste Rodin oraz Louise Bourgeois, inspirowały mnie 
do dalszej pracy w porcelanie. 

W 1995 roku tworzyłam w Wałbrzychu cykl Wenus Medycejskiej, na 
który składają się 5 torsów i 2 głowy. Po wypaleniu torsów nacinałam 
tarczą diamentową piękno porcelanowej Wenus, traktując ją tak samo jak 
kamień i zestawiłam z kolumnami wyciętymi, również tarczą diamento-
wą, w gnejsie w Stroniu Śląskim rok wcześniej.

Barbara FalenderKolumny (niosące Wenus Medycejską) 1994 - 1995 Kolumny – 1994, Stronie Śląskie – 
gnejs, Wenus Medycejska - 1995 Wał-
brzych – bisquit
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Jeśli pomyśleć chwilę, można odkryć dziwny paradoks, twardy 
kamień, bezużyteczny w kamieniołomie, skazany był na uni-
cestwienie – rozbicie na grys, podczas gdy kruchej porcelanie 
dany został cud przetrwania. (…) W świecie, w którym wy-
rzucono na śmietnik wszystkie kanony piękna, nadal poszu-
kujemy trwałych wartości. Czy uniwersalny symbol piękna – 
popiersie Wenus mogłam przełożyć na portret młodej kobiety, 
aktorki, czyli osoby mającej wiele twarzy, odbijających się 
w setkach luster? Wenus jest jedyna i ponadczasowa.

BF „Nie chcę, żeby zginęły” rozmowa z Zofią Jabłonowską, „Kresy” 1996, 
nr 26, s. 196

Od Wydawcy
Barbara Falender uzyskała dyplom na Wydziale Rzeźby Akademii Sztuk Pięknych 

w Warszawie. Autorka rzeźb kameralnych, plenerowych, rysunków i fotografii. Zazwyczaj 
rzeźbi w kamieniu i brązie, łącząc ze sobą różnorodne materiały lub gatunki marmu-
ru, sięga też po porcelanę. Stypendystka m. in. Rządu Włoskiego, Rządu Francuskiego, 
Fundacji Kościuszkowskiej Nowy Jork, Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Uczestniczyła w Międzynarodowych Sympozjach 
Rzeźbiarskich m. in. we Francji, Włoszech, w Chinach, Niemczech i Izraelu. Wyróżniona 
Srebrnym Medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”.

Stanisław Możdżeń

Wspomnienia z dawnych lat
				  
Moja droga do Wałbrzycha prowadziła z daleka. Urodziłem się we 

Francji, w 1938 roku, w Saint Hilaire-Le-Petit. Można powiedzieć, że je-
stem dzieckiem wojny. 

W 1947 roku przyjechałem do Polski z Mamą i braciszkiem Kazimie-
rzem. Ojciec zmarł we Francji w 1944 r. Jako 9-cio letni chłopiec po raz 
pierwszy rozpocząłem edukację w j. polskim. warunkowo przyjęty do klasy 
trzeciej szkoły podstawowej, przez panią kierownik Annę Wirską z Krako-
wa. Tym warunkiem było nauczenie się j. polskiego, całkiem dla mnie obce-
go. Pani ta poradziła mojej mamie, abym dużo czytał po polsku i czytałem z 
dobrym skutkiem, bo skończyłem w terminie szkołę podstawową. Następ-
nie była szkoła średnia. W 1952 roku, po wstępnym egzaminie, przyjęty 
zostałem do Państwowego Liceum Technik Plastycznych w Nowym Wi-
śniczu, którego założycielem był prof. Fischer z Bochni. Było to 1947 rok. 
W 1957 roku, po ukończeniu Liceum i egzaminie dojrzałości rozglądałem 
się za pracą, bo w domu się nie przelewało. Już byłem gotowy do podjęcia 
pracy w Nowej Hucie, gdy życzliwa osoba powiedziała mi, że w Wałbrzy-
chu, w fabryce porcelany „Krzysztof” szukają modelarzy. Przemyślałem 
i zdecydowałem się przyjechać do Wałbrzycha, na drugi koniec Polski. I 
tak, 3. 09. 1957 roku zostałem pracownikiem ZPS „Krzysztof”. Miałem 19 
lat. Przyjmował mnie dyrektor Kozubal, dyrektor Linda, później dyrektor 
Bernat. Uzgodniliśmy wstępne warunki pracy, mieszkania na razie nie. Za-
mieszkałem w internacie Zespołu Szkół Ceramicznych w Szczawnie-Zdro-
ju. Warunki nie były tam dobre, ale wynagradzała je życzliwość. Serdeczna 
Pani Igła dbała o mnie, przynosząc ciepłą herbatkę. Po pewnym czasie za-
mieszkałem w dzielnicy Biały Kamień, wtedy przy ul. Lenina. 

Jako początkujący modelarz pozostawałem pod opieką pana Anto-
niego Chmielewskiego, mistrza Oddziału Modelarni i Odlewni Form 
Gipsowych. Projektantem był wtedy p. Ruszczyński. Mistrzem Oddzia-
łu Modelarni był emerytowany oficer lotnictwa p. Spryszyński. Byli też 
życzliwi modelarze: panowie Staszak i Rynkiewicz, którzy pomagali mi 
w początkowym okresie pracy modelarskiej. Pan Chmielewski miał do-
bry kontakt z projektantem, fachowcem p. Tachnerem (Niemiec pracu-
jący do maja 1957 roku, który następnie wyjechał). Kontakt w języku 
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Podczas wizyty Wiesława Ochmana 
w „Krzysztofie” autor wspomnień otrzymał 
od niego plakat z autografem

Sympozjum Porcelana Inaczej, w pracowni w „Krzysztofie”

Grupa artystów wałbrzyskich 

Wszyscy artyści XXI Międzynarodowego Sympozjum Porcelana Inaczej 
w Muzeum w Wałbrzychu

Przygotowania do wystawy poplenerowej 
Porcelana Inaczej

Praca nad obrazem, Wałbrzych
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niemieckim p. Chmielewskiego, który poznał j. niemiecki podczas robót 
przymusowych w Niemczech podczas wojny, był pomocny w czasie pra-
cy. Pan Antoni wiele się nauczył od solidnego, obok pracującego Niemca. 
To są informacje od p. Antoniego. Podpatrując, zyskał wiele w dziedzinie 
modelarskiej. Wiedzę, którą sam osiągnął, mnie przekazał, podkreślając 
przy tym mocno znaczenie dokładności i precyzji w tym zawodzie. Jako 
początkujący modelarz, jeszcze młodzieniec, starałem się maksymalnie 
zdobywać jak najwięcej praktycznej wiedzy modelarskiej i technicznych 
czynności. Pamiętam głównego technologa inż. Karwowskiego od 1945 
roku pracującego w „Krzysztofie”. Pamiętam transport konny wiozą-
cy porcelanę do rampy kolejowej, a także, jeszcze wtedy istniejący, piec 
okrągły do wypalania porcelany, stajnie dla koni w budynku obok wieży 
z 1831 roku. To pamięć z roku 1957. 

Moje awanse zaczęły się od 1965 roku. Miłe wspomnienia związane 
z moim projektem figurki „Żyrafy” z 1958 roku zatwierdzonym przez 
Instytut Wzornictwa Przemysłowego w Warszawie. Otrzymałem za to 
nagrodę od dyrektora Kozubala - 1000 zł, co było wówczas sporą kwotą. 

W 1981 roku „Krzysztof ” skierował mnie na studia, co było możliwe 
dzięki przepisowi o możliwości studiowania pracowników – absolwen-
tów średnich szkół artystycznych. Do 1986 roku byłem więc studentem 
ówczesnej Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych we Wrocła-
wiu, uzyskując dyplom z projektowania form przemysłowych. Wspomnę, 
że ku memu zdziwieniu, zaproponowano mi prowadzenie z ramienia 
uczelni, korekt merytorycznych i nadzorowanie rysunków technicznych 
studentów. Inny, trochę niecodzienny akcent rodzinny - studiowałem 
z moim synem, on na 1 roku, ja na ostatnim. Uważano nas za braci, bo ja 
wtedy zupełnie inaczej wyglądałem, również dzięki noszeniu brody. Stu-
dia dały mi bardzo wiele, więcej pewności i swobody w tworzeniu. Przez 
lata pracy w „Krzysztofie” byłem wdzięczny, że jego dyrektor, p. Kęsik, 
umożliwił mi ukończenie PWSSP. 

Po ukończeniu studiów zostałem mistrzem i kierownikiem Oddziału 
Modelarni. Nadal, co miało miejsce już znacznie wcześniej, pozostawa-
łem stałym opiekunem przebywających na praktykach w naszej fabryce 
studentów i uczniów szkół artystycznych. Od 1986 roku byłem nauczy-
cielem reklamy w wałbrzyskim Zespole Szkół Ekonomiczno – Gastrono-
micznych. Do tej pory nie raz słyszę od dojrzałych już teraz ludzi: dzień 
dobry panie profesorze! Pamięta pan…. To bardzo miłe. Powiem, że lubi-

łem pracować z młodymi ludźmi, poznawałem coś nowego i sam czułem 
się młodszy. 

I rok 1987. Wtedy zostałem uczestnikiem Międzynarodowych Plene-
rów, potem Międzynarodowych Sympozjów „Porcelana Inaczej”, które 
odbywały się w Wałbrzychu. Brałem w nich udział przez 21 lat, do 2008 
roku. Wszystko dzięki p. Ani Malickiej – Zamorskiej. Był to ważny roz-
dział dla mojej twórczości. Poznawanie metod pracy artystów ceramików 
z różnych krajów, z różnych kontynentów, kontakty z nimi bardzo wie-
le mi dały. W tym czasie powstały moje najważniejsze prace. Myślę tu 
zarówno o projektach fasonów porcelanowych realizowanych w fabryce, 
jak i własnej twórczości. 

Miałem dużą satysfakcję uczestnicząc w wystawach i targach krajo-
wych oraz zagranicznych prezentujących wyroby „Krzysztofa”. Moje pro-
jekty powstałe w ZPS „Krzysztof ”, które bardzo cenię to: fason Daphne – 
1988 rok, fason Opty – 1996 rok, fason Fany – 1999 rok, Dobrze przyjęty 
był zestaw wazonów „Karol” {na cześć Papieża Polaka). Powstały też inne 
formy, w tym drobna galanteria, 

Jednocześnie Statuetka „Zasłużony dla miasta Wałbrzycha”, Lampka 
za twórczość plastyczną (dla miasta), Medale okolicznościowe (dla mia-
sta). Prace moje znajdują się w Muzeum Narodowym we Wrocławiu, 
Muzeum Porcelany w Wałbrzychu, Muzeum Malarstwa we Wrocławiu 
oraz w zbiorach prywatnych w Polsce, Niemczech, USA. Emeryt od 2001 
roku po 44 latach pracy. 

Myśląc o tych latach, wspominam też bardzo dobrą współpracę z pra-
cownikami i moimi podwładnymi z modelarni i odlewni form gipso-
wych. Mile wspominam dobrą i solidną współpracę z Małgorzatą Paluch 
i Janem Maciejewskim z modelarni oraz brygadzistą Stanisławem Byliną 
z odlewni form gipsowych, którzy wydatnie byli zaangażowani przy reali-
zacji moich zaprojektowanych fasonów. Mam bardzo miłe wspomnienia 
ze współpracy z sąsiednimi oddziałami produkcyjnymi, z których kole-
dzy pomagali mi w wykonaniu mojej pracy dyplomowej i podczas plene-
rów „Porcelana Inaczej” z udziałem artystów z całego świata. Wszystkim 
wymienionym wyżej i nie wymienionym koleżankom i kolegom dziękuję 
za wspaniałą współpracę. Podziękowania kieruję też do pana dr. Andrze-
ja Gniazdowskiego oraz głównej technolog, pani Marii Walencik. 

Wałbrzych 29.05. 2025 rok
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Wystawa w Ratuszu, Wrocław

Fot. ze zbioru S. Możdżenia

Wystawa poplenerowa, Muzeum w Wałbrzychu Wystawa w Galerii Sztuki 
Współczesnej, Wrocław

Dawid Twardowski

Fabryka, która miała nie istnieć…

Czas porcelany w Wałbrzychu definitywnie dobiegł końca. O czar-
nym i białym złocie Wałbrzycha przeczytamy już tylko w podręcznikach. 
Usłyszymy o nim od przewodników czy jeszcze żyjących byłych pracow-
ników. Przeczytamy w książkach. Eksponaty zobaczymy w muzeach. 
Z dużym prawdopodobieństwem nic tak pięknego i na taką skalę w tym 
mieście już nie powstanie.

Dorobek wielu pokoleń najdłużej produkującej porcelanę fabryki 
w Polsce właśnie został pogrzebany. Nie ma już najnowocześniejsze-
go „Książa”, unikatowych wyrobów „Wałbrzycha”, a teraz najstarszego 
„Krzysztofa”...

Pracę w fabryce zaczynałem jako grafik komputerowy. Brałem udział 
przy tworzeniu dekoracji oraz materiałów reklamowych. Następnie zo-
stałem przeniesiony do Działu Wdrożeń i Projektowania i jako projektant 
wzornictwa przemysłowego zagłębiałem się w tajniki projektowania 3D. 
Po zmianach kadrowych przydzielono mi kierowanie tym działem. Mu-
siałem opuścić piękną wzorcownię i przyszło mi zamienić ją na bardziej 
industrialną część fabryki. 

W fabryce znajdowało się jedno wyjątkowe miejsce. Bardzo niepozor-
ne. Dla jednych był to śmietnik, a dla mnie kopalnia skarbów. Magazyn 
starych form oraz matryc. Na regałach odstawiano oprzyrządowanie fa-
sonów, które przestały już być produkowane albo zmieniono metodę ich 
produkcji. Tak przez wiele dekad, przy wielu roszadach, historia fabryki 
została skumulowana w jednym miejscu. 

Jakże to było cudowne uczucie znajdować wśród warstw kurzu matry-
ce produktów, które widzialo się w starych albumach sprzed ponad pół 
wieku. Po niemal dwóch pokoleniach pracowników „Krzysztofa” historia 
ta wróciła na nowo.

Każdy regał reprezentował inną epokę w życiorysie fabryki. Modna 
galanteria, kultowe fasony jak Millenium, epoka wazonów czy nawet 
pozostałości po niemieckiej odsłonie historii tego miejsca. Nawet..., 
ponieważ większość niemieckiego wzornictwa została pogrzebana już 
przez polski zarząd zaledwie kilometr od murów fabryki. Do naszych 
czasów zachowały się pojedyncze formy fasonów związanych z epo-
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ką Rosenthala czy nawet oryginały kultowego fasonu 
Marii.

Miejsce to potrafiło za każdym razem zasko-
czyć. Nawet kiedy już nie pracowałem w fabry-
ce okazało się, że produkowano tu porcelanowe 
obudowy do zegarów Gustava Beckera i orygi-
nały tychże modeli oczywiście znajdowały się w 
zapomnianym przez świat magazynie.

Fabryka skrywała wiele tajemnic. Stare wzor-
niki dekoracji, oprzyrządowanie do ręcznego 
formowania filiżanek czy stemple, które zastąpiła 
kalkomania. Pewnie większość z tych tajemnic już 
nigdy nie zostanie odkryta. Magazyn jak i praktycz-
nie cała fabryka z jej zawartością zostały wyburzone. 

Odkrycia, które udało się zebrać choć w części, 
przywróciliśmy na nowo do życia i dlatego też nadal 
istnieją.

Forma to forma. Widać na niej piękne zarysy kształtów, 
ale dopiero odlany wzór robi największe wrażenie. Oczywi-
ście po tylu latach odlaliśmy wszystkie produkty z epoki Ro-
senthala na formach, które użyto ostatni raz przed rokiem 
1945. Każdy wzór był wyjątkowy. Był przemyślany i wyko-
nany z wielkim kunsztem. W obecnych czasach niestety 
nie powstają już w ten sposób tak piękne rzeczy.

Kolejnym wyzwaniem był powrót iwupeow-
skich figurek do „domu” - fabryki do której zo-
stały przypisane, czyli do „Krzysztofa”. Insty-
tut Wzornictwa Przemysłowego z siedzibą 
w Warszawie na przełomie lat 50 i 60 XX w. 
zlecał produkcję i dekorowanie wybranych 
egzemplarzy konkretnym fabrykom. 

Z pomocą modelarzy udało się uzyskać 
ze starych matryc formy robocze. Stworzyli-
śmy limitowaną kolekcję sygnowaną stemplem 
wypalanym podszkliwnie, a następnie sygnaturą 
wypalaną wszkliwnie. Odeszliśmy od malatury, 
żeby odbiorca skupił się na subtelnym kształcie 

i czystej bieli porcelany. Cały proces od form, odle-
wania, szkliwienia i wypałów figurek nadzorowa-

liśmy osobiście. Naszym dziełem była choćby 
witryna sklepowa, która promowała unikatową 
kolekcję.

Ponadczasowe figurki wspaniałych projek-
tantów na nowo wypełniły wnętrza fabryki. 
Cieszyły się dużym uznaniem.

Udało się również odtworzyć i wprowadzić do 
produkcji część fasonu Julita. Historyczny fason 

Cleo, produkowany jeszcze za czasów Rosenthala, 
praktycznie był już gotowy do masowej produkcji.

Tworzyliśmy nie tylko kształty. Wiele dekoracji 
służy ludziom w Polsce i na całym świecie. Ubieraliśmy 

produkty „Krzysztofa” w atrakcyjny przekaz na każdym 
etapie jego powstawania.

Niestety ten czas w pewnym momencie dobiegł końca, 
na ponad dwa lata przed ogłoszeniem likwidacji.

Na szczęście nie gasiłem światła jako ostatni w fa-
bryce, którą miałem okazję poznać od każdej strony. 

To był zaszczyt pracować w miejscu z taką historią, 
odkrywać ją na nowo i móc kreować przepiękne 
rzeczy z ludźmi, którzy pomimo przeciwności 
potrafili tworzyć wyjątkową atmosferę tej fabry-
ki. Żałuję, że zabrakło czasu na pokazanie całego 

potencjału i nie udało się uratować ostatniego 
takiego miejsca w Wałbrzychu.

To miejsce od zawsze budowała wiedza 
i serce do tego, co się tworzyło. Kiedy tych 
dwóch rzeczy zabrakło fabryka zaczęła powoli 
umierać...
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i zadawać pytania. Przera-
żała mnie jednak wielkość 
i ciężar form. Każdy, kto jest 
w temacie, potrafi sobie teraz 
wyobrazić te formy i moją 
minę. Stałem więc może ze 
dwie godziny i obserwowa-
łem, aż nadszedł czas przeła-
mania i zapytałem czy mogę 
spróbować rozebrać kilka 
sztuk. Nadmienię, że czas na 
rozebranie jednej formy, wy-
ciągnięcie wazy, postawienie 
jej na półkę suszarni, oczysz-
czenie formy i złożenie jej, 
a następnie postawienie na 
półkę maszyny wynosi kil-
kanaście sekund. Zakasałem 
rękawy, zacisnąłem zęby i do 
boju! Oczywiście, że mi się 
nie udało. Ani za pierwszym, 

ani za trzecim, ani za szóstym razem. Na szczęście obok stal kolega, który 
obserwował wszystko i mi pomagał. Trudne to było i bardzo ciężkie. Roz-
mawiałem tam z tymi ludźmi. Pracowali na tych stanowiskach po kilka 
lat i byli bardzo zadowoleni. Prawie wszyscy jednak wspominali jakiegoś 
Nowaka i jego linię produkującą imbryki. Każdy z nich powtarzał, że tam 
jest najlepiej i tam się zarabia prawdziwe pieniądze. 

Kolejnego dnia okazało się, że mistrz rozdzielił mnie z przyjacielem 
i przeniósł mnie na druga zmianę, a tam zaangażował do współpracy 
z przepiękną panią brunetką. Imienia już nie pamiętam, ale w tym ob-
cisłym białym fartuchu jej atrybuty kobiecości robiły na mnie większe 
wrażenie niż formowane przez nią salaterki. Pracowała tak płynnie, po-
ruszała się tak kobieco, a zarazem była bardzo profesjonalna i tłumaczyła 
wszystko. Ciężko jednak mi było się skoncentrować na pracy. Stałem na 
końcu tej linii wypluwającej setki salaterek i z manualną przyssawką mu-
siałem je ściągać z formy i układać na półkach suszarni. Jednak gdy for-
ma była już w pewnym stopniu zużyta lub zagapiłem się na moją piękną 

Artur Wysocki

Porcelanowe wspomnienia

Moja przygoda z Fabryką Porcelany „Książ” nie trwała długo, ale była 
bardzo intensywna i właściwie trwa po dzień dzisiejszy. Ale od począt-
ku... 

Wrzesień 1989. Po powrocie z wakacyjnej eskapady autostopem po 
Polsce, po rozmowach z kolegami, zatrudniam się w FP „Książ”, z ów-
czesnym przyjacielem, w dziale formowni. Kilku naszych znajomych już 
tam pracowało i bardzo sobie chwalili nowoczesność tego zakładu, ludzi, 
którzy tam pracowali oraz zarobki, które najbardziej nas wtedy urzekły. 
Byliśmy młodzi, mieliśmy marzenia, chcieliśmy przede wszystkim zaosz-
czędzić pieniądze na zakup motocykla, a w przyszłości na zbudowanie 
rodziny i jakieś godne warunki do życia. 

Przydzielili mnie na dział formownia- odlewnia. Kompletnie nie mia-
łem zielonego, ba nawet różowego, pojęcia o co tam chodzi. Nie miałem 
żadnego doświadczenia w tej branży. Miałem za to dużo chęci i wielkie 
ambicje. 

Pierwsze dni były trudne. Musiałem nauczyć się „chodzić” po fabry-
ce, poznawałem ludzi pracujących nie tylko na wydziale formowni. Mój 
mistrz dał mi wolną rękę i miałem we własnym zakresie poruszać się 
po całym wydziale i obserwować jak działają te wszystkie maszyny pro-
dukcyjne, jakie czynności wykonują ich operatorzy i ich podwładni, jaki 
asortyment jest produkowany. Bardzo mnie to wszystko ekscytowało. 
Zwracałem też uwagę na hałas i zapylenie. Moja babcia od strony matki 
przed wybuchem drugiej wojny pracowała w fabryce porcelany (niestety 
nie wiem w której) i narzekała na problemy ze słuchem. 

Po dwóch dniach obserwacji, mistrz zakomunikował, że mam od ju-
tra stawić się na linię odlewniczą, gdzie produkuje się wazy. Brzmiało 
bardzo tajemniczo i podniecająco. Następnego dnia jeszcze przed czasem 
stawiłem się w wyznaczonym miejscu i obserwowałem tego „potwora” do 
odlewania waz. Kompletnie nie wiedziałem i nawet nie potrafiłem sobie 
poukładać w głowie jak to wszystko działa, co się robi na danym stanowi-
sku i dlaczego ta maszyna jest tak wielka i długa! Ludzie zaczęli się scho-
dzić już po kilku minutach i pojawił się też Marek, operator - brygadzista. 
Wszystko pięknie wytłumaczył i zaprezentował. Miałem się przyglądać 

Greta – moja piękna, żywa „pamiątka” z pracy 
w FP „Książ”
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łem się, że u niego zarabia się fantastyczne pieniądze. Trzeba tam dużo 
i ciężko pracować, ale warto się spocić! 

No i tak wieczorami, w łóżku, po tych wszystkich rozmowach i ob-
serwacjach zastanawiałem się co tu zrobić, by wylądować w brygadzie 
Nowaka i odlewać imbryki. Tak naprawdę, to nie wiedziałem nawet jak 
wygląda proces produkcji tych imbryków. Domniemałem tylko, że jest 
bardzo podobny do odlewania waz, jednak formy miały inny kształt 
i wielkość i nikt tam nie przyklejał uszu jak do waz! 

I gdy już byłem pewien, że moja najbliższa przyszłość związana będzie 
z produkcją jakiś mniej istotnych elementów porcelanowych, nadeszła 
niespodziewana wiadomość od mojego mistrza zmianowego Dariusza: 
Panie Arturze, od jutra zaczyna pan prace na imbryku. Przełknąłem 
ślinę... Jak to na imbryku??? No tak, Bogdan, który tam rozbiera formy 
przenosi się na inną linie produkcyjną i trzeba go zastąpić. Ma pan mie-
siąc na naukę i opanowanie stanowiska. 

Gdybym mógł wtedy krzyknąć, to chyba by mnie było słychać nawet 
w tym biurowcu obok na górze. Na pewno bym przekrzyczał te ryczące 
potwory. Nawet tą najgłośniejszą maszynę Nowaka. 

Chyba nie mogłem tej nocy zasnąć... Rankiem byłem już na stanowi-
sku dużo wcześniej. Po kilku minutach zaczęli się schodzić kolejni pra-
cownicy. Nikogo z nich nie znałem, same obce twarze. Załoga mieszana 
- 3 mężczyzn i 8 kobiet. Nie jest źle! Podchodzi Nowak i zabiera mnie 
na pokazowy obchód całej linii produkcyjnej. Krótko wytłumaczył co, 
gdzie, jest i pokazał wyłącznik awaryjny. Po obchodzie przywitałem się 
z kolegami z mojego stanowiska (kobiety były oddalone i schowane za 
suszarnią) i obserwowałem ich pracę. 

Nie było łatwo, chociaż wyglądało to na łatwiejszą pracę niż na 
„wazowej”. Formy mniejsze i lżejsze, ale jakby mniej czasu na ich ro-
zebranie i aż dwie na jednego rozbierającego! W tym przypadku było 
to ok. 20 sekund na rozebranie 2 form. Jak się okazało, przy wazach 
nie było to aż tak skomplikowane zadanie. Wazy miały uszy doklejane 
po wyjęciu z formy przez kobietę siedzącą obok rozbierającego, więc 
szanse na uszkodzenie towaru były mniejsze. W przypadku Nowako-
wych imbryków, te miały aż dwa „ogony” - ucho i dziobek, które było 
bardzo łatwo uszkodzić. Zadanie wymagające dość dużej koncentra-
cji, delikatności i refleksu. Czyli wszystko to, co zalecają doświadczeni 
mężczyźni w obsłudze kobietom. Eeee, to nie będzie tak źle, pomyśla-

instruktorkę, natychmiast w momencie odsysania uderzałem kciukiem 
o blaszana obudowę maszyny kalecząc skórę do krwi. Bolesne to było 
doświadczenie, ale jak ekscytujące! Do dziś jak zamknę oczy, pamiętam 
kształt tej... salaterki! 

Doświadczona pani od salaterek, też wspominała o Nowaku. Zauwa-
żyłem, że te wszystkie kobiety nawet wzdychają na myśl o tym facecie. 
Cóż to za człowiek? Co on tam wyprawia i jakie pieniądze zarabiają ci 
jego współpracownicy? Niewątpliwie jego osoba urosła do miana zakła-
dowego celebryty.

Odnalazłem więc tą słynną linię produkcyjną obsługiwaną przez 
agenta 007 Nowaka. Było to akurat przed rozpoczęciem drugiej zmiany. 
Przyszedłem dużo wcześniej. Nie było tam jeszcze żadnego pracownika 
i mogłem sobie obejrzeć tą maszynę z każdej strony. Podobna do tej li-
nii gdzie odlewa się wazy. Dwa długie tunele buchające ciepłem i głośno 
dyszące. Obszedłem ją wokoło. Myślę, że cały zestaw ze stanowiskami 
czyszczarek mógł mieć 50 m długości. A może i więcej? Wsadziłem gło-
wę w początek wlotu do tunelu i... Buch! Potężny huk, maszyna została 
uruchomiona i powoli budziła się ze snu, cyklicznie przesuwając półki 
z formami na podajnikach napędzanych grubymi łańcuchami. Trochę się 
przestraszyłem tego hałasu, ale opanowałem sytuację, niczym Janek czołg 
w serialu „4 pancerni i pies”. Odchodząc próbowałem sobie wyobrazić 
Nowaka i ile oni tutaj zarabiają. Czy ich wypłata jest adekwatna do tego 
dwutunelowego potwora? 

Minęło kilka kolejnych dni na poznawaniu następnych linii produku-
jących talerze, cukiernice, kubki czy maszyn odlewających uszy do tych 
wszystkich naczyń. Tu w większości pracowały uczennice, ze względu na 
niewielkie rozmiary asortymentu oraz form gipsowych. I przy tych stano-
wiskach najwięcej czasu spędzałem. Piękne praktykantki, często pocho-
dzące z innych miast, przybyły do Wałbrzycha zdobyć zawód, a nierzad-
ko męża. Ja jednak zakolegowałem się z piękną blondynką o słowiańskim 
imieniu Agnieszka reprezentującą barwy Wałbrzycha. Rozmawiało nam 
się dobrze i zakolegowaliśmy się. Ona też wspominała o Nowaku i nawet 
pokazała mi tą tajemniczą postać. Obejrzałem go sobie dokładnie uda-
jąc, że rozmawiam z Agnieszką. Przystojny, dobrze zbudowany facet po  
40-ce. Podchodzili do niego i pytali lub dyskutowali różni ludzie: jego 
brygada, mistrz, a nawet jacyś mechanicy. Sprawiał wrażenie doświad-
czonego i opanowanego, pewnego siebie fachowca. Ponownie dowiedzia-
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wtedy nieuleczalna choroba poskromiła Andrzeja i zmarł. Nie wiedzia-
łem co powiedzieć. Ta historia była niczym z brazylijskiej opery mydla-
nej. Wtedy, w 89 roku na topie była Dynastia, więc poczułem się niczym 
nieślubny wnuk Bleak’a i Alexis. 

Po powrocie do domu opowiedziałem matce o całym zdarzeniu, a ta 
wyciągnęła album ze zdjęciami i pokazywała mi je kolejno, opowiadając 
swoje młodzieńcze historie. Piękni, młodzi dwudziestoletni... 

Od tamtej pory moje relacje z Zenkiem nabrały innego wymiaru. 
Nie chcę wchodzić w szczegóły, bo to zbyt intymne i nie mają związku 
z porcelaną. 

Zacząłem zarabiać bardzo dobre pieniądze na Nowakowej maszynie. 
Nasza współpraca układała się bardzo dobrze i tworzyliśmy jeden zgra-
ny organizm. Każdy mógł polegać na każdym, wszyscy ciężko i uczciwie 
pracowaliśmy, często więcej niż od nas wymagano, co skutkowało tym, 
że nasza linia produkcyjna działała prawie bez większych usterek i dzięki 
temu nasze zarobki były wysokie. Zarabiałem więcej od mojego ojczyma 
i mogłem sobie pozwolić na zakup wymarzonego motocykla. 

Mój przyjaciel, z którym się razem zatrudniłem w FP „Książ” pew-
nego dnia przyszedł do mnie na maszynę i zawiadomił, że poznał fan-
tastyczne dwie dziewczyny i że jesteśmy umówieni na sobotę na kawę. 
Pochodziły ze wschodniej Polski i mieszkały obok w hotelu robotniczym. 
W sobotę o umówionej godzinie podjechaliśmy na naszych błyszczących 
maszynach, by skraść serca tych młodych i niewinnych niewiast. I udało 
się, choć trwało to dłużej niż się spodziewałem. Jedna z nich została moją 
żoną i urodziła nam przepiękną córkę. 

Po przepracowaniu 13 miesięcy, upomniało się o mnie Ministerstwo 
Obrony Narodowej i dostałem powołanie do wojska. Podczas tego pobytu 
fabryka zawiesiła działalność i została zamknięta. Po odbyciu służby mu-
siałem szukać innego zatrudnienia, lecz kilka miesięcy później znajomy 
mistrz Piotr, kompletował załogę do ponownego uruchamianej fabryki. 
Zaproponował mi pracę. Oczywiście przyjąłem propozycję i uczestniczy-
łem aktywnie w procesie reaktywacji formowni- odlewni. 

Po pełnym uruchomieniu produkcji wróciłem na maszynę do Zenka 
Nowaka, gdzie pracowałem przez kolejny rok. W międzyczasie odlewając 
dodatkowo różny asortyment na Targi Poznańskie lub zastępując ludzi 
nieobecnych na ich stanowiskach, by utrzymać płynność produkcyjną. 
Jeśli dobrze pamiętam, to przez kolejne dwa tygodnie odlewałem ręcznie 

łem. I chociaż należałem do nieśmiałych chłopaków, to wierzyłem, że 
dam radę.

Próbowałem więc swoich sił. Sekundy uciekają jak szalone, a puste 
półki bez form znikały w paszczy ziejącego gorącem potwora. Nowak za-
ciskał zęby i mruczał pod nosem: Młody, staraj się, bo ci dupę skopię! 
Nowak musiał każdą moją spóźnioną formę zanieść na drugi koniec ma-
szyny i przed stacją zalewową wstawić ją w puste miejsce na półce. Nie 
było akurat problemu ze znalezieniem tego miejsca, bo jak można sobie 
wyobrazić, tych miejsc było sporo. Nie ukrywam, że było to bardzo wy-
magające zadanie. Było bardzo trudno. Najgorsze w tym wszystkim było 
to, że te 20 sekund wydawały mi się nie do ogarnięcia. Opanowałem już 
delikatne obchodzenie się z imbrykiem. Co prawda trząsł się jak galareta 
po wyjęciu z formy, ale z każdą kolejną godziną moje dłonie informowały 
mnie, że już kolejny będzie kształtny i bez popękanego ucha z prawdziwie 
prostym dziobem. I tak było. Zenek Nowak nabijał kilometry biegając 
z  formami, a ja dzielnie sprawdzałem czy kolejny imbryk stoi na bacz-
ność. Nawet stal, ale niepokorna maszyna razem z wszystkimi dookoła 
szeptała mi do ucha: 20 sekund! 

Nowak już przekroczył chyba dystans do Chodzieży z bieganiem 
za pustymi półkami, a ja wreszcie zbliżyłem się do upragnionej przez 
wszystkich cyfry 20 sekund. Do dziś mam w głowie ten limit czasowy, 
cokolwiek bym nie robił. 

Minął miesiąc i zostałem pełnoprawnym członkiem Nowakowej ro-
dziny porcelanowej. Opanowałem sztukę obsługi niewypalonego, świeżo 
odlanego imbryka i nawet jeszcze miałem czas na żarty czy papierosa. 
Był to jeszcze okres, gdy można było palić na hali produkcyjnej przy swo-
im stanowisku pracy. Pracowaliśmy w systemie akordowym, więc każda 
wyprodukowana sztuka była droższa niż sztabka czystego złota. Pilno-
waliśmy tego. Chłopaki pokazali mi kilka trików jak szybko i skutecznie 
wyciągać towar z formy, jak ją czyścić i składać. Nowak zadowolony, że 
opanowałem temat i nawet przestał mnie nazywać MŁODY. 

Pewnego dnia podszedł i zapytał czy pochodzę z rodziny TYCH Wy-
sockich, ze śródmieścia. Potwierdziłem. Powiedziałem, że mój ojciec 
Andrzej tam mieszkał zanim umarł na białaczkę zaraz po moim urodze-
niu. Zenkowi zaszkliły się oczy i po chwili dodał, że moja matka była 
w młodości jego dziewczyną, a mój ojciec jego kolegą, który w pewnym 
momencie „odbił” mu ją i się ożenili. Po roku urodziłem się ja. Niestety, 
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wielkie wazony, które były wystawiane w Poznaniu na najsłynniejszych 
targach w Polsce. Duma mnie rozpierała, że to właśnie mnie wyznaczono 
do tego zadania. 

Niestety, zarobki i warunki pracy nie były już tak atrakcyjne jak po-
przednio. Dużo się pozmieniało, niekoniecznie na dobre. Został wprowa-
dzony nowy asortyment w postaci sanitariatów. Byłem świadkiem mon-
towania tych linii produkcyjnych. Jeśli dobrze pamiętam, były to włoskie 
technologie. Włoscy inżynierowie nawet na hale wjeżdżali swoimi samo-
chodami pod same stanowisko pracy. 

Było coraz ciężej. Aby utrzymać rodzinę musiałem rozglądać się za 
inną forma zarobku. Nastał poważny kryzys finansowy i postanowiłem 
zmienić pracodawcę i w ogóle branżę. 

Na długi okres odstawiłem porcelanę w zapomnienie. 
Po kilku latach nasze drogi z żoną się rozeszły i wyemigrowałem do 

Londynu. Jeszcze przed samym wyjazdem znany z Książa mistrz Piotr 
zatrudnił mnie w Cerluxie, gdzie został kierownikiem produkcji. Cer-
lux, niewielka manufaktura w Unisławiu Śląskim. Produkowaliśmy tam 
głównie asortyment reklamowy i miliony kufli do piwa na Oktoberfest 
dla Niemców. Przepracowałem tam pół roku, odlewając kubki dla zna-
nego producenta herbaty. Tak się zakończył mój romans z wałbrzyskim 
białym złotem. 

Zenek nie ma swoich dzieci, ja natomiast nie mam ojca. Po dzień dzi-
siejszy utrzymujemy bliski kontakt. Odwiedzamy się. Jest mi niczym oj-
ciec, moje dzieci traktują go jak dziadka, a ja staram się być dla niego jak 
najlepszy syn. Czuje tą nić powiązania z Andrzejem, jego kolegą z mło-
dości i wiem, że kiedyś, gdzieś tam po drugiej stronie tęczy usiądziemy 
razem na rajskiej polanie i wypijemy w trójkę dobre, książańskie piwo...

Dawne czasy, dawne miejsca

Prof. dr hab. Jakub Lewicki
Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego 
w Warszawie

Dziewięć pokoleń związanych z ceramiką.
Sklepy i malarnie Kazimierza Lewickiego we Lwowie

oraz fabryki fajansów w Pacykowie koło Stanisławowa

Sklep i malarnie Kazimierza Lewickiego we Lwowie oraz fabryka 
w  Pacykowie uznawane były za wytwórnie niemal mityczne. Mimo to 
od wielu lat chętnie zbierano ich wyroby, a figury fajansowe z Pacykowa 
wystawano na licznych wystawach fajansu polskiego, kolekcjonowano 
w muzeach, a twórczość zakładu charakteryzowano we wszystkich synte-
zach ceramiki polskiej.

Początki
W 1818 roku do Lwowa przybył Florian Rogala Lewicki i założył przy 

ulicy Trybunalskiej sklep z przyborami kuchennymi. Było to centrum 
starego miasta, a budynek znajdował się naprzeciwko dawnego kolegium 
jezuitów i był narożną kamienicą zlokalizowaną kilkadziesiąt metrów 
od Rynku lwowskiego. W1840 roku syn Floriana Jakub Lewicki przejął 
sklep, który zaczął się specjalizować w wyrobach szklano-porcelanowych. 
Wkrótce ruszyła też pierwsza malarnia dekorująca białą porcelanę, którą 
sprzedawano w sklepie. Malarnia wraz z piecami do wypalania pomalo-
wanych wyrobów mieściła się we Lwowie przy ulicy Trybunalskiej 6. Rok 
1845 jako datę utworzenia sklepu zawsze podawano później na drukach 
reklamowych, mimo że ceramiką handlowano tam już od 1818 roku. 
W roku 1860 Kazimierz Lewicki syn Jakuba przejął sklep. Wkrótce jednak 
umarł, pozostawił rodzinę oraz sklep na barkach wdowy, która przez wiele 
późniejszych lat prowadziła go wspólnie z synem Kazimierzem - il.1 oraz 
z  Aleksandrem i Jakubem Lewickim. Kazimierz Lewicki (il.1) ożenił się 
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kuba i Kazimierza, potem czterech kolejnych: drugiego Kazimierza – (il.1), 
Aleksandra - (il.2), Jakuba i następnego Aleksandra Jerzego, a więc przed-
stawicieli pokolenia czwartego, piątego, szóstego i siódmego. Kolejne po-
kolenia i przedstawiciele rodziny, noszący identyczne imiona (co znacząco 
utrudnia ich identyfikację), przyczyniali się do rozwoju malarni i  sklepu 
z porcelaną, a później fabryki fajansu.

Rozwój sklepu z porcelaną i początki produkcji fajansu
Skuteczna reklama i wymarzona lokalizacja sklepu Kazimierza Lewic-

kiego w najbardziej uczęszczanym miejscu Lwowa oraz sukces działalno-
ści malarni spowodował ciągłe zwiększanie się zamówień i konieczność 
otwarcia drugiej, znacznie większej wytwórni. Na jej siedzibę, z kilku 
miejscowości, wybrano wieś Pacyków położoną nieopodal rzeki Bystrzy-
cy, około 17 km od ówczesnego centrum Stanisławowa. W tym miejscu 
działała kaflarnia Stanisława Horoszkiewicza, która istniała od 1898 roku. 
Produkowała ona blisko 500 - 600 pieców rocznie. Aleksander Lewicki 
– (il.2), który po śmierci Kazimierza – (il.1), syna Kazimierza prowadził 
sklep i malarnię, zetknął się z Horoszkiewiczem i od niego zakupił niepo-
trzebną już kaflarnię w Pacykowie. Wówczas Horoszkiewicz w 1911 roku 
założył znacznie większą cegielnię w miejscowości Mykietyńce. Aleksan-
der Lewicki kupił kaflarnię w Pacykowie po 1910 roku i w tym miejscu 
rozpoczęto produkcję ceramiki. O wyborze tej lokalizacji zdecydowały 
istnienie zakładów ceramicznych, tradycje lokalnej wytwórczości garn-
carskiej, możliwość wykorzystania taniej pracy uzdolnionej miejscowej 
ludności oraz duża ilość wody niezbędnej do produkcji ceramiki. Budowę 
nowych budynków fabryki ukończono po połowie 1912 roku i w lipcu 
1912 roku uzyskano koncesję na produkcję ceramiki. Koszt uruchomie-
nia produkcji sięgnął blisko 400 tys. koron austriackich. Z początku wszy-
scy pracownicy byli Czechami, później szybko zastąpiła ich miejscowa 
ludność. W Pacykowie produkcja nie rozpoczynała się od nowa. Znano 
potrzeby rynku, a także zasady produkcji ceramiki i fajansu. Był już do-
świadczony właściciel, znający technologię inżynierowie, których sprowa-
dzono z zagranicy oraz uzdolnieni miejscowi chłopi. Od samego początku 
ustalono zasady produkcji Pacykowa. We Lwowie działała malarnia i sklep 
Kazimierza Lewickiego, a jego brat Aleksander Lewicki – (il.2), założy-
ciel fabryki w Pacykowie oraz jej pierwszy właściciel decydował o profilu 
produkcji. Obie firmy współpracowały ze sobą szukając nowych wzorów i 

z Włoszką Teofilą Ricci de Ricci z Mediolanu. Wówczas w nazwie sklepu 
pojawiło się imię i nazwisko jego pierwszego założyciela Kazimierz Lewicki 
(ojca kolejnego Kazimierza) – (il.1) i taką pieczęcią sklep sygnował swo-
je wyroby. Wyroby najpierw krótko podpisywano „Jakub Lewicki Lwów” 
(drugi właściciel sklepu, ojciec Kazimierza), a później przez wiele lat pod-
pisywano, a  później sygnowano zieloną, czerwoną lub czarną pieczęcią 
owalną lub okrągłą z napisem „Kazimierz Lewicki Lwów” (niezależnie kto 
był właścicielem sklepu) – (il.12). Były to zarówno sprowadzane serwisy 
porcelanowe, wyroby szklane, jak i biała galanteria malowana w malarni 
Lewickich. Wyroby nie tylko malowano naszkliwnie, stosowano kalko-
manię, ale i dodatkowo wypalano w niewielkich piecach znajdujących się 
w malarni. Obok wzorów i wyrobów własnych sprowadzano produkty au-
striackie, czeskie, a także, w zależności od gustów i  zamówień, z innych 
krajów. Także siedziba malarni zmieniała się. Najdłużej mieściła się w ka-
mienicy przy ulicy Trybunalskiej 6 - (il. 3) (zwanej wcześniej Dykasteryjną, 
a później Rutowskiego). Wówczas uruchomiono szkołę do malowania na 
szkle i porcelanie. Na początku XX wieku, w 1903 roku sklep z wyrobami 
ceramicznymi i porcelaną przeniósł się do znacznie większej siedziby przy 
Placu Mariackim 10 - (il. 4). Umieszczono go w wielkiej kamienicy zamy-
kającej Wały Gubernatorskie, która stanowiła tło ukończonego w 1904 
roku pomnika Adama Mickiewicza. Od tego czasu sklep zawsze wyróżniał 
się wielkimi tablicami reklamowym „Kazimierz Lewicki” – (il.4). Jednocze-
śnie budynek przy Placu Mariackim 10 mieszczący się w tle pomnika Mic-
kiewicza był zawsze fotografowany podczas licznych uroczystości, jakie 
odbywały się w tym miejscu od początku XX wieku i stał się jednym z naj-
bardziej rozpoznawalnych miejsc stolicy Galicji. Jak głosiła jedna z reklam 
sklep oferował wzory serwisów w stylu zakopiańskim, talerze dekoracyjne, 
filiżanki, popielniczki oraz majoliki fladrowane. W rzeczywistości sprze-
dawano tam znacznie szerszy asortyment sprowadzanych i dekorowanych 
na miejscu wyrobów. Sklep był przez dziesiątki lat szeroko reklamowany, 
a w prasie lwowskiej ukazały się setki jego reklam. Chwalono się dostawa-
mi dla wiedeńskiego dworu oraz wypożyczaniem porcelany i sztućców na 
potrzeby cesarza Franciszka Józefa odwiedzającego Lwów. Malarnia i sklep 
Kazimierza Lewickiego był powszechnie kojarzony z tym miejscem i stał 
się jednym z najbardziej znanych miejsc Lwowa. Pokazywano go na set-
kach pocztówek oraz wspominano w relacjach i licznych przekazach. Po-
wstanie i rozwój sklepu to pierwsze trzy pokolenia Lewickich: Floriana, Ja-
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szorzędnych artystów (jak się reklamowano), ale i niskie ceny wyrobów 
wypierające znacznie droższą produkcję austriackiego Goldscheidera 
i RoyalKopenhagen – wytwórni, z którymi od początku porównywano 
produkcję Pacykowa. 

Fabryka szybko się rozwijała. Błyskawicznie wzrastającą produkcję prze-
rwała pierwsza katastrofa, jaką było spalenie fabryki podczas I wojny świa-
towej. Podczas toczonych w tym rejonie ciężkich walk zniszczeniu uległy 
budynki wraz z maszynami i magazyny zawierające zbiory modeli, które 
stanowiły wzory produkcyjne. Spłonęła cała dokumentacja fabryki, a nawet 
oryginały pozwoleń na prowadzenie produkcji. Straty były tak duże i dotkli-
we, że tylko gotowe figury przeznaczone do sprzedaży, które zgromadzono 
w sklepie Kazimierza Lewickiego we Lwowie umożliwiły wykonanie nowych 
modeli i powrót do dawnej produkcji. Wytwórnię odbudowano do 1921 
roku, kiedy uruchomiono produkcję fajansu. Liczbę pracowników fabryki 
podawały kolejne Roczniki Polskiego Przemysłu i Handlu. W szczytowym 
momencie koniunktury, w połowie lat 20. XX wieku, w fabryce miało pra-
cować blisko 300 osób, co wydaje się liczbą zawyżoną. U schyłku lat 30. pra-
cowało w fabryce 5 urzędników, 3 osoby personelu technicznego i około 25 
robotników. Maszyny napędzała jedna lokomobila parowa i turbina wodna, 
a wyroby wypalano w 3 piecach. Wytwórnia obejmowała teren 2 hektarów. 
Produkowano naczynia kuchenne, fajansowe, figury i figurki artystyczne - 
il.6, fajansowe wyroby galanteryjne i terakotowe. Wśród wyrobów wyróżnio-
no flakony na kwiaty, dziecinne zabawki i naczynia użytkowe. Jak podkreślo-
no: produkcja figur i flakonów odbywa się według modeli pierwszorzędnych 
rzeźbiarzy. Przede wszystkim celuje fabryka w wyrobach figurek zwierzęcych, 
które to wyroby zażywają wielkiej sławy.

Od drugiej połowy lat 30. liczba zamówień wzrosła, a fabryka mimo 
ogromnych trudności finansowych powoli rozwijała się. Wciąż jednak mu-
siała borykać się z koniecznością szukania nowych kredytów i środków fi-
nansowych na zapewnienie ciągłości produkcji. W dniu 10. XII. 1935 roku 
zmarł założyciel i pierwszy właściciel fabryki w Pacykowie i współwłaści-
ciel połowy sklepu we Lwowie, Aleksander Lewicki – (il.2). Po jego śmierci 
fabrykę objął jego starszy syn Aleksander Jerzy Lewicki, a sklep i malarnię 
we Lwowie młodszy syn Władysław Kazimierz Lewicki. Było to siódme po-
kolenie Lewickich dekorujących i sprzedających wyroby ceramiczne i por-
celanowe oraz produkujące i sprzedające terrakotę i fajans, a od początku 
lat 30. także porcelit.

nowych rynków zbytu dla produkowanej ceramiki. Fabrykę otwarto z du-
żym rozmachem, sprowadzono nowe urządzenia, wydano katalogi fa-
bryczne i od razu zatrudniono wielu robotników. Umożliwiły to dochody 
finansowe z doskonale prosperującej malarni i sklepu Kazimierza Lewic-
kiego oraz wysoki posag Zofii ze Stachiewiczów (rodziny malarza Piotra 
Stachiewicza), żony Aleksandra Lewickiego - (il. 2), którego do założenia 
fabryki namówił poznany rzeźbiarz Stanisław Emil Czapek. Jednocześnie 
część rodziny Lewickich przeniosła się ze Lwowa do Pacykowa, a potem 
do sąsiedniej, złożonej przez siebie miejscowości Olesiów.

Od początku działania fabryki głównym inżynierem był wykształco-
ny w Wiedniu artysta, który tworzył modele, a przy produkcji pracowała 
miejscowa ludność. Pierwszym dyrektorem artystycznym został, mający 
39 lat, Stanisław Emil Czapek. Wcześniej był on kierownikiem francu-
skiego oddziału austriackiego Goldscheidera i stamtąd sprowadzono go 
do Pacykowa. Goldscheider był powszechnienie znaną austriacką firmą 
produkującą artystyczne wyroby z marmuru, terrakoty i fajansu. Za tech-
nologię wytwarzania fajansu w Pacykowie odpowiadał chemik Gampe, 
posiadający wieloletnie doświadczenie kierowania produkcją w innych 
zakładach ceramicznych, a nad produkcją czuwali sprowadzeni z Czech 
specjaliści. Gotowe wyroby sprzedawano na terenie całej Galicji i eks-
portowano do innych krajów. Tylko w 1913 roku w Lipsku w Niemczech 
sprzedano kilka wagonów wyrobów z Pacykowa. Przedstawicielstwa 
fabryki znajdowały się w wielu krajach: w Berlinie (Niemcy), Paryżu 
(Francja), Londynie (Anglia), Nowym Yorku (Stany Zjednoczone), a na-
wet w Tunisie w Afryce. Później dzięki własnej sieci ajentów produkcję 
pacykowską sprzedawano w całej Polsce. Jednocześnie wyroby wystawia-
no na wszystkich ważniejszych wystawach ceramiki. W centralnej części 
Targów Wschodnich we Lwowie wzniesiono w 1921 roku owalny pawi-
lon projektu Eugeniusza Czerwińskiego i Alfreda Zachariewicza, będący 
wspólną budowlą firmy wydawniczej „Lektor”, kawiarni i stoiska Pacy-
kowa - (il. 5). Ożywiona akcja reklamowa i wystawiennicza - (il. 6), spo-
wodowała bardzo szybkie zauważenie Pacykowa, którego wytwórczość 
zdobywała liczne medale i wypychała z rynku polskiego i środkowoeuro-
pejskiego znacznie droższą twórczość austriacką, czeską i niemiecką. Już 
przed 1914 rokiem Pierwszą Galicyjską Fabrykę Artystycznych Fajansów 
i Terracotty Pacyków uznano za jedną z najlepszych polskich fabryk ce-
ramicznych. Źródłem sukcesu były nie tylko znakomite modele pierw-
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ny, ale ostatecznie do tego nie doszło, co wynikało z konieczności pro-
wadzenia kamieniołomów w Sitkówce koło Kielc. Po opuszczeniu Pa-
cykowa, fabryka została przejęta przez ukraińskich robotników i pod 
robotniczym zarządem działała najpierw w radzieckiej Ukrainie (1939 
- 41), a potem w generalnym Gubernatorstwie (1941 -44). Produkowa-
ła misy, dzbany i inne wyroby użytkowe. Według niepotwierdzonych 
informacji produkowano także proste figury fajansowe. W czasach 
Związku Radzieckiego (od 1945 roku) produkowała gliniane naczy-
nia użytkowe, kafle, a nawet wypalano cegłę, co świadczy o stopniowej 
degradacji fabryki. Sprywatyzowana po 2000 roku, produkowała kru-
szywo do produkcji ceramicznej. Część międzywojennych budynków 
istnieje do chwili obecnej.

Ostatni właściciele do końca życia czuli się związani z Pacykowem 
i jego mieszkańcami oraz utrzymywali kontakt z pracownikami fabry-
ki. Jeszcze podczas okupacji niemieckiej, Aleksander Lewicki próbo-
wał odzyskać fabrykę. Później przez pierwsze lata powojenne poma-
gał pracownikom fabryki wysyłając jedzenie i ratując ich od skutków 
głodu na Ukrainie Zachodniej z lat 1946 - 49. Po 1945 roku myślano 
o wznowienia produkcji fabryki w nowych granicach Polski, najpierw 
w Sitkówce pod Kielcami, gdzie osiedli ostatni właściciele Aleksander 
i Maria Lewiccy, a potem w okolicach Sandomierza. Starania o wzno-
wienie produkcji ostatni właściciel podejmował jeszcze w latach 60. 
XX wieku. Pomocny okazał się jeden z międzywojennych dyrektorów 
artystycznych wytwórni, dożywający swoich dni wiedeńczyk Wilhelm 
Thomasch (1893 - 1964). Na potrzeby nowego zakładu chciał przeka-
zać własną wytwórnię w miejscowości Siendorf niedaleko Wiednia. 
W tym celu do Wiednia wysłano Aleksandra, syna Aleksandra (poko-
lenie ósme), aby przejął zakłady w Siendorfie koło Wiednia. Z przyczyn 
osobistych do tego nie doszło, podobnie jak do wznowienia produkcji 
Pacykowa. Ostatni właściciel fabryki w Pacykowie, Aleksander Jerzy 
Lewicki zmarł w Warszawie w 1989 roku, a jego brat Władysław, ostatni 
właściciel sklepu i malarni we Lwowie umarł w 1990 roku. Obydwaj do 
końca życia działali na rzecz ocalenia pamięci o sklepie i malarni we 
Lwowie oraz fabryce w Pacykowie i do końca życia marzyli o wznowie-
niu produkcji fajansu. Chętnie dzielili się wiedzą o produkcji ceramiki. 
W domu Lewickich bywali ceramicy i historycy sztuki, ostatnim z nich 
był Wojciech Foulhaber z Poznania, pracownik tamtejszego Muzeum 

W Pacykowie produkcję terrakoty i fajansu prowadziło kilka kolejnych 
firm należących do Lewickich posiadających odmienne nazwy i różne kon-
cesję na produkcję terrakoty i fajansu. Wynikało to z trudności finanso-
wych i okoliczności dziejowych oraz konieczności zamykania zadłużonych 
firm i powoływania nowych. Efektem powoływania nowych firm i otrzy-
mywania kolejnych koncesji na produkcję ceramiki były zmiany znaków 
fabrycznych – (il.12) i radykalne różnice stylowe figur produkowanych 
w kolejnych latach działalności zakładów - (il. 9 - 10). Dlatego też używano 
różnych nazw fabryki: fabryka fajansu i terraccoty Aleksandra Lewickiego 
(początki produkcji przed uzyskaniem koncesji), Erste Galizische Terrakota 
undFayence Fabrik, Pierwsza Galicyjska Fabryka Artystycznych Fajansów 
i Terracotty Pacyków a/St., „Pacyków” Polska Fabryka Artystycznej Porcela-
ny i Fajansów w Pacykowie pod Stanisławowem i najdłużej: Polska Wytwór-
nia Fajansów w Pacykowie - (il.7 i 11). Powołano też spółkę córkę Pacfajans 
zajmującą się sprzedażą fajansu.

Identyczna sytuacja dotyczyła malarni i sklepu, które były kolejny-
mi firmami należącymi do Lewickich działającymi najpierw przy ulicy 
Trybunalskiej 6 – (il.3), a później przy placu Mariackim 10 we Lwowie 
– (il.4). Posiadały one odmienne nazwy i różne formy działalności na 
podstawie prawa handlowego: spółka komandytowa, spółka jawna, a tak-
że spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Zmiany rejestracyjne po-
wodowały zmiany sygnatur, jakimi pieczętowano wyroby, mimo ciągłego 
utrzymania nazwy Kazimierz Lewicki, którą wybijano na odwrocie ma-
lowanych i sprowadzanych wyrobów, jakie sprzedawano w sklepie. Na 
elewacji budynku przy placu Mariackim zawsze widniał wielki napis Ka-
zimierz Lewicki, mniejszymi literami pisano dalszą część nazwy kolejno 
powoływanej firmy zajmującej się malowaniem i sprzedażą porcelany.

Kres działalności sklepu we Lwowie i fabryki w Pacykowie poło-
żyła II wojna światowa. Ostatni właściciel Aleksander Jerzy został 
zmobilizowany i brał udział w wojnie obronnej 1939 roku. Wzięty do 
niewoli trafił do niemieckiego oflagu. Rodzina właściciela ostrzeżona 
przez mieszkańców wsi uciekła z Pacykowa w październiku 1939 roku, 
ratując się przed wywózką i zesłaniem na Syberię. Osiadła najpierw 
w  Warszawie, skąd pochodziła żona ostatniego właściciela, a potem 
w Sitkówce pod Kielcami, gdzie mieściły się kamieniołomy wapienia, 
których Lewiccy byli współwłaścicielami. Rozważano też wyjazd na 
Dolny Śląsk i przejęcie jednej ze znajdujących się tam fabryk porcela-
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bardzo podobne, ale niejednokrotnie identyczne z ówczesną produkcją 
w Austrii i Czechach. Dotyczy to szczególnie austriackiego Goldscheidera 
i jego modeli projektowanych przez różnych artystów. Stąd powtarzane 
w polskiej literaturze stwierdzenia o unikalności produkcji artystycznej 
Pacykowa nie mają żadnego potwierdzenia w produkcji fabryki. Mode-
le do produkcji kupowano od wielu rzeźbiarzy. Byli to zarówno bardzo 
uznani twórcy, jak i mniej znani, a nawet samoucy. Autorami kupionych 
modeli byli: Władysław Adamiak, Tadeusz Błotnicki, Józef Chmieliński 
i jego córka Irena Chmielińska, Kazimierz Dacko, Luna Drexlerówna, 
Wojciech Durko, Władysław Gąbkowski, Władysław Gruberski, Wikto-
ria Jacyna, prof. Kłakowski, Zygmunt Kurczyński, Ludwig, Leonard Mar-
coni, Antoni Popiel, prof. Przedwojewski, Ludwik PuszetduPuszetPuget, 
Janina Reichert-Toth, Antoni Sługocki, Wacław Suchanek, Wacław Szy-
manowski, Piotr Wójtowicz, Mieczysław Zawiejski. Modele kupowano 
od artystów jak i od ich rodzin, przede wszystkim na wyprzedażach po 
zamknięciu ekspozycji sztuki lub wystaw artystycznych, co zapewniało 
niskie ceny modeli. Autorzy modeli nigdy nie bywali w Pacykowie, co jest 
wymyślonym mitem wielokrotnie powtarzanym w dotychczasowej litera-
turze. Także zazwyczaj nie zamawiano specjalnie wykonywanych modeli, 
zazwyczaj, jak już wspomniano, kupowano gotowe już prace na wyprze-
dażach i publicznych akcjach, co zapewniało niższe ceny.

W Pacykowie jako niższy personel w latach 30. XX wieku pracowali: 
Emilia Chaczkówna, Kazimierz Dacko, Mikołaj Dzus, Anna Gąbkowska, 
Karol Gogoł, Anna Gogołowa, Jan Husiałycki, Iwan Kostiw, Ignacy Ko-
złowski, Jan Lyperdiuk, Jan Łomej, Andrej Makajew, Jan Marak, Stefan 
Mogilał, Roman Makarewicz, Jemen Perechiniec, Marcin Rudnicki, Jan 
Wojewoda. Wykonywali oni zarówno prace techniczne, jak modelowali 
figury z dostarczonych wzorów, sklejali części figur i malowali je przed 
wypaleniem. Wśród nich wyróżniali się: Anna Gogołowa, Jan Lyperdiuk, 
Andrej Makajew i Jan Wojewoda, którzy dostawali najwyższe wynagro-
dzenie, wykonując najbardziej odpowiedzialne czynności, jakim było 
modelowanie i sklejanie figur z wypalonych części oraz ich malowanie.

Niezmiernie ważną cechą produkcji Pacykowa była jego technologia. 
Do produkcji stosowano glinkę i barwniki najwyższej jakości sprowadza-
nej z terenów Śląska leżącego na obszarze ówczesnych Niemiec. Bardzo 
dobra jakość surowców i restrykcyjna kontrola techniczna była kluczem 
do sukcesu Pacykowa. Najważniejsza była jednak własna oryginalna 

Rzemiosł Artystycznych w Poznaniu, autor jednego z pierwszych pro-
fesjonalnych artykułów omawiających produkcję Pacykowa.

Kolejne pokolenie – synowie Aleksander i Krzysztof Lewiccy kon-
centrowali się najpierw na ocaleniu jak największej liczby pamiątek i po-
zostałości związanych z Pacykowem i sklepem we Lwowie. Aleksander 
miał zostać kierownikiem fabryki Wilhelma Thomascha w Siendorfie 
pod Wiedniem, do czego ostatecznie nie doszło. Obok tego podejmowa-
no działania na rzecz ocalenia pamięci o wytwórni, scalenia jej dorobku 
i przekazywaniu informacji o wytwórni w ukazujących się naukowych 
opracowaniach fabryki i fajansu w Polsce. Krzysztof Lewicki od lat 70. XX 
wieku gromadził wyroby Pacykowa. Ostatnio przedstawiciel dziewiątego 
pokolenia Lewickich, Jakub Lewicki opublikował szereg prac na temat 
malarni we Lwowie i o fabryce w Pacykowie oraz rozpoczął organizację 
wystaw popularyzujących działalność fabryki w największych polskich 
muzeach i instytucjach kultury.

Podsumowanie
W dziejach fabryk w Pacykowie wydzielić można trzy okresy, w któ-

rych jej wyroby odznaczały się ponadprzeciętną jakością i poziomem 
artystycznym. Były to lata 1912 – 1914, kiedy dla Pacykowa tworzył po-
chodzący ze Lwowa i wykształcony w Wiedniu Stanisław Emil Czapek 
- (il.9); drugi okres po 1921 roku związany z działalnością wiedeńskiego 
artysty Wilhelma Thomasch’a (1893 – 1964) - (il.10) oraz trzeci w 2 po-
łowie lat 30. XX wieku. Do miejscowej produkcji zostały przystosowane 
wcześniejsze modele Stanisława Emila Czapka – (il.9), jak i Wilhelma 
Thomasch’a – (il.10), których twórczość dla austriackiego Goldscheidera 
i jego oddziałów w innych krajach powtarzana w Pacykowie stanowiła 
największe osiągnięcie fabryki.

Od samego początku istnienia zakładu na styl produkcji miał decydu-
jący wpływ dyrektor artystyczny wspomagany przez właściciela fabryki. 
O charakterze produkcji zadecydowało zatrudnienie rzemieślników wy-
kształconych w Czechach i Austrii (głównie w Wiedniu) zarówno jako 
bezpośrednich twórców, jak i dyrektorów technicznych. Na wzorach au-
striackich opierała się także większość produkcji, co dotyczyło zarówno 
najwcześniejszego okresu produkcji (przed 1914 rokiem), jak i późniejsze-
go. Stosowane modele, kompozycje, zasady zdobienia (kolorystyka) i ogól-
ny charakter stylowy figur fajansowych z Pacykowa – (il.6) - były nie tylko 
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woczesne modele stanowiły wyraźną mniejszość w stosunku do produ-
kowanego asortymentu, który preferował wzorce uznane i sprawdzone.

Należąca do Lewickich fabryka fajansu w Pacykowie koło Stanisławowa 
działała krótko, bo niecałe 30 lat. Ale produkcję kafli i wyrobów ceramicz-
nych w tym miejscu prowadzono przez blisko 120 lat (kaflarnia należąca 
do Horoszkiewicza i wcześniejszych właścicieli oraz późniejsza kaflarnia 
działająca w czasach ZSRR). Z kolei malarnia i sklep należący do Lewickich 
działał ponad 120 lat (od około 1818 roku do 1944 roku). Malarnia i sklep 
Kazimierza Lewickiego przy Placu Mariackim 10 był powszechnie koja-
rzony z tym miejscem, a obok cukierni Zalewskiego i wódek Baczewskiego 
stał się jednym z najbardziej znanych miejsc Lwowa. Pamięć o tych wy-
robach, prezentacja ich na wystawach oraz kupowanie i kolekcjonowanie 
przez osoby prywatne i muzea trwa do chwili obecnej, a więc przez ponad 
200 lat. Dlatego też malarnia i sklep Kazimierza Lewickiego oraz fabryka 
w Pacykowie mają wyjątkowe miejsce w dziejach polskiej ceramiki.

Jakub Lewicki – historyk sztuki i konserwator zabytków, prof. dr hab., Dyrektor Instytutu 
Historii Sztuki UKSW i kierownik Katedry Konserwacji Zabytków i Ochrony Krajobrazu, 
wykłada historię architektury i konserwację zabytków Uniwersytetu Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego w Warszawie. Autor blisko 250 publikacji z zakresu konserwacji zabyt-
ków i historii architektury, w tym 3 książek i 50 artykułów na temat architektury Lwowa 
i Ukrainy Zachodniej. Znawca rzemiosła artystycznego, w tym ceramiki i fajansu. Czło-
nek ICOMOS, ICOM i  DOCOMOMO. W latach 2017-2024 Mazowiecki Wojewódzki 
Konserwator Zabytków. Mieszka w Warszawie. Mail: jakublewicki@poczta.onet.pl

technika produkcji fajansu różniącą się od stosowanej we wszystkich po-
zostałych wytwórniach tego typu. Proces produkcji polegał na trzykrot-
nym wypalaniu figur i stopniowym ich malowaniu - (il.8), co było dość 
typowe. Dobrą jakość wyrobów gwarantowała specjalnie dobrana masa 
ceramiczna, której recepturę kilkakrotnie zmieniano. Było to najbardziej 
pilnie strzeżoną tajemnicą fabryki. Powojenne badania technologii Pacy-
kowa podjęte przez ostatniego właściciela, Jerzego Lewickiego w latach 
50. XX wieku w Krakowie, na Akademii Górniczo-Hutniczej pod kierun-
kiem znanego ceramika prof. Leona Winogradowa potwierdziły unikal-
ność i niezwykłość techniki produkcji fajansu i jej wpływ na znakomitą 
jakość wyrobów. Cykl produkcyjny przyczynił się do niezwykle wysokie-
go poziomu technicznego produkowanych wyrobów, a staranny dobór 
wykonawców - (il. 8) i osobisty nadzór nad produkcją przez dyrektora 
technicznego zadecydował o jej wyrazie plastycznym.

Ocena działalności wytwórni
Już od początku działalności Polską Wytwórnię Fajansów w Pacyko-

wie (najdłużej używana nazwa) uważano za jedną z najlepszych polskich 
fabryk fajansów z 1 połowy XX wieku, której produkcję cechował bar-
dzo wysoki poziom techniczny i artystyczny. Przyczyniło się to do wzro-
stu produkcji fabryki i znakomitej koniunktury na jej wyroby. Mówiąc 
o jakości produkcji Pacykowa należy zwrócić uwagę na ceny wyrobów 
fabrycznych. Wyrobów najdroższych i luksusowych było niewiele – (il. 
9 – 10). Pozostała produkcja przeznaczona dla mniej zamożnych odbior-
ców była na niższym poziomie artystycznym, a kształty i kolorystyka fi-
gur różniły się znacznie od figur droższych. Dlatego też trudno oceniać 
cały dorobek fabryki biorąc pod uwagę masową produkcję Pacykowa 
przeznaczoną dla uboższych odbiorców. Elementem, który zadecydował 
o sukcesie produkcji Pacykowa były niskie ceny wyrobów fabryki, które 
kupowano chętniej niż znacznie droższe figury fajansowe Goldscheidera 
czy duńskiej Kopenhagi. Fabryka fajansów w Pacykowie świadomie na-
wiązywała, a nawet podszywała się pod znacznie droższe marki austriac-
kie i niemieckie. Z tego wynikały znaki Pacykowa – litera P w trójkącie 
– motyw chętnie stosowany przez wiele innych wytwórni. Styl produkcji 
był skierowany do konserwatywnej mieszczańskiej klienteli, co wyklu-
czało eksperymenty artystyczne. Produkowano i powtarzano modele tra-
dycyjne i uznane, a odrzucano projekty nowoczesne i awangardowe. No-
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Il. 1. Kazimierz Lewicki. Pocztówka ze zbio-
rów prywatnych.

Il. 3. Pokaz malowania porcelany w 
Malarni Kazimierza Lewickiego pod-
czas Jarmarku Krajowego we Lwowie 
w lipcu 1906 roku. Wg „Nowości Ilu-
strowane”, Kraków, R. III, 1906, nr 29, 
21 lipca,  s. 18.

Il. 2. Aleksander Lewicki. Wg „Nowości 
Ilustrowane”, Kraków, R. III, 1906, nr 25, 

23 czerwca, s. 14.

Il. 4. Kamienica na Placu Ma-
riackim 10 we Lwowie miesz-
cząca sklep Kazimierza Lewic-
kiego, stan po 1904 roku. Pocz-
tówka ze zbiorów prywatnych.

Il. 5. Pawilon fabryki fajansów i terra-
koty „Pacyków” k. Stanisławowa i In-
stytutu Literackiego „Lektor” na Tar-
gach Wschodnich we Lwowie, widok 
podczas Międzynarodowych Targów 
Wschodnich, po 1925 roku. Fot ze 
zbiorów prywatnych.

Il. 6. Ekspozycja wyrobów Pacykowa na Targach 
Wschodnich we Lwowie w 1922 roku. Wg Polska fa-
bryka fajansów w Pacykowie koło Stanisławowa, „Ty-
godnik Ilustrowany”, R. 63, 1922, nr 40, 1 X, s. 645.

Il. 7. Pacyków, karta adresowa fabryki. 
Pocztówka ze zbiorów prywatnych.

Il. 8. Fabryka w Pacykowie, 
robotnicy przy malowaniu figur, 
lata 30 XX w. Pocztówka ze 
zbiorów prywatnych.
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Il. 10. 
Siedząca 
kobieta 
(„Piżama”) - 
najsłynniej-
sza figura 
wyprodu-
kowana w 
fabryce w 
Pacykowie, 
fajans, wys. 
38 cm. Zbio-
ry prywatne.

Il. 9. Strona 
tytułowa 
katalogu 
fabrycznego 
Pacykowa, 
po 1925 
roku. Foto 
ze zbiorów 
prywatnych.

Il. 11. Wineta z adresem i znakiem fabrycznym Polska fabryka fajansów w Pacykowie poczta 
Stanisławów. Fot. dokumentu z 1934 roku ze zbiorów prywatnych.

Il. 12. Sygnatury Malarni i sklepu 
Kazimierza Lewickiego oraz fabryk 
fajansów w Pacykowie. 
Wg Wojciech Przybyszewski, Figurki z 
Pacykowa, „Art & Business. Sztuka polska 
i antyki” 1995, nr 7–8 (64–65), s. 29.
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Mariusz Bogdański

Wspomnienia ceramika z przypadku

Nawiązując do schematu wypowiedzi moich zacnych przedmówców 
z poprzedniej edycji „Wspomnień ceramików”, spróbuję w miarę krótko 
przypomnieć swoje ceramiczne losy.

Z przypadku dlatego, że nie było moim planem posiąść akurat takie 
umiejętności i przez ok 40 lat mieć coś wspólnego z babraniem się w glinie.

Urodziłem się w Białymstoku, w mieszkaniu blokowiska zbudowane-
go przez reżim Gomółki na zgliszczach spalonego centrum miasta, pod-
czas wojny zamkniętego getta żydowskiego.

Po szkole podstawowej mama namówiła mnie, żebym kontynuował 
naukę nie w LO tylko, na wszelki wypadek, w szkole, w której nabędę jakiś 
zawód. Padło na Technikum Mleczarskie. Pomijając sam przyszły zawód, 
była to na tamte, a może nawet i obecne, czasy fajna szkoła. Jedna z tzw. 
1000 latek, pewnie nielicznych. Obowiązkowa była szatnia, gdzie trze-
ba było zmienić wierzchnie ubranie i obuwie. Rotacyjnie poszczególne 
klasy miały dyżury w jej obsłudze. Szatnia była przestronna, podzielona 
na sektory klasowe i każdy otrzymywał numerek, jak w teatrze. Na głów-
nym korytarzu, w szklanej gablocie stała spreparowana, naturalnych roz-
miarów…. biało-czarna krowa. Po lśniących, parkietowych korytarzach 
zmierzaliśmy do klas, pracowni tematycznych. W szkole oprócz bardzo 
dobrze wyposażonych pracowni była aula większa od wałbrzyskiego te-
atru czy filharmonii, sala gimnastyczna z widownią po jednej stronie, 
boisko wielofunkcyjne z bieżnią, basen kryty, gdzie obowiązkowa była 
nauka nurkowania dla chłopców i taniec wodny dla dziewcząt. Naukę 
języków, ruskiego (proszę nie poprawiać) i francuskiego wtłaczano nam 
w pracowniach kabinowych. Obowiązkowa była raz w tygodniu praktyka 
w mleczarni i nauka jazdy samochodem i ciągnikiem. Co wtorek mu-
sieliśmy przychodzić 2 godziny wcześniej do auli, gdzie wystawiane były 
różne spektakle Opery Warszawskiej. 

W 1971 roku rodzice wpadli na pomysł przeprowadzki z Białego-
stoku do Szczawna-Zdroju. Starsze rodzeństwo tj. siostra uczyła się już 
w Gdańsku na farmacji, a brat był w wojsku, w warszawskim WAT. Ja 
i młodszy brat nie mieliśmy praktycznie głosu w tych decyzjach i tak zna-
lazłem się w Technikum Ceramicznym. Nie będę opisywał warunków 

nauki w tej szkole, ale dlatego tak obszernie opisałem moja poprzednią 
szkołę. Wspomnienia będą czytane, jeśli w ogóle będą, przez ceramików, 
którzy jak było w TC dokładnie wiedzą. 

Bez względu na miejsce i warunki nabywania nauki, wspomnienia mło-
dości, z perspektywy czasu, zawsze są miłe, może niekiedy szorstkie, ale 
fajnie się powraca do przeżytych zdarzeń. Zbyt wiele z zawodu raczej nie 
nabywało się w szkole. Jedynie technologia ceramiczna, chemiczna, budo-
wa maszyn i pieców oraz pracownie chemiczne i ceramiczne były przydat-
ne. Praktyki majowe w zakładach produkcyjnych poszerzały nieco wiedzę 
na temat samej produkcji. Absolwentów naszych szkół zawodowych takich 
TC, TCH czy AGH trudno nazywać ceramikami. Byli to wyłącznie młodzi 
ludzie przygotowani jako tako do pracy w danym uspołecznionym zakła-
dzie produkcyjnym. Zbyt mało wiedzy nabyli do podjęcie się zbudowania 
i prowadzenia własnego, branżowego podmiotu gospodarczego.

Pierwszym zderzeniem nabywanej wiedzy z praktyką stosowaną w za-
kładach produkcyjnych była moja praca maturalna. Pani psor nauczająca 
ekonomii uparła się, żeby moja praca maturalna udowadniała, zachwala-
ła postęp jaki to ZPS „Wałbrzych” wprowadziły, decydując się na montaż 
półautomatu do odlewania imbryków, dzbanków i czajników. Po  prze-
prowadzonych badaniach, wglądzie w dokumentację produkcyjną, roz-
mowy z pracownikami, nijak udowodnić tego się nie dało. Szybciej nie 
było, mniejszego zatrudnienia nie spowodowało, zużycia surowców nie 
oszczędzało, straty energii były większe, czyli fizycznie i ekonomicznie 
zupełnie do niczego. Chyba tylko propagandowo coś wnosiło. Prośba 
o zmianę tematu nie była skuteczna. Musiałem oprzeć się na planowanych 
założeniach. Praca była zaliczona dostatecznie. Do tej pory nie wiem, co 
udowodniłem - potwierdzenie zasadności wprowadzanie takiego wniosku 
racjonalizatorskiego, głupotę techniczną, a może wyższość socjalistyczne-
go rozumowania technologicznego, w którym, jak zwykle, nie chodziło 
o generowanie dochodów firmy, tylko o dbałość o ilość zatrudnienia, bo 
bezrobotnych ma nie być i czy się stoi czy leży 2 tys. się należy. 

Uff!!! Koniec średniej edukacji. Realizuję swoje plany, myślałem: ucie-
kam w świat tj. do USA. Może tam żyje się z poczuciem rozsądku, a może 
uda się jak w marzeniach, z pucybuta nabyć jakąś sensowną wartość. 
Złożyłem, za pośrednictwem Orbisu, wniosek do Ambasady USA o pro-
mesę otrzymania wizy pobytowej. Był to jeden z warunków otrzymania 
polskiego paszportu umożliwiającego wyjazd do krajów innych niż „de-
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Chyba za „karę” wówczas powierzono mi stanowisko mistrza na for-
mowni filiżanek. Praca dzienna, dwie zmiany, pracowników garstka, ok. 25 
i jedna tabelowa. Minęło kilka miesięcy i skoro nie masz rekomendacji par-
tii na studia, to marsz do wojska. Dwuletnią służbę odbębniłem w łączno-
ści, w tym na urządzeniach szyfrujących. Doczytałem się w Zbiorze Rozka-
zów, to taki Monitor w wojsku, o możliwościach urlopowych. Jeśli podczas 
służby będę uczył się zaocznie na uczelni dostaję sporo urlopów. Dlaczego 
nie? Do AGH za daleko, to zacząłem poznawać tajniki edukacji na Akade-
mii Rolniczej, Wydział Weterynarii, a tak dla „jaj”. W międzyczasie odwie-
dziłem Zakład Porcelany Sanitarnej we Wrocławiu, gdzie dyrektor ucieszył 
się, że istnieje możliwość rozważenia przeze mnie pracy w ich zakładzie. 

Po wojsku jednak wróciłem na swoje śmieci do ZPS „Wałbrzych”, 
gdzie zostałem wrzucony do biura zaopatrzenia. Brrrry… Codziennie 
chodziłem do dr. Sołtyska z prośbą o zmianę stanowiska pracy. Codzien-
nie dostawałem też reprymendę, łagodnie nazywając. Jednak po tygo-
dniu zostałem wezwany do dyrekcji i po tzw. operetkach i straszeniach, 
co to ze mnie nie będzie i jak sobie nie poradzę, otrzymałem stanowisko 
mistrza na dziale zdobniczym. Praca dwuzmianowa, w sfeminizowanym 
środowisku i kolejne poznawanie rzemiosła. Wśród pracowników byli 
koledzy i koleżanki ze szkoły, zarówno po technikum i zasadniczej zawo-
dowej, pionie zdobnictwa. W technikum tego fachu nikt mnie nie uczył, 
dlatego żeby pozbyć się docinków przy zwracaniu uwagi na źle wykonaną 
pracę, np. to niech mistrz nam pokaże, musiałem po kryjomu nauczyć 
się wszystkich form zdobienia. Jak raz pokazałem, że potrafię, „dzioby” 
pracownic zamknęły się i nie było żadnych problemów.

Z sentymentalnych wspomnień przypominają mi się wspólne im-
prezy, po pracy z załogą lub koleżeństwem innych wydziałów. Wyjazdy 
w  odwiedziny do pracowników na wczasach, grzybobranie, zbieranie 
jagód, szkolenia czy zawody w piłce nożnej lub siatkówce. Młode lata, 
fajne wspomnienia. Dzień Kobiet to istny bal w całym zakładzie. Po godz. 
10:00 taśmy produkcyjne nakryte były obrusami, pełno różnych przeką-
sek, wypieków i to coś skryte, ale widać, że zażywane. Na pakowni od 
rana gotowały się gary bigosu i gulaszu. 

Po jakimś czasie odwiedził mnie podczas pracy nowy dyrektor naczel-
ny. Wiem, że miałeś przykre doświadczenie odnośnie zabrania ci reko-
mendacji na studia. Może lepiej zapisz się do partii, mówi dyrektor. Teraz 
panie dyrektorze mam w niepoważaniu państwa partię i tego nieciekawe-

moludy”. Po jakimś czasie otrzymałem taką obietnicę, a Orbis był zobo-
wiązany wymienić mi złotówki na 20 dolarów. Nie wiem na co by to mi 
starczyło, ale pierwszy krok we właściwym kierunku jest. 

Skończyłeś szkołę, nie idziesz na studia, bo w pierwszym naborze nie 
miałem odpowiedniej ilości punktów: rodzice niepartyjni, nie robotnicy, 
nie rolnicy. Zanim gdziekolwiek wyjedziesz musisz iść do pracy, trzeba 
wspomóc rodzinę, stwierdziła mama.

OK. Fatum, po części poplecznictwo znajomego i znalazłem się 
w dziale kadr ZPS „Wałbrzych”. Kadrowiec zdecydował, nadajesz się na 
pomocnika palacza w piecowni wypalania porcelany, system 4 brygado-
wy, zaczynasz od poniedziałku. 

Młody, 19 lat, przyszedł do poważnej pracy. Koledzy, którzy 2,3 lata 
wcześniej ukończyli szczawieńską edukację próbowali sobie pograć, 
w podobny sposób jak sami doświadczyli. Młody pójdziesz na piecow-
nię biskwitową i przyniesiesz stożek Segera. Dobrze, lecę po schodach, 
korytarzem i przy piecu następny cwaniaczek przygotował mi kapsel tj. 
okrągłą osłonę szamotową napełnioną elastycznym szamotem z jednym 
stożkiem Segera. Waga przygotowanego zestawu to ok. 20 kg. Nie zabra-
łem nawet stożka, bo na piecach ostrych używało się jedynie stożki okre-
ślające temperaturę 1400 st. C, a nie jak na biskwicie 900 st. C. 

Kilka miesięcy pracowałem na piecach i przełożeni zaproponowali mi 
zastępstwo pracy na stanowisku mistrz piecowni, ponieważ jeden z mi-
strzów zmianowych na czas nie wrócił z urlopu, który spędzał w USA. 
Jednak po 2 miesiącach wrócił, to mnie przeniesiono do pomocy na piecu 
biskwitowym. Tutaj pracowałem ze starszym (wiekiem i doświadczeniem) 
palaczem, autochtonem, który na tym stanowisku pracował jeszcze za cza-
sów właścicieli niemieckich. Bardzo przyjemny pan, który z przejęciem 
opowiadał o swoim doświadczeniu, charakterystyce pieca, niuansach ka-
loryczności gazu, płomienia i jak one wpływają na proces wypału. Prze-
kazywał bezcenną wiedzę na temat obsługi i bezpieczeństwa pracy pieca. 

Mijały kolejne miesiące i dyrekcja wpadła na pomysł żeby mnie skie-
rować na studia na Politechnice Wrocławskiej przygotowujące na AGH, 
Wydział Chemii Krzemianów w Wałbrzychu. Opór nie zdał się na nic 
i musiałem uczęszczać po pracy lub w wolne dni na te zajęcia, zdawać 
zaliczenia i egzaminy. Po jakimś czasie jeden z dyrektorów oznajmił mi, 
że nie przeszedłem weryfikacji politycznej, partyjnej i nie dostałem z za-
kładu wymaganej rekomendacji, ponieważ nie należę do PZPR.
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Kolejne doświadczenia, kontakty i umiejętności skłoniły mnie po 3 la-
tach do rezygnacji z pracy w zakładzie uspołecznionym i rzucenie się w wir 
prywatnej działalności gospodarczej. Łączenie pracy na takim stanowisku 
w firmie państwowej i rozpoczęcie prywatnej działalności gospodarczej 
było w tamtym, a może i w obecnym, czasie bardzo ryzykowne. Mogło się 
skończyć jak z moim poprzednikiem, któremu notabene nic nie udowod-
niono i po 1,5 roku został zwolniony, ale bez odszkodowania.

Początkowo na żonę, a później na siebie otworzyłem swój zakład cera-
miczny. Z pomocą emerytowanego pracownika budowy pieców ceramicz-
nych i hutniczych sami zbudowaliśmy 8 pieców komorowych do wypału 
porcelitu i dekoracji. Zdobywanie materiałów do budowy było niczym 
innym jak „walką o ogień”. Budowa nowej linii energetycznej 1,5 km wraz 
z transformatorem, rurociąg gazowy wraz z reduktorami 100 mb; linia tele-
foniczna 1,5 km. Zakup odpowiedniego pojazdu do zaopatrzenia i zbytu wy-
twarzanych produktów. Praca dla ok 15 osób, w porywach 25 osób. Wyjazdy 
na targi krajowe i zagraniczne, praca non stop, a nie 8 godzin. Ciężka praca 
fizyczna i moc stresów, m.in. przez ciągłe kontrole Urzędu Skarbowego, Izby 
Skarbowej, PIP-u, PIH-u, sprawy sądowe z udowadnianiem, że nie jest się...

Reasumując: edukacja ceramiczna łącznie ok. 8 lat, praca w ZPS „Wał-
brzych” 10 lat, praca w swoim prywatnym zakładzie 20 lat….. I dość. 

Wspomnień ceramicznych jest znacznie więcej. Swoje wyroby sprze-
dawałem w kraju i zagranicą. Były momenty, że 100 % był to eksport. Naj-
więcej statkami z portu w Szczecinie do ZSRR i współpracując z GS-ami 
przygranicznymi na Białoruś. Problem zrobił się z chwilą coraz większe-
go zwrotu VAT. Ci ze skarbówki (niekoniecznie kochanej) dostali zada-
nie przerwać te, jak to nazwali, incydenty. Po kilku, wg nich, nieudanych 
kontrolach doszli do wniosku, że muszą w sposób przestępczy niemający 
nic wspólnego z prawem i realiami utrudnić mi pracę. Sprawa oparła się 
o sąd, ale sąd jak to sąd i młody asesor nie mógł inaczej - winny. Po 20 la-
tach US przyznał mi rację, że była to zbrodnia, ale zrabowanej kasy mi nie 
oddali. Ciekawostką jednak jest to, że uczestnicy takich procederów dalej 
jeszcze pracują i to na eksponowanych stanowiskach. 

Po tych zdarzeniach i „reformach” energetycznych naszych władz nie 
starczyło już siły i serca żeby zmienić technologię wypału, wyposażyć piece 
w nowoczesne materiały ogniotrwałe, elementy grzejne i pomiarowe, opra-
cować nową bardziej ekonomiczną recepturę mas, szkliw i innych technik 
i materiałów, w tym zdobniczych. Do tego zalanie rynku wyrobami z Chin, 

go pierwszego sekretarza podstawowej organizacji partyjnej. Może jakby 
zaproponowano mi to przed tym zdarzeniem, to pewnie bym się zdecydo-
wał, a teraz nie ma takiej opcji ani potrzeby, ponieważ powtórnie zdałem 
egzaminy na zaoczny kierunek ceramiczny na AGH. Trzy lata jeździłem 
do Krakowa na wykłady, zaliczenia i egzaminy. Czasami nie było czasu 
na zajęcia, bo waletując w akademiku znacznie więcej było innych pokus. 
Były rajdy studenckie, zawody i treningi w brydżu, praca w Żaczku, jako 
4. do brydża i inne okoliczności, w których uczestnictwa żal było ominąć. 
Analizując „plusy dodatnie i plusy ujemne” przydatności ukończenia Wy-
działu Ceramicznego doszedłem do wniosku, że więcej praktycznego tu 
mnie nie nauczą, a dyplom tej uczelni jest mi do kariery zupełnie zbędny. 

Kolejne fatum - nie stąd ni z owąd w banku namówiły mnie panie do 
wpisania się do Księgi World Book of Business. Początkowo opierałem 
się, bo to całe 14,70 USD czyli 2 pary spodni z Pewexu, ale niech stracę, 
pomyślałem. W późniejszym okresie ten wpis dał mi wiele ofert pracy 
i kontaktów zagranicznych. 

Niespodziewanie też dostałem skierowanie na szkolenie na tzw. Mi-
strzów Dyplomowanych w zawodzie. Chyba jednak dyrekcja ma jakieś 
niecne zamiary wobec mojej skromnej osoby lub przypadek. Wyjeżdżałem 
wraz z 3 kolegami, 2 razy po dwa tygodnie do Tęgoborza na strasznie „facho-
we” szkolenie. Ośrodek na tamte czasy super wyposażony, kadra z Instytutu 
Szkła i Ceramiki wspierana przez warszawskich szkoleniowców. Następnie, 
po 3 dniach egzaminów w Warszawie, otrzymałem od Premiera Jaroszewicza 
dyplom Mistrza Dyplomowanego i spory dodatek do wynagrodzenia. 

Ponownie chyba za „karę” dostałem propozycję innego stanowiska 
pracy. Dyrekcja zaproponowała mi objęcie stanowiska Kierownika Wy-
działu Magazynów i Ekspedycji. Okazało się, że nikt z moich starszych 
kolegów nie chciał przejąć tej odpowiedzialności, ponieważ poprzednik 
został ulokowany w zakładzie odosobnienia i dla którego poszukuje się 
zarzutów. Pewnie zbliża się kres mojej kariery, pomyślałem. Podjąłem 
jednak tę rękawiczkę na moich warunkach tj.: poprawy zabezpieczeń 
przeciwkradzieżowych, możliwości redukcji zbędnego zatrudnienia pra-
cowników fizycznych i kadry, możliwości powołania brygadzistów z od-
powiednią motywacją oraz poważnej zmiany mojego wynagrodzenia. Są-
dziłem, że redukcja 50% załogi i kadry 80% będzie to dla dyrekcji spora 
zapora i schody do „przełknięcia”. Po 3 dniach dyrekcja zgodziła się na 
wszystkie moje propozycje i przejąłem nowe obowiązki pracy.
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Przypomnę, Tielsch piece miał na węgiel, bo miał udziały w kopal-
ni, kaolin przywoził z okolic Miśni, bo miał tam swoje złoża, gaz był 
koksowniczy na miejscu, prąd z elektrowni węglowej na miejscu. Czyli 
technologia i nawet piece tunelowe z tamtych czasów, a jakość i koszty 
wytwarzania zupełnie inne. 

Piękna porcelana, jasne, wszystko, co się świeci i jest kolorowe jest 
piękne. Co do jakości mam stosunek ambiwalentny. Widziałem na targach 
i wizytach zagranicznych różną porcelanę. Ogólnie mówi się, ze chińsz-
czyzna to chłam. Widziałem jednak różnej jakości i wspaniałą również.

Przyglądałem się prywatyzacji podmiotów porcelanowych. W gruncie 
rzeczy była ona słuszna, ale co mogą zrobić nowi właściciele, których lo-
gika, mentalność były dalej socjalistyczne, a możliwości finansowe i nowe 
potrzeby prawdziwego rozwoju tych firm były im mało znane lub w ogóle 
nie były w ich planach. Nieistotnym jest, że właścicielem był cukiernik 
i lekarz. Tylko czy jest był wśród nich „motor” postępu. Żeby utrzymać 
się na rynku trzeba tanio zrobić wyrób bardzo dobry i umieć to sprzedać. 
Nie ilość liczy się, a jakość i odpowiedni marketing. 

Porcelanę „Wałbrzych” później odkupiła firma ze Śląska, której przed-
stawiciel określił jednoznacznie: robimy tak, jak mamy w nazwie tj. kupuje-
my tanio i sprzedajemy drogo, bez względu na to, co będziemy sprzedawali.

To, że producenci porcelany i ceramiki będą upadali to było wiado-
mym. Nie przeskoczą problemów nadmiernej zagranicznej, nieuczciwej 
konkurencji, kosztów energetycznych, kosztów pracowniczych, kosztów 
ewentualnej reformy technologicznej, nadmiernej fiskalizacji i urzędni-
czego ograniczenia. W Niemczech wiele z nich upadło, łącznie z Rosen-
thalem, a żeby po części nie znacjonalizowano Miśni też po niej śladu 
by nie było. W naszym kraju bardzo mało dzieje się coś logicznego i ni-
kogo to nie interesuje, począwszy od bezrobotnych, przez pracowników, 
urzędników i ustawodawców. 

Gdy po raz kolejny przyjechał do mnie pewien Bawarczyk, który chęt-
nie kupował urządzenia produkcyjne z porcelanowych firm, wiadomo 
już było, że to ten czas. Że „Wałbrzych” padnie, wiadomo było jak „to 
towarzystwo” zostało właścicielami. Natomiast chapeau bas dla pozosta-
łych porcelan, że tak długo wytrzymały. 

Mówią pewni mędrcy, że gdzie nie ma nic, jest najwięcej do roboty. 
Ceramicy! Nie wspominajcie, tylko bierzcie się do roboty!!! Uwierzcie 
w siebie! Chcieć to móc!

Rumunii, Portugali, gdzie po części ich produkcja jest dotowana, należało 
podjąć decyzję o wygaszaniu produkcji i wdrażaniem nowych działalności. 

Przykład na zamówieniu jakie dostałem od pewnej firmy na 5000 szt. 
kubków. Miały być w 2 kolorach: niebieskie i czerwone z odpowiednimi 
nadrukami. Wytworzenie od podstaw kubka w naszych warunkach to ok. 
12 zł, a jeszcze dekoracje i 2 wypały. Kubek o odpowiednich kolorach 
kupiłem chiński za 1 zł. 

Bardzo dużo dało mi bywanie na międzynarodowych targach i wizytach 
w różnych firmach zagranicznych. Współpraca z państwowymi i  prywat-
nymi agendami współpracy międzynarodowej dała mi możliwość ekspor-
tu nie tylko swoich wyrobów, ale też np. z ZPS „Wałbrzych”. Odkupiłem tu 
np. zwrot porcelany Baum Brosa z USA, by sprzedać firmie włoskiej. Coraz 
gorzej mi się współpracowało z moim macierzystym zakładem. Mentalność 
społeczeństwa polskiego w dalszym ciągu jest roszczeniowa i uważająca tych 
„zgniłych prywaciarzy” za coś szkodliwego, a wręcz złodziejskiego. Swego 
czasu wg przyznawanej gradacji rabatowej, miałem już15% . P. prezes dowie-
dziawszy się kto tak dużo kupuje rozkazała…zabrać mu, nie sprzedawać, nie 
będzie dorabiał się na mojej porcelanie. Inny przypadek. Zamówiłem kon-
tener 40 - stopowy białej porcelany w gat. II na eksport, zapakowany w kar-
tony jak to zwyczajowo bywało i w stosownym zamówieniu. W ustalonym 
terminie nie dostałem. OK, wiem, że poślizgi mogą być. Uwzględniłem to 
w mojej ofercie. W końcu odebrany został towar i wyjechał do Włoch. Jak 
towar dotarł na miejsce okazało się, że jest wadliwy. Pojechałem do odbiorcy 
i sprawdziłem, przyznając mu rację. Zapakowano gat. III/IV z mnóstwem 
szlifów, krzywiznami i przebarwieniami. Odstawiłem towar do portu w Bari, 
do punktu celnego, a tyle ile mogłem zapakowałem na mój dostawczy samo-
chód i zawiozłem do zakładu, uwiarygodniając złożoną reklamację. Uzgod-
niłem z odbiorcą, że 30 % rabatu jego będzie satysfakcjonowało. P. prezes 
zdecydowała, że nie odbierze towaru i nie uwzględni reklamacji. Straszono 
mnie policją, sądami, zapłacono za konsultację z karabinieri i finanzapolizia, 
zamiast po ludzku przyjąć na klatę swoją nieudolność i błędne zarządzanie, 
zdefraudowali kolejne pieniądze byleby nie przyznać się do błędu.

Porcelana „Książ” to nie wypadek, a przykład degradacji przemysłu. 
Brakowało przecież lokalnych surowców, oprócz skaleniokwarcu i tech-
nologia z XIX wieku. Sama budowa, uruchomienie, podkupowanie pra-
cowników, urządzenia kilka lat stały zakryte plandekami, bo budynków 
jeszcze nie było, fatalnie.	
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Janina  Gniazdowska

Do tej pory z sentymentem wspominam tamte czasy

W „porcelanie”, tj. w Zakładach Porcelany Stołowej „Krzysztof”, zaczę-
łam pracę od razu po studiach, pod koniec roku 1974,  gdy ukończyłam 
Wydział Chemii na Politechnice Wrocławskiej. W wałbrzyskim Zakładzie 
Porcelany „Krzysztof” organizowano wówczas Zakład Badawczo – Rozwo-
jowy, w którym planowano prowadzić prace dotyczące produkcji porcelany, 
poszukiwania nowych sposobów jej zdobienia, a także jakościowej kontroli 
wyrobów porcelanowych zdobionych różnorodnymi sposobami. Organiza-
torem, mózgiem przedsięwzięcia i dyrektorem ZBR-u był Kazimierz Kantor.

Pierwsze moje wspomnienia z pracy to był zachwyt. Zachwyt porce-
laną. Jej białością, gładkością, sposobami jej dekorowania. Zdobieniem 
szczególnie, bo było to piękne. Nakładanie złotych czy innych koloro-
wych wzorków wokół talerza małymi stempelkami, zdobienie kalką 
zdobniczą z dekoracjami kwiatów, ornamentów, obrazków dla dzieci czy 
portretów. Złote, lub w innych kolorach, paski wokół talerzy, filiżanek, 
spodków, waz obiadowych, salaterek, wazoników. 

Ale na to wszystko można było tylko czasami popatrzeć, a praca to 
już była zupełnie inna sprawa. Dyrektor  Kazimierz Kantor podjął decy-
zję, że ja wraz z koleżanką Elą, zajmiemy się opracowaniem technologii 
produkcji farb lustrowych do zdobienia porcelany. Równolegle urucha-
miano jeszcze laboratorium, które miało badać zawartość różnych metali 
w zdobieniach wyrobów zakupionych za granicą, co mogło być też dla 
nas pewną wskazówką. W Polsce farb lustrowych wówczas nie wytwarza-
no. Literatury na ten temat było jak na lekarstwo.

Farby lustrowe nazywane były romantykami wśród farb ceramicznych. 
Wyróżniały się charakterystycznym połyskiem i mieniącymi się kolorami. 
Używano je głównie do dekorowania garniturów kawowych lub galanterii 
porcelanowej,  jak np. wazony. Mieniące się, połyskliwe kolory zależały od 
grubości nałożenia farby, która miała postać niezbyt gęstego lakieru. Naj-
częściej, przy pomocy pędzla, nanoszono odpowiednio cienką warstwę 
farby i zanim farba wyschła pędzlem tworzono strukturę chmurek.

Ale zanim powstała dekoracja „chmurkowa” trzeba było wytworzyć 
farbę. Farby w różnych kolorach powstawały z tlenków metali, które 
otrzymywano w procesie wypalania nałożonej na porcelanę warstwy far-

by. Metal, a najczęściej kompozycję metali, wprowadzano do farby lustro-
wej w postaci związku metaloorganicznego, który w procesie wypalania 
porcelany pokrytej farbą, w temp. 800 stopni C,  przechodził w tlenek 
metalu wtopiony w szkliwo. Naszym zadaniem było wyprodukowanie 
potrzebnych związków metaloorganicznych i znalezienie takich kompo-
zycji tych substancji, aby otrzymać technicznie dobre farby o różnych, 
oczywiście, powtarzalnych barwach. 

Pracy było dużo. Bazowym związkiem organicznym była kalafonia. 
Z niej syntezowałyśmy związki metaloorganiczne, żywiczany metali. Związ-
ki te były rozpuszczalne w rozpuszczalnikach takich jak terpentyna czy olej-
ki eteryczne, np. olejek sosnowy. Bazowałyśmy na takich metalach jak: że-
lazo, bizmut, chrom, tytan, kobalt, mangan, cyna, cynk, nikiel, glin, miedź, 
uran. W badaniach nie stosowaliśmy metali szlachetnych jak złoto, bo nie 
było tego w założeniach projektu, chociaż wiedziałyśmy, że tylko ze złota 
można było uzyskać na przykład piękny intensywny purpurowy kolor farby.

Setki doświadczeń i poszukiwań pozwoliło na uzyskanie dziesięciu 
kolorów farb. Technologię otrzymywania naszych farb ustaliłyśmy drogą 
wielu prób tak, aby wynik był zawsze powtarzalny. Oczywiście była to 
metoda laboratoryjna, ale dokładne receptury pozwalały na uruchomie-
nie produkcji farb, przy czym, oprócz zdobienia porcelany, farby mogły 
również służyć do dekorowania szkła. Pracę naszą zakończyłyśmy spra-
wozdaniem z wnioskami zawierającymi receptury farb. Sprawozdanie 
przeczytał dyrektor Kazimierz Kantor i był bardzo zadowolony, a nawet 
wzruszony. Dopytał się, kto opracował wnioski końcowe, w tym receptu-
ry farb i serdecznie mi pogratulował. 

Gratulacje i podziękowania za pracę naukowo-badawczą pt.: „Opraco-
wanie technologii produkcji farb lustrowych z wyłączeniem lustrów bazo-
wanych na metalach szlachetnych” otrzymałam też ze Zjednoczenia Cera-
miki Stołowej „CERPOL” z dnia 30.07.1977 roku. Jeszcze je przechowuję.

Na pracę nakładały się też sprawy prywatne. Pierwsze dziecko i urlop 
macierzyński. Było to w maju 1976 roku. Trzy miesiące nieobecności 
w pracy. I zaskoczenie po powrocie. Sprawozdanie z pracy badawczej nad 
otrzymywaniem farb lustrowych, zostało poszerzone o wyniki analiz skła-
du farb importowanych, co znacznie zwiększyło jego objętość. Zmieniła się 
też pierwsza strona, zniknęło z niej moje nazwisko jako współautora pracy. 
Musiałam więc zebrać się na odwagę i wybrać się na rozmowę do dyrektora 
Kantora. Dowiedziałam się wtedy, że „przecież my tu przez czas pani nie-
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Elżbieta Hus
Pasja zrodzona na „stryszku”

Moja mama, Aniela Przasnycka pracowała z Zakładach Porcelany Sto-
łowej „Krzysztof ” przez 38 lat. Ogólnie z porcelaną była związana znacz-
nie wcześniej, ponieważ po przyjeździe z terenów Polski wschodniej była 
zatrudniona w Zakładach Porcelany Stołowej „Wałbrzych”. Z zakładem 
połączyło ją nie tylko życie zawodowe, ale również osobiste, ponieważ tu 
poznała mojego tatę, a swojego męża. Podczas słynnych krzysztofoskich 
potańcówek w latach 50-tych ubiegłego wieku jej serce skradł Klemens, 

obecności też pracowaliśmy”. Poprosiłam więc o usunięcie z opracowania tej 
jego części, której byłam autorem, w tym receptur farb i wniosków końco-
wych. No i moje nazwisko wróciło na pierwszą stronę. Taki drobny epizod.

W roku 1977 zapadła decyzja o uruchomieniu produkcji farb lustro-
wych w Wałbrzyskich Zakładach Graficznych „Kalkomania”. Jedna z nas, 
Ela albo ja, miała przenieść się do „Kalkomanii” i tam uruchomić pro-
dukcję. Zdecydowałam się ja, a Ela wolała zostać w ZBR w „Krzysztofie”.

I tak pod koniec września1977 roku stanęłam przed dyrektorem „Kal-
komanii” panem Stanisławem Tanasiewiczem. Dla rozluźnienia atmosfery 
powiedział pół żartem, że wiemy po co tu jestem, a mianowicie po to, żeby 
się jak najdrożej sprzedać. Jakoś się „sprzedałam”, za nieco ponad 3 tysiące 
zł miesięcznie, a zadaniem moim było uruchomienie produkcji farb lustro-
wych. Niedługo dowiedziałam się, że operatorzy maszyn drukarskich otrzy-
mują wynagrodzenie ok. 10 tysięcy złotych. No, ale były to czasy socjalizmu, 
czyli „dyktatury proletariatu”, więc takie różnice nie były niczym dziwnym. 

Na produkcję farb przeznaczono dwa duże pomieszczenia, które 
wyposażono w dygestorium do przeprowadzania bardziej szkodliwych 
operacji chemicznych tj. otrzymywania żywiczanu sodu i żywiczanu 
bizmutu, poprzez stapianie kalafonii z roztworem wodorotlenku sodu 
lub azotanu  bizmutu. Żywiczan bizmutu w farbach lustrowych pełnił 
rolę topnika, a żywiczan sodu był półproduktem, z którego syntezowano, 
poprzez reakcję w roztworach wodnych, żywiczany różnych metali, decy-
dujących o barwie farby lustrowej.

Skala uruchomionej produkcji farb lustrowych nie była bardzo duża, 
ale wystarczająca do zaopatrzenia zakładów porcelany, gdyż były to farby 
nanoszone cienką warstwą na porcelanę i stąd bardzo wydajne. Odbior-
cami lustrów były też osoby prywatne, które, w miarę stopniowych ze-
zwoleń na działalność gospodarczą, potrafiły zorganizować sobie pracę 
wymagającą zakupienia pieca do wypalania dekoracji z kalki ceramicz-
nej lub farb naniesionych specjalnymi pędzelkami na białą porcelanę. 
Najczęściej była to działalność, jak mówili, „kwiatek, pasek i do ludzi”. 
Niektórzy jednak specjalizowali się w malowaniu garniturów do kawy lu-
strami ceramicznymi, które były w tamtym czasie modne i poszukiwane.

Pracę w „Kalkomanii” zakończyłam w 1983 roku. Do tej pory z sen-
tymentem wspominam tamte czasy. I ludzi, których spotkałam w „Kal-
komanii” i w „Krzysztofie”. I porcelanę. Zawsze piękną, różnorodną, ele-
gancką. I zawsze będę ją podziwiać.
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również pracownik „Krzysztofa”. Ojciec pracował zresztą aż do śmier-
ci w Dziale Głównego Mechanika. Nie pamiętam już z jakimi działami 
związana była mamy praca, ale przeszła ich kilka. Pracowała na pewno 
na Odlewni Naczyń, a następnie awansowała do kontroli jakości na tym 
oddziale. Nie była to jednak praca jej marzeń. Dla mamy, osoby bardzo 
wrażliwej, zwracanie komuś uwagi, że źle wykonał pracę, że coś musi po-
prawić, stanowiło ogromny problem. Gdyby nie przyjaźń z Panią Kazią 
i ogromne wsparcie ze strony wspaniałego kierownika, byłoby jeszcze 
trudniej. Dlatego z radością przyjęła propozycję pracy na tzw. „strysz-
ku” gdzie zajmowała się wyrobem galanterii porcelanowej. Były to piękne 
kolorowe puzderka, szkatułki, wazoniki bogato zdobione roślinnymi or-
namentami. Ponadto słoniki, kaczuszki-świeczniki i wiele innych zwie-
rzątek, których już nie pamiętam. Mama z zapałem opowiadała, jak trud-
no jest dobrać odpowiednie składniki kolorowej masy, aby wyroby nie 
pękały w piecu i miały właściwą barwę. Tam na „stryszku” powstawał też 
słynny imbryk „Chińczyk”, figurki o nazwie „Mewy w locie”, tygrys, lew 
i trójramienny świecznik w fasonie Fryderyka. Były to odlewy wymagają-
ce niesamowitej precyzji, ogromnego skupienia i zaangażowania. Z opo-
wiadań wiem, że trzeba było odlewać poszczególne elementy, a następnie 
ostrożnie i dokładnie je sklejać. Nie jestem fachowcem w tej dziedzinie, 
ale podobno wystarczyła nieodpowiednia temperatura podczas suszenia 
albo niewłaściwe umieszczenie formy, a cała praca szła na marne. Potem 
mama ustawiała te swoje cudeńka na drewnianych półkach i czekały one 
na wypalenie, malowanie. To był jej świat. 

Mama odeszła na emeryturę w 70-tym roku życia, dzieląc się wcze-
śniej swoją wiedzą z młodszą koleżanką. Myślę, że gdyby nie urodziły się 
wnuczki, to jeszcze kontynuowałaby swoją pasję, tak dobrze czuła się na 
swoim stryszku, który odwiedzali zresztą znani ludzie ze świata polityki 
i kultury, między innymi Maria Koterbska. Mama miała wielu znajomych 
i przyjaciół, którzy do dziś wspominają ją z ogromną sympatią.

A ja zawsze się śmiałam, że jestem „porcelanowym dzieckiem”, bo 
nie dość, że moi rodzice pracowali w „Krzysztofie”, to jeszcze mieszka-
łam w budynku zakładowym, otoczona ludźmi związanymi z porcelaną, 
wśród których się wychowałam.

Barbara Kwiatkowska

Całe moje życie zawodowe związane było z porcelaną

Całe moje życie zawodowe związane było z ceramiką szlachetną tj. 
porcelaną oraz chwilowo z ceramiką budowlaną - cegła, dachówka, kafle 
piecowe oraz cegła izolacyjna – funkcjonującą w dawnym województwie 
wałbrzyskim. 

Moja pierwsza praca w 1964 r. to Zakłady Porcelany Stołowej „Wał-
brzych” znajdujące się przy dworcu kolejowym Wałbrzych Miasto. Jak 
sięgam pamięcią pracowały tam całe rodziny i pewnie dlatego panowała 
tam bardzo rodzinna atmosfera. Ukończyłam II Liceum Ogólnokształcące 
w 1964 r. i po maturze podjęłam pracę właśnie w ZPS „Wałbrzych”, począt-
kowo w Dziale Zbytu jako referent. W 1966 r. rozpoczęłam zaoczne studia 
na Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. W Wałbrzychu wówczas 
nie było takiej możliwości, gdyż wiedzę ceramiczną można było zdobywać 
wyłącznie w zakresie szkoły średniej, w Technikum Ceramicznym. Studiu-
jący zaocznie, jak ja, spotykali się co dwa tygodnie na uczelni w Krakowie, 
gdzie odbywały się wykłady, laboratoria, ćwiczenia. Wiele prac trzeba było 
wykonać samodzielnie w domu. W trakcie pierwszego okresu studiów po-
znaliśmy podstawy technologii produkcji zarówno ceramiki szlachetnej 
tj. porcelany, porcelitu, fajansu, kamionki, jak i technologii produkcji ma-
teriałów budowlanych, ogniotrwałych i szkła. Na trzecim roku studiów 
wybrałam specjalizację z zakresu ceramiki szlachetnej. 

W trakcie studiów zmieniono mi miejsca pracy w fabryce. Pracowa-
łam w dziale BHP oraz jako Mistrz w dziale porcelany białej. Na tym 
dziale wysortowaną na gatunki porcelanę składano w zestawy, zgodnie 
z zamówieniami krajowymi i z zagranicy. Miałam możliwość poznania 
obowiązujących norm jakościowych produkowanych fasonów oraz de-
koracji będących w produkcji. W tym czasie w ZPS „Wałbrzych” główny-
mi fasonami były : Fryderyka, Maria Teresa, Bristol, Ewa. W produkcji 
było wiele rodzajów kubków, których nazw już nie pamiętam, wiele ga-
lanterii figuralnej, wazonów, pater okolicznościowych i pater możliwych 
do powieszenia na ścianie. Studia ukończyłam w 1971 r. 

Podczas dalszej pracy miałam możliwość poznać kolejną drogę pozo-
stających pod moim nadzorem zestawów obiadowych i kawowych, zesta-
wów do herbaty. Dekoracje były ręcznie nakładane na wyroby porcelano-
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we. Stosowano malowanie złotem, platyną, farbami i robiła to wykwalifi-
kowana kadra malarzy, a także zdobiono wyroby kalkomanią ceramiczną 
produkowaną w pobliskiej „Kalkomanii”. Nakładanie dekoracji kalkowych 
wykonywane było przez pracownice nazywane drukarkami. Udekorowane 
wyroby wypalane były w temperaturze 780 - 820 st. C. Jak wspomniałam 
wyżej, w ZPS „Wałbrzych” pracowało wiele całych rodzin. Zapamiętałam 
i pragnę potwierdzić wspaniałą miłą i rodzinną atmosferę panującą w fa-
bryce. Prawie wszyscy się znali i wiedzieli czy ktoś pracuje na produkcji, 
czy w działach pomocniczych potrzebnych do utrzymania produkcji.

 W 1973 r. przeszłam do pracy w Zakładzie Porcelany Stołowej 
„Krzysztof ” w centrum miasta. W „Krzysztofie” utworzona została pla-
cówka badawcza pod nazwą Zakład Badawczo - Rozwojowy. W zakładzie 
tym prowadzono wiele nowatorskich prac związanych z: modernizacją 
technologii produkcji form matek, opracowywaniem nowych technologii 
zdobienia, opracowaniem technologii produkcji farb lustrowych i techno-
logii farb proszkowych, głównie kobaltowych (niebieskich). W pracow-
niach ceramicznych prowadzono prace związane z zastosowaniem surow-
ców odpadowych, stłuczki ostrej i stłuczki biskwitowej, do produkcji mas 
plastycznych, lejnych i szkliw porcelanowych oraz porcelitowych. W ZBR 
zatrudniani byli młodzi inżynierowie ceramicy, chemicy i elektronicy. 
Ja  pracowałam w zespole, którego celem było opracowanie technologii 
produkcji farby kobaltowej na bazie surowców krajowych. Zapotrzebowa-
nie na tego typu farby w polskich fabrykach porcelany było bardzo duże. 
Do tej pory farby tego typu były sprowadzane z Niemiec oraz Wielkiej 
Brytanii i były bardzo drogie, dostępne tylko za dewizy. Zespół, w którym 
pracowałam opracował recepturę farby kobaltowej. Dekoracje wykonane 
przy użyciu tej farby wypalane były w temperaturze 1250 st. C. W tej tem-
peraturze szkliwo porcelanowe mięknie, co umożliwia wtopienie się far-
by w głąb szkliwa. Dekoracje tego typu są odporne na działanie kwasów 
i zasad oraz mogły być stosowane w agregatach myjących w restauracjach 
i hotelach, do których „Krzysztof ” dostarczał swoje wyroby. Odporność 
na działanie kwasów i zasad potwierdzane było badaniami, jakim podle-
gały wszystkie partie wyprodukowanej farby. Inni technolodzy pracowali 
nad wytworzeniem naszkliwnych, wypalanych w temperaturze około 780 
st. C. farb lustrowych. Zapotrzebowanie w kraju na tego typu farby było 
duże. Z tego powodu, na bazie technologii opracowanej w ZBR, urucho-
miono oddział produkcji farb lustrowych w WZG „Kalkomania”. 

W roku 1987, po przepracowaniu 14 lat w ZBR w fabryce „Krzysztof ”, 
przeszłam do pracy w FP „Książ”. Byłam już prawdziwym, wykwalifikowa-
nym ceramikiem znającym technologię produkcji porcelany i technologię 
zdobienia. Właśnie zdobnictwo było najbardziej ulubioną przeze mnie 
częścią produkcji porcelany. Podobnie jak w „Krzysztofie”, zajmowałam 
się pracami związanymi z produkcją farby kobaltowej i dopasowywaniem 
jej do porcelany produkowanej w FP „Książ”. Ściśle współpracowałam 
z działami malarskimi, które stosowały farbę przeze mnie przygotowywa-
ną. Byłam pełna uznania dla technologów ceramików, którzy przy zasto-
sowaniu blisko 90 % surowców krajowych dopracowali tak technologię, 
że uzyskiwali porcelanę białą i przeświecalną, która znajdowała uznanie 
w kraju i zagranicą. W „Książu” w większym zakresie niż w „Krzysztofie” 
stosowana była nowa metoda zdobienia tzw. sitodruk pośredni. Metoda ta 
polegała na tym, że dekoracja przenoszona była przez sito przy pomocy 
sprężystej, kauczukowej „gruszki” na specjalnie przygotowaną gumową 
membranę, a następnie z niej przenoszona na powierzchnię zdobione-
go wyrobu. Operacje te wykonywane były automatycznie. Dla każdego 
zdobionego wyrobu trzeba było przygotować odpowiednio dopasowaną 
„gruszkę”. W tej metodzie stosowana była farba kobaltowa przygotowywa-
na przeze mnie. Dekoracja była odporna na mycie w zmywarkach i mogła 
być używana w kuchenkach mikrofalowych. 

Pod koniec lat osiemdziesiątych przeniosłam się do pracy w Zakła-
dach Ceramiki Budowlanej w Wałbrzychu na stanowisko kierownika 
produkcji. Dyrekcja tych zakładów mieściła się w Wałbrzychu, a zakła-
dy produkcyjne: cegielnie, kaflarnie, zakłady produkujące dachówkę 
miały swoje siedziby na terenie dawnego województwa wałbrzyskiego. 
W przedsiębiorstwie tym mieliśmy do czynienia z produkcją sezonową. 
Cegły i kafle były w produkcji całorocznej, natomiast dachówki produko-
wane były sezonowo, od wiosny do jesieni. W 1992 r. ZCB, ze względu na 
sytuację ekonomiczną, zostały zlikwidowane.

W tym samym czasie FP „Książ”, po likwidacji w 1991 roku i zmia-
nach organizacyjnych, została ponownie uruchomiona. Umożliwiło mi 
to w lipcu 1992 r., po półrocznym bezrobociu, powrót do „Książa”. Zosta-
łam przyjęta na mistrza malarni, a więc mogłam dalej pracować w ulu-
bionej dziedzinie. Nadzorowałam pracę pracowników malujących zło-
tem i farbami ceramicznymi według przyjętych do realizacji zamówień 
od krajowych klientów oraz na eksport. Nadzorowałam również wykony-
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wanie dekoracji natryskowych oraz dekoracji z użyciem kalkomanii ce-
ramicznej. Wszystkie partie udekorowanych wyrobów oznakowane były 
widoczną informacją mówiącą o tym, w jakich warunkach temperaturo-
wych mają być wypalone. 

W 2002 r. przeszłam na emeryturę, po 36 latach pracy w trzech wał-
brzyskich fabrykach porcelany. Po przejściu na emeryturę podejmowa-
łam się różnych prac, ale to już jest zupełnie inna historia.

Piotr Ostrowski 

Praca w dziale Formowni

W Zakładach Porcelany Stołowej „Krzysztof ” pracę podjąłem 
27.08.1980 r. Zostałem zatrudniony na wydziale Formowni płaszczyzn 
i filiżanek na stanowisku operatora automatycznej linii do formowania 
talerzy typu Thuringia. Obsługiwałem również, w razie potrzeby, inne 
linie automatyczne do formowania talerzy np. linia typu Netsch i Zeidler. 
Większość czasu, gdy byłem zatrudniony na Formownii pracowalem na 
linii typu Thuringia. Razem ze mną na początku pracowały trzy panie, 
a po demontażu wykańczarki - cztery.

W tych latach produkcja talerzy odbywała się metodą formowania 
z masy plastycznej o wilgotności 22,5 - 23,5 %. Proces produkcji polegał 
na cięciu tzw. galet masy czyli wałków o długości około 50 cm i średnicy 
dopasowanej do wielkości formy. Cięcie odbywało się na tzw. ,,harfie‘’, 
czyli metalowej ramie z drutami, na placki grubości 2 - 3 cm. Następnie 
placki masy były nakładane na formy gipsowe.

Automatyczna linia do formowania typu Thuringia składała się z czę-
ści formującej tj. z czterech głowic formujących i podgrzewanych. Pod 
głowice podjeżdżały metalowe półki z formami gipsowymi z nałożonymi 
plackami masy. Od spodu unosiły je wrzeciona i dosuwały do głowic.
Głowice obracały się, a noże z blachy obcinały nadmiar masy przy kra-
wędzi formy. Na tej linii produkowane były talerze o średnicy od 17 do 
19 cm. Kształt talerzy od wewnątrz nadawały formy gipsowe, na których 
znajdował się odlany wzór talerza np. relief ,,Fryderyki’’, łezki ,,Daphne‘’ 
czy gładkie skrzydło fasonu ,Opty‘, a od zewnątrz głowica formująca, Aby 
talerz miał odpowiedni kształt należało ustawić odpowiednio przekrój 
talerzy tj. ustawić głowicę w takim położeniu, aby talerz po zaformowa-
niu miał odpowiednią grubość dna i skrzydła oraz wagę określoną przez 
Głównego Technologa.

W przypadku zmiany asortymentu należało odkręcić głowicę, założyć 
nową, wycentrować i ustawić odpowiedni przekrój.Trzeba było również 
wymienić formy gipsowe, które miały określoną żywotność. Linia do for-
mowania talerzy miała ok.20 m długości i ok. 5 m wysokości. Składała się 
z części formującej, gdzie metalowe półki z formami były przesuwane za 
pomocą łańcucha przez silniki elektryczne pod głowice formujące. Pół-
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ki z zaformowanymi talerzami były przesuwane do podsuszarni, gdzie 
w temperaturze ok 40 - 50 st C były wstępnie podsuszane, a następnie 
zdejmowane przez ssawki z form i przekładane na półki z filcem do su-
szarni. W suszarni, gdzie temperatura wynosiła 60 - 70 st C, półki z ta-
lerzami były dalej przesuwane przez łańcuch do wyjścia z suszarni, a na-
stępnie zdejmowane przez ssawki i podawane na czyszczarkę. Na tym eta-
pie metalowe blaszki zdejmowały nadmiar masy z brzegów talerzy czyli 
,,rantów’’, a gąbki obmywały je dookoła aby były gładkie. Z czyszczarki 
były zdejmowane przez pracownice, kontrolowane i ustawiane na wóz-
kach regałowych w stosach po 10 szt.. 

Po jakimś czasie z powodu częstych awarii i braku części zamiennych 
do czyszczarki, została ona zdemontowana, a talerze z suszarni zdejmo-
wała dodatkowa pracownica. Talerze wtedy były ręcznie wykańczane 
przez dwie panie. Wadą takiego procesu produkcji talerzy była deforma-
cja, czyli krzywizna talerzy.

Suszarnia i podsuszarnia ogrzewane były nagrzewnicami wodnymi.
W Fabryce była również automatyczna linia do formowania talerzy 

typu Netsch, gdzie produkowano talerze o średnicy 22,5 do 26 cm oraz 
linia spodkowa typu Zeidler, na której produkowano spodki o średnicy 
od 13 do 16 cm. Praca na tym dziale, kiedy tam pracowałem, odbywała 
się początkowo na trzy zmiany, potem na dwie.

Szefem działu Formownii był p. Tadeusz Kazimierski, a mistrzami 
zmianowymi Paweł Kapes, Mikołaj Rosnowski i Zbigniew Prokop. Mo-
imi zmiennikami na Thuringi byłi Tadeusz Didos i Zbigniew Jeżyna.

W latach 90-tych zakupiono do Fabryki prasy izostatyczne do praso-
wania talerzy z mas sypkich tzw. granulatu o wilgotności 2,5 - 3,5 %. Spo-
wodowało to, że odeszła w zapomnienie deformacja. Teraz tak wyprodu-
kowane talerze były proste w stosach, jak przysłowiowy szereg żołnierzy.

Na dziale Formowni pracowałem do 31.08.1985 r., potem zostałem 
mistrzem na dziale Szlamowni.

Ale to już inna historia. W Fabryce Porcelany ,,Krzysztof ‘’pracowa-
łem do końca jej działalności, czyli do 28.02.2023 r. prawie na wszystkich 
działach Wydziału Produkcji Białej.

Andrzej Piątkowski

Porcelanowe reminiscencje.
ZPS „ Krzysztof ” - lata 1973 – 1976

Do wspomnień wybrałem powyższy okres, ponieważ był to dla mnie 
czas zdobywania nowych doświadczeń i rozpoczęcia długiej kariery za-
wodowej. Chciałem również pokazać jak w tamtym czasie (50 lat temu) 
odbywała się produkcja porcelany oraz inne wydarzenia i ciekawostki 
z minionego okresu.

W przemyśle porcelanowym przepracowałem ok. 43 lata, Pracowałem 
w fabrykach porcelany: ZPS „Krzysztof ”, FP „Książ”, ZPS „Wałbrzych” 
i  ,ZPS „Karolina” na różnych stanowiskach – od laboranta, głównego 
technologa, do dyrektora ds. techniczno-produkcyjnych w ZPS „Wał-
brzych” i w ZPS „Karolina”.

Pracę zawodowa rozpocząłem po ukończeniu Technikum Ceramicz-
nego w Szczawnie-Zdroju (w 1967 r.), w ZPS „Krzysztof ”, w Laborato-
rium. W 1968 r. rozpocząłem studia na wydziale Inżynierii Materiałowej 
i Ceramiki AGH W Krakowie. Po ukończeniu studiów i uzyskaniu tytułu 
mgra inż. chemika-ceramika, od listopada 1973 r. podjąłem pracę w ZPS 
„Krzysztof ” (od trzeciego roku studiów otrzymywałem stypendium fun-
dowane).

ZPS „Krzysztof ” były już wtedy znanym w Europie producentem por-
celany stołowej.

Produkty były znane z dobrej jakości, cechowały je wysoka białość 
i przeświecalność.

70% produkcji sprzedawane było do krajów Europy zachodniej i USA.
W latach 1973-1976 produkcja osiągała ok. 3400 ton (ok.10 mln szt.) 

rocznie.
W programie produkcji były kubki i galanteria oraz 3 fasony w peł-

nym zestawie asortymentowym. Oto one:
•	 fason Fryderyka- Coup .- został wprowadzony do produkcji ok 

1930 r. Był to fason reliefowo-festonowy, z charakterystycznym re-
liefem w kształcie stylizowanego liścia,

•	 fason Julita - klasyczne gładkie powierzchnie,
•	 fason Millenium – kształty zbliżone do kwadratu, z charaktery-

stycznym reliefem „grecka droga” na obwodzie.
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 W fabryce zatrudnionych było ok.1200 pracowników (65 % kobiety, 
35 % mężczyźni), większość z dużym doświadczeniem i umiejętnościami 
zawodowymi. Praca odbywała się w systemie zmianowym: I zmiana, II 
zmiany, III zmiany. Warunki pracy, szczególnie na etapie produkcji por-
celany białej, były uciążliwe: zapylenie, hałas, wysoka temperatury.(w le-
cie ok.+ 40 stop. C), wysoki wydatek energetyczny.

 
 Ogólny opis fabryki, obiektów produkcyjnych i procesu produkcji.

ZPS „Krzysztof ” były fabryką z tradycjami. Produkcja porcelany roz-
poczęła się w 1831 r. Lokalizacja fabryki – na ok.8 ha w centrum Wał-
brzycha. 90 % budynków powstało w XIX w. Były to budynki kilkupię-
trowe, rozmieszczone w różnych miejscach. Zabudowa taka utrudniała 
transport między wydziałami produkcyjnymi. Do transportu wyrobów 
między Piecownią, Działem Zdobniczym i Pakownią służył długi (ok. 
400 m) podwieszony przenośnik łańcuchowy - szalkowy, na półkach któ-
rego umieszczane były skrzynki z porcelaną.

 W latach 60-tych XX w., w ramach tzw. pierwszej moderniza-
cji, zrealizowany został duży program inwestycyjny, którego celem 
była rewitalizacja wielu budynków (wymiana stropów, posadzek, da-
chów). Wybudowano również w tym czasie nowy budynek admini-
stracyjny przylegający do budynku z wieżą zegarową, który stał się 
wizytówką fabryki. 

W budynku tym mieściła się Dyrekcja, rożne biura funkcyjne, Przy-
chodnia Zakładowa, portiernia. Na I piętrze obok gabinetu dyrektora 
była sala konferencyjna i stylowa „klimatyczna” Wzorcownia, w której 
prezentowane były produkty fabryki. Tu również przyjmowano klientów 
i odbywały się rozmowy handlowe.

 Proces produkcji porcelany przebiegał wg klasycznej 
technologii produkcji.

 Pierwszym etapem była produkcja masy i szkliwa. Odbywała się na 
dziale „Szlamownia”.

 Ważnym obiektem był Magazyn Surowców. Tutaj w 20 betonowych, 
zakrytych „bunkrach” składowano surowce do produkcji. ZPS „Krzysz-
tof ”, jako jedyne w kraju, nie posiadały bocznicy kolejowej, wszystkie su-
rowce (ok. 400 ton miesięcznie) dostarczane były transportem kołowym 
(wywrotki, ciągnik z przyczepą). 

Kaoliny - od producentów były przewożone koleją, luzem, w zakry-
tych wagonach do stacji Szczawienko. Tutaj przeładowywano sypki kaolin 
na przyczepę i przewożono (ok. 7 km) do zakładu. Z przyczepy ręcznie, 
łopatami przerzucano kaolin do boksów. Praca bardzo ciężka (w pyle).

Kwarc żyłowy – przywożony był wywrotkami z kopalni „Stanisław” 
w Górach Izerskich, w postaci brył (do 30 cm). Na Szlamowni był ciąg tech-
nologiczny do rozdrabniania brył kwarcu. Składał się z: kruszarki szczęko-
wej, płuczki wodnej-bębnowej i gniotownika z granitową misą i walcami.

Surowce były ładowane do taczek, odważane wg recepty roboczej 
i przewożone dźwigiem towarowym na halę zasypu młynów (mielenie na 
mokro) i bełtaczy.

 Po zmieleniu (rozbełtaniu) płynna masa była przesiewana na sitach 
wibracyjnych (gęstość siatki 4900 oczek na cm2), przepuszczana przez 
magnesy, następnie przepompowywana pompami membranowymi do 
pras filtracyjnych (komorowych). Placki masy z pras filtracyjnych (wil-
gotność 23 %) były kierowane do ślimakowych pras odpowietrzają-
cych, produktem były wałki masy tzw. masa plastyczna do formowania 
talerzy, filiżanek lub do beltacza, w którym przygotowywano masę lej-
ną (placki masy + woda + elektrolit) do odlewania wyrobów - imbryki, 
półmiski, cukiernice itp.

 Kolejnym etapem produkcji było formowanie (odlewanie) i suszenie 
półfabrykatów.

Proces ten odbywał się na Wydziale Formownia i Odlewnia.
Takie było jego wyposażenie techniczne i urządzenia:
•	 formowanie talerzy – na formach gipsowych,
•	 półautomaty formierskie z obrotową i podgrzewaną głowica stalo-

wą i stołem obrotowym,
•	 półautomat formierski dwugłowicowy,
•	 tradycyjny toczek formierski (ręczny) z szablonem i ze stanowi-

skiem przygotowania „liścia”,
•	 formowanie filiżanek – w formach gipsowych,
•	 linia formierska składająca się z półautomatu formierskiego, prze-

nośnika taśmowego, stanowiska doklejania uszek i suszarni kon-
wejerowej, wyposażonej w przenośnik półkowy, 

•	 po formowaniu wszystkie półfabrykaty były suszone w suszar-
niach konwejerowych ogrzewanych gorącym powietrzem ze strefy 
studzenia pieców tunelowych,
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•	 odlewanie wyrobów – w formach gipsowych – stanowiska ręczne 
(stoły odlewnicze).

Formy napełniane były masą lejną z węża gumowego połączonego ze 
zbiornikiem masy. Wszystkie formy gipsowe wykonywane były na dziale 
Modelarnia i odlewnia form.

Następnym etapem produkcji był wypał na „biskwit”, szkliwienie i wy-
pał na „ostro”.

Proces ten odbywał się na wydziale Piecownia.
Półfabrykaty z Formowni były transportowane dźwigiem towarowym 

na wózkach regałowych. Był też pionowy przenośnik łańcuchowy - pół-
kowy nazywany „pater noster”

Wyposażenie techniczne:
•	 1 piec do wypalania na „biskwit” - temperatura.950 stop. C,
•	 2 piece do wypalania na „ostro” – 1410 stop. C, czas wypału 40 

godz. Długość pieców ok. 68 m, w każdym 40 wózków piecowych, 
które były przepychane popychaczem hydraulicznym. Jeden z pie-
ców był zbudowany przez firmę „Kerabedarf ” w 1938 r., pozostałe 
w latach 70-tych XX w. dostarczyła firma „Bipropiec” Kraków.

Po wypale biskwitowym wszystkie półfabrykaty były stemplowane 
zielonym znakiem „Wawel”, a następnie szkliwione ręcznie przez zanu-
rzanie w wannie ze szkliwem.

Po szkliwieniu talerze były wkładane do osłon z SiC (węglik krzemu) 
i w stosach ustawiane na wózkach piecowych - praca ręczna bardzo cięż-
ka. Pozostałe asortymenty ustawiane były na wózkach z regałami, na pół-
kach z SiC. Wózki piecowe po załadunku były przetaczane na tory pieców 
na przesuwnicach pchanych ręcznie.

Po wypalaniu na „ostro”, nieoszkliwione nóżki wszystkich wyrobów 
były szlifowane na toczkach płótnem ściernym.

Następnym etapem produkcji było sortowanie na gatunki I, II i III 
wg PN, kompletowanie zestawów wg poleceń produkcyjnych i wysyłanie 
przenośnikiem szalkowym do dekorowania.

Wydział Zdobniczy
Stosowane były techniki zdobienia:
•	 dekorowanie kalkomanią sitodrukową lub offsetową produkowa-

ną w WZG „Kalkomania”,
•	 malowanie ręczne przy użyciu złota błyszczącego (zawierało 12 % 

kruszcu), złota matowego (18%), farb ceramicznych,
•	 stemplowanie – złoto (15 %),
•	 natrysk farbami ceramicznymi,
•	 trawienie właściwe – wzór był wytrawiany w szkliwie pastą zawie-

rającą HF (kwas fluorowodorowy), następnie był pokrywany zło-
tem (12%), po wypaleniu uzyskiwano matowy, głęboki wzór.

	
Po udekorowaniu wszystkie wyroby były ponownie wypalane 

w dwóch elektrycznych piecach tunelowych, w temp 800 stop. C. Były to 
wyłącznie dekoracje naszkliwne.

Po wypale dekoracji wyroby były ponownie sortowane i wysyłane 
w kompletach, przenoszone podnośnikiem szalkowym na Pakownię.

Pakowanie wyrobów
Odbywało się następująco:
•	 na kraj - w kartony lub w paczki papierowe z wełną drzewną,
•	 na export – w kartony, do USA w drewniane skrzynie.

Inne fakty i ciekawostki z „ życia” fabryki
•	 Dyrektor Stanisław Kozubal - silna osobowość, bez wyższego wy-

kształcenia, ale z dużym doświadczeniem w kierowaniu ludźmi 
i firmą. Miał duży autorytet i posłuch wśród pracowników, mimo 
że często był arogancki. Miał silny, tubalny głos, znał osobiście wie-
lu pracowników, do wszystkich zwracał się na „ty”. Miał też słabo-
ści - lubił alkohol. Nawet w czasie pracy, w gabinecie na spotka-
niach z czynnikami społecznymi – Radą Zakładową i POP na stole 
pojawiała się wódka.

•	 Portiernia – znajdowała się na parterze biurowca. Przy wejściu 
podpisywało się listę obecności, którą o godz. 7:00 zabierała pra-
cownica Działu Kadr.

•	 Palenie papierosów – było powszechne, palono na stanowiskach 
pracy, w biurach, na naradach.
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•	 Dział Zdobniczy - po wejściu do budynku odczuwany był przy-
jemny, aromatyczny zapach pochodzący z olejków stosowanych na 
malarni do zaprawiania (przygotowanie) na szklanej palecie farb.

•	 Złoto malarskie w płynie (zawartość kruszcu 12 - 18%) produ-
kowane było w Państwowej Mennicy w Warszawie. Sprzedawane 
w buteleczkach o pojemności 100 ml. Po odbiór złota jeździły po-
ciągiem, raz na 3 m-ce, dwie zaufane pracownice (bez eskorty). 
Każdorazowo przewoziły 3 – 4 kg złota.

•	 Kawa „parzona” - powszechne było picie kawy na stanowiskach 
pracy. Zmiana zaczynała pracę zaparzeniem w kubkach pierwszej 
kawy, a potem w ciągu dnia były dolewki.

•	 Stołówka zakładowa - była zlokalizowana na terenie zakładu, ser-
wowała pożywne posiłki regeneracyjne oraz dobre i tanie śniada-
nia oraz obiady. Z posiłków korzystała większość pracowników 
tak, że przerwy śniadaniowe wydłużały się do 30 - 40 min.

•	 Klubo-kawiarnia – była w budynku przy ul. Zajączka, czynna po 
południu.

•	 Świetlica – też na terenie fabryki. Była to duża sala ze sceną, od-
bywały się tu masówki, zebrania, a po pracy można było zagrać 
w kometkę lub tenisa stołowego.

•	 Odbywały się tu również zabawy Sylwestrowe i uroczystości na 
Dzień Chemika.

•	 „Kręciołki”- na działach produkcyjnych były stanowiska „tabe-
lowych”, do obowiązków których należało rozliczanie produkcji 
i kart pracy pracowników. Tabelowe używały „kręciołków” - me-
chanicznych maszyn liczących (arytmometrów), na których moż-
na było dodawać i odejmować. 

•	 Koty – na halach produkcyjnych, szczególnie Formowni i Piecow-
ni (ciepłe pomieszczenia) urzędowały koty, które dokarmiane były 
przez pracowników. Często po nocnej zmianie na posadzce znaj-
dowały się stosy potłuczonych przez koty półfabrykatów.

•	 „Czajnik” chińczyk” - był to kultowy produkt przeznaczony na pre-
zenty dla VIP-ów. Wykonywany był z masy lejnej na jednym stanowi-
sku. Składał się z kilkunastu części które były sklejane. Skomplikowa-
ny kształt powodował pękanie podczas wypału. Uzysk był niewielki, 
produkcja – kilka sztuk miesięcznie. Niestety, nawet w wałbrzyskim 
Muzeum Porcelany nie ma ani jednego egzemplarza „chińczyka”.

•	 Dzień Kobiet – był to szczególny „imprezowy” dzień. Ok.
godz.12:00 dyrektor Kozubal robił obchód zakładu i składał życze-
nia na stanowiskach pracy. Panie otrzymywały goździk, rajstopy 
lub czekoladę. Po wizycie kończono pracę, zsuwano stoły, na któ-
rych pojawiała się wyżerka i alkohol i zaczynała się zabawa. Było 
głośno i wesoło.

•	 Zakładowe kolo TKKF - działało prężnie. Organizowane były roz-
grywki sportowe, rajdy turystyczne, spartakiady międzyzakładowe 
(było dofinansowanie).

Inna działalność socjalna:
•	 paczki dla dzieci na Mikołaja i Dzień Dziecka
•	 wyjazdy autokarem zakładowym (SAN) na grzyby w Bory Dolnośląskie
•	 wczasy z dofinansowaniem w ośrodku wczasowym w Łebie (dom-

ki campingowe).

Podsumowując te wspomnienia muszę podkreślić, że praca była 
uciążliwa, ale pracownicy byli w większości zadowoleni i zżyci ze sobą.

W 1975 r. rozpoczęła się kolejna modernizacja fabryki,. Zakupio-
no w RFN nowoczesne urządzenia do formowania i odlewania wyro-
bów, wybudowano nową halę przy Piecowni, w której zbudowano dwa 
nowe piece tunelowe do wypalania na „ostro”, zakupiono nowy piec 
elektryczny na Dział Zdobniczy oraz piec gazowy do dekoracji „wtapia-
nych”- 1200 stop. C. Modernizacja ta przyczyniła się do poprawy warun-
ków pracy, poprawy jakości i znacznego zwiększenia produkcji.
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Zamek Książ, ul. Piastów Śląskich 1, Wałbrzych

Organizator
Stowarzyszenie Ceramików Polskich
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Centrum Nauki, Kultury i Sztuki Stara Kopalnia w Wałbrzychu, 

Wałbrzyska Galeria Sztuki Biuro Wystaw Artystycznych, Muzeum Porcelany w Wałbrzychu
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Publikacja „Żywa pamięć o wałbrzyskich fabrykach porcelany”
została dofinansowana ze środków Gminy Wałbrzych
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